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Odezwa rządu Wolnej Grecji 
w rocznicę historycznego powstania 


(h) PARYŻ. (PAP). Rozgło- 
śnia Wolnej Grecji podała 
tekst odezwy demokratycznego 
rządu greckiego, skierowanej 
do całego narodu z okazji 128 
rocznicy powstania w Grecji 
przeciwko Turcji. 

„Zdrajcy faszystowcy i anglo- 
amerykańscy imperialiści 
„czczą“ tę rocznicę intensywny 
mi przygotowaniami do nowej 
generalnej ofensywy przeciwko 
wojskom demokratycznym, któ- 
ra jest jednak skazana na po- 
dobne fiasco jak w roku ubie- 
głym. Faszyści odrzucili nasze 
propozycje pokojowe ponieważ 


obawiają się wolnych wyborów 
w Grecji, zaś Anglicy i Amery 
kanie pragną utrzymać nasz 
kraj, jako bazę militarną. 

Bohaterskie powstanie w ro 
ku 1821 — stwierdza odezwa — 
uczcimy najlepiej jeszcze bar- 
dziej zdecydowaną walką prze- 
ciwko okupantom i zdrajcom 
ojczyzny, odniesieniem zwycię- 
stwa w tym roku oraz wzmoże- 
niem wysiłków, celem osiągnię 
cia prawdziwej niepodległości 
narodowej i demokracji oraz 
połączenia Grecji z Cyprem, 
który stał się kolonią brytyj- 
ska“. 


Rocznica święta narodowego 
Grecji w Warszawie 


(a) W 128 rocznicę powstania 
greckiego przeciw  tureckiemu 
najazdowi odbyła się w War- 
szawie uroczysta akademia, zor 
ganizowana staraniem związków 
zawodowych, Ligi Kobiet i Pol 
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Demokratycznej Grecji. 

W sali teatru „Placówka“ 
zgromadzili się licznie robotni- 
cy i pracownicy warszawskich 
zakładów pracy, delegacje stron 
nictw politycznych i organiza- 
zacji społecznych, przedstawicie 
świata naukowego i artystycz- 
nego stolicy. 

Uroczystą akademię zagaił w 
imieniu Polskiego Towarzystwą 
Przyjaciół Demokratycznej Gre- 
cji prof. M. Michałowicz. 

Z kolei głos zabiera w imie- 
niu Zarządu Głównego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Demokraty- 
cznej Grecji tow. Ostap Dłuski, 

„Sprawa Grecji — stwierdza 
na wstępie mówcą — jest spra- 


wą całej postępowej ludzkości. 
Tak jak 128 lat temu naród gre 
cki walczył o swoją wwviność 
tak walczy dzisiaj o swoje wy- 
zwolenie spod władzy monarcho 
faszystów, zaprzedanych anglo- 
saskiemu imperializmowi. 

W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia tow. Dłuski przypo- 
mina, że Grecja stanowi dzi- 
siaj ogniwo międzynarodowego 
frontu walki o pokój, 

Z kolei referat o udziale ko- 
biet w walce wyzwoleńczej Gre 
cji wygłosiła przedstawicielka 
Ligi Kobiet ob. Stanisława Za- 
wadecka. 

W imieniu rządu Wolnej Gre- 
cji przemówił przedstawiciel 
Greckiego Ruchu Oporu ob. 
Vassos Georgiu. 

Po zakończeniu części oficjal- 
nej akademii tow. Ćwik doko- 
nał otwarcia wystawy, poświę- 
conej walkom greckich bojow- 
ników o wolność, 


Francja i Anglia skapiłulowały 
wobec USA w sprawie Niemiec 


(a) PARYŻ (PAP). — Komen- 
łując rozmowy ' przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich w 
sprawie Zachodnich Niemiec o0- 
raz odwołanie w ostatniej chwili 
zapowiedzianego na piątek w 
Londynie posiedzenia, prasa pa 
ryska stwierdza, że istotna róż- 
nica zdań utrzymała się w spra- 
wie statutu okupacyjnego dla 
Niemiec Zachodnich. Natomiast 
w takich dziedzinach jak roz- 
biórka fabryk niemieckich, bu- 
dowa floty handlowej przez 
Niemcy, produkcja stali itp., 
Francja i W. Brytania ustąpiły 
pod naciskiem amerykańskim. 

Francja i Wielka Brytania zgo 


| 


dziły się również na rozbudowę 
przez zachodnie Niemcy floty 
handlowej. Korespondent „Le 
Monde“ podkreśla, że na ł6 
stoczni niemieckich, przeznaczo- 
nych początkowo do rozbiórki, 
zdemontowano jedynie 4. 

Zniesiono również zakaz pro- 
dukcji aluminium. Niemcy będą 
mogły produkować 85 tysięcy 
ton tego metalu rocznie, Fabry- 
ki gumy syntetycznej i materia- 
łów plastycznych nie podlegną 
rozbiórce. Produkcja stali w Za- 
głębiu Ruhry ma wzrosnąć do 
11 milionów ton rocznie, przy 
czym „Paris Presse“ nie wyklu- 
cza nawet cyfry 13 milionów 
ton. 


t; 
| | 


ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁACZCIE SIĘT) 


una Ludu 


WARSZAWA — NIEDZIELA, 27 MARCA 1949 R. 


3000 delegutów radzi w N. Jorku 
nad sposobami utrzymania pokoju 


Departamentowi Stanu USA nie udało się osłabić znaczenia Konferencji 


(h) NOWY JORK (PAP). — W rozpoczętej w piątek kon- | 


ferencji intelektualistów w obronie pokoju bierze udział około 


trzech tys. osób. 


Mimo przeszkód, jakie organizatorom stawiał departament sta- 
nu USA, nie dopuszczając delegatów zachodnio - europejskich, 
już pierwszy dzień obrad wykazał, że wkład Konferencji nowo- 
jorskiej w dzieło utrzymania pokoju, będzie niezmiernie duży. 


Konferencja rozpoczęła się 
zebraniem wszystkich uczestni 
ków w hotelu „Waldorf Asto- 
ria“ w piątek wieczorem. 

Mimo olbrzymiej akcji pro- 
pagandowej prze*wko konfe- 
rencji, prowadzonej przez całą 
niemal reakcyjną prasę nowo- 
jorską i mimo akcji Departa- 
mentu Stanu, którą główny or- 


ganizator konferencji prof. 
Shapley określił jako „próbę 
zatajenia prawdy, konferencja 


nowojorska jest jedną z naj- 
większych imprez intelektual- 
nych ostatnich lat. 

W odpowiedzi na ankietę ko- 
respodenta PAP: wielu intelek- 
tualistów amerykańskich o- 
świadczyło, że zjazd nowojor- 
ski wyraża rzeczywiste pragnie 
nie pokoju ze strony mas ame- 
rykańskich, wprowadzanych 
wciąż w błąd tak przez propa- 
gandę oficjalną, jak i przez 
prasę i radio USA. 

i Boją się prawdy 

(h) PRAGA (PAP). „Rude Pra- 
vo* w artykule pt.: „Dlaczego 


imperialiści odmówili uczonym 
zachodnio - europejskim wjazdu 
do Stanów Zjednoczonych“, 
stwierdza m. in. że: 

Imperialistom nie jest na rę- 
kę, by w konferencji, poświę- 
conej obronie pokoju, w Konfe- 
rencji, która potępi ich własną 
politykę wrogą pokojowi, brali 
udział wybitni przedstawiciele 
krajów, które winny stać się 
orężem wojennej polityki kół 
rządzących St. Zjednoczonych. 
Imperialiści nie mogą dopuścić. 
by naród amerykański i cały 
świat usłyszeli na konferencji 
nowojorskiej głos protestu z ust 
czołowych przedstawicieli - tej 
właśnie cywilizacji, na którą po 
wołują sią obłudnie podżegacze 
wojenni. 

W oczach milionowych mas 
pracujących całego świata zakaz 
wjazdu do Stanów Zjednoczo- 
nych przedstawicieli świata nau 
kowego i kulturalnego Europy 
zachodniej stanowi nowy do- 
wód, że amerykańskie koła rzą- 
dzące boją się prawdy i pokoju. 


Rada Zw. Artystycznych w Polsce 


pozdrawia konferencję w N. Jorku| 


(a) Rada Związków Artystycz. 
nych w Polsce wystosowała do 
konferencji Przedstawicieli Kul- 
tury i Nauki w Obronie Pokoju, 
obradującej w Nowym Jorku, 
pisma następującej treści: 

„Rada Związków Artystycz- 
nych w Polsce w imieniu 20 ty- 
sięcy stowarzyszonych pisarzy, 
malarzy, ' rzeźbiarzy, architek- 
tów, muzyków, kompozytorów, 
aktorów scenicznych i filmo- 
wych, przesyła Konferencji 
Przedstawicieli Kultury i Nauki 
w Obronie Pokoju wyrazy gorą- 
cej solidarności. 

Polska kultura, nauka i sztuka 
poniosły wskutek barbarzyńskie 
go najazdu hitlerowskiego ol- 
brzymie straty nie tyłko w bez- 
cennych pomnikach i dziełach, 
ale w setkach tys. twórczych u- 
mysłów. Naród polski, a wraz z 
nim pracownicy kultury i sztuki, 
bohaterskim wysiłkiem dźwiga- 


Budżet dynamiki gospodarczej i troski 
o oświułę i zdrowotność narodu 


Komisje Sejmowe przyjęły projekt ustawy skarbowej 
wraz z preliminarzem budżetowym 


(a) Na posiedzeniu sejmowym komisji skarbowo - budżetowej 
3 planu gospodarczego w dn. 24 bm. przyjęto projekt ustawy 
skarbowej wraz z preliminarzem budżetowym. W obradach, któ- 
rym przewodniczył pos. Popiel (PZPR) wzięli udział m. inn. min. 


Dąbrowski, Rabanowski, Rapacki, Michejda, wiceprezes 


CUP 


Jędrychowski i. wiceminister Kurowski. Referat generalny wy- 


głosił poseł Mitura (SL). 


. Sprawozdawca zaznaczył, że 
w układzie budżetu zaszły po- 
ważne przesunięcia w związku 
że zmianami w naszym aparacie 
administracyjnym, które pole- 
gają na wytyczeniu dróg od Pol 


ski Demokracji Ludowej do 
Polski Socjalistycznej. ; 
Z kolei referent przechodzi 


do analizy nowego budżelu. 
Zasada pełnej stabilizacji 
cen i płac 


Budżet na rok 1949 zamyka 
się po stronie dochodów i wy- 


Komunikat 
Klubu Poselskiego 
PZPR 


Posiedzenie Klubu Poseiskie- 
go PZPR odbędzie się w ponie- 
działek dnia 28 marca 1949 r. o 
godz. 19 w sali konferencyjnej 
KC PZPR (nowy gmach, V pię- 
tro). 

Obecność tow. tow. posłów o- 
bowiązkowa. 


datków kwotą 602 miliardy zł. 
Do budżetu tego zostały włą- 
czone również wydatki inwe- 
stycyjne w kwocie 267 miliar- 
dów zł. "e 
Pod względem gospodarczym 
zasadniczą podstawą budowy 
budżetu na rok 1949 jest przyję 
cie zasady pełnej stabilizacji 
cen i płac. i 
Fundusz płac będzie wzrastał 
tylko wskutek zwiększenia- sie 
stanu zatrudnienia, wynikające 
go ze stałego rozszerzania się 
zakresu życia gospodarczego o- 
raz wzrostu wydajności pracy. 
Na rok 1949 przewidywane są 
dochody bieżące w kwocie 449 
mlrd. zł, w których dochody z 
danin publicznych ‘stanowią 
349,7 mlrd zł. » 
Łączna suma wydatków bud- 
żetowych bez inwestycji wyno- 
si 335.9 miliarda zł. Kosziy za- 
rządu państwowego w 3 instan- 
cjach stanowią 23 proc., wydat- 
ki na szkolnictwo i oświatę — 
20 proc., podczas gdy na obro- 
nę narodową — tylko 17 proc. 


Dzięki dalszemu «polepszeniu 
stanu organiżacji administracji 
państwowej, można było w po- 
równaniu z 1948 r. uzyskać o- 
szczędńność — przeszło 5 tysięcy 
etatów osobowych, przy jedno- 
czesnym powiększeniu etatów 
nauczycieli i pracowników nau- 
ki o przeszło 12 tysięcy. 

W wydatkach na cele inwe- 
stycyjne udział przemysłu wy- 
nosi 40,3 proc. komunikacji — 
21,8 proc. rolnictwa — 12,6 proc 
budownictwa mieszkaniowego 
— 8,4 proc. itd. 

Po dokładniejszej analizie na- 
szego budżetu na rok 1349 — 
mówi pos. Mitura — musimy go 
nazwać budżetem dynamiki go- 
spodarczej i społecznej Państwa 
Ludowego, budżetem głębokiej 
troski o podniesienie ośw.aty i 
zdrowotności narodu, a zwła- 
szcza troski o nasze młode po- 
Kolenie. 

W wyniku głosowania Komi- 
sje przyjęły szereg zgłoszonych 
poprawek. ` 

W wyniku przyjęcia popra- 
wek, głobalna kwota budżetu 
wzrosła do 612.013 miln. z. za- 
równo po stronie dochodów. jak 
i wydatków. 

Projekt ustawy wraz z po- 
prawkami został jednogłośnie 


przyjęty. 


ją z gruzów wsie, osiedła | mia- 
sta, rozbudowują i upowszech- 
niają naukę i sztukę dla dobra 
najszerszych mas ludowych. Nie 
odzownym warunkiem rozwoju 
tej pracy jest trwaty pokćj. Po- 
koju tego broni cała postępowa 
ludzkość ze Związkiem Radziec- 
kim na czele. 


Rada Związków Artystycznych 
w Polsce wita gorąco Waszą Kon 
ferencję i wyraża nadzieję, że 
obrady Wasze dadzą wyraz woli 
demokratycznych sił ludu amery 
kańskiego, który wraz z nami 
pragnie pokoju i przyczynią się 
do pokrzyżowania zbrodniczych 
planów podżegaczy wojennych, 
działających w interesie magna- 
tów finansowych“. 

Pismo podpisało Prezydium 
Rady Związków Artystycznych 
w Polsce: Karol Kuryluk — pre 
zes, Helena Syrkus — sekretarz 
generalny, Michał Bqoruciński, 
Władysław Daszewski, Stanisław 
Ryszard Dobrowolski, Jan Krecz 
mar, Zygmunt Mycielski, Alek- 
sander Zelwerowicz, Juliusz Żu- 
ławski. 


. Bpel CGT 
do robotników polskich 


we Francji 


(f) PARYŻ. (PAP). Generalna 
Konfederacja Pracy zwróciła się 
do robotników polskich, zatrud- 
nionych we Francji, z apelem, w 
którym pokreśla solidarność łą- 


czącą robotników polskich i fran- 


cuskich. „Nie jednokrotnie wy- 
kazywaliście już — głosi apel— 
że nikt i nic nie potrafi osłabić 
więzów prawdziwej solidarno- 
ści, łączącej robotników polskich 
i francuskich w walce o wśpól- 
ne. postulaty. Wierzymy, że na- 
da! z tym samym uporem, z tą 
samą ofiarnością wałczyć będzie 
cie u naszego boku o pokój 1 
lepszy byt“. f 
Potępiając podżegaczy wojen- 
nych Generalna Konfederacja 
Pracy wyraża przekonanie, że 
robotnicy polscy, zatrudnieni we 
Francji, nigdy nie znajdą się w 
obozie wrogów ludu francuskie- 
go, Polski Ludowej i Zw. Ra- 
dzieckiego, do którego usiłuje 
ich wciągnąć reakcja francuska. 


DZIŚ W NUMERZE: 


J. Winnicki: SPISEK PRZE 
CIWKO LUDZKOŚCI. 


Starec: TYDZIEŃ NA 
ARENIE ŚWIATA. 
K. Brandys i St. Skowron: 
WYPOWIĘDZI W SPRA- 
WIE KONGRESU POKO- 
JU. a 
Antoni Kos: USA CHCĄ 
KONTROLOWAĆ GÓSPO 
DARKĘ SZWEDZKĄ. 
Mmm (RECZ TREES 


J. 


i przykładem’ tej 


WYDANIE F. 


CENA 5 ZŁ 


Ostatnim Szlakiem Bohatera 


W związku z drugą rocznicą śmierci gen. Karola Świerczewskiego, na trasie Rzeszów — 
Jabłonka pod Baligrodem zorganizowany został marsz patrolowy „Ostatnim szlakiem bo- 


hatera“. 


W marszu biorą udział patrole wojskowe, milicyjne, KBW, SP. ZMP, spółdziel- 


cze i młodzieży wiejskiej. Na zdjęciu: patro? „SP“ w mar szw 


a: 


Pakt atlantycki godzi 


— 


w wolność puństw europejskich 
KC KP W. Brytanii ostrzega rząd przed puktem agresji 


(a) LONDYN, (PAP). 


— Komitet Centralny Komuni- 


stycznej Partii W. Brytanii opublikowa] deklarację, w któ- 
rej wzywa naród brytyjski do potępienia agresywnego pak- 


tu atlantyckiego. 


„Pakt; ten — głosi. deklaracja 
—- jast końtynuowaniem polity- 
ki nakreślonej w  fultońskiej 
mowie Churchilla i doktryny 
Trumana, których celem jest 
stworzenie agresywnego frontu 
przeciwko Zw. Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. 
Pakt atlantycki jest jawnym po 
gwałceniem Karty Narodów 
Zjednoczonych i zaprzeczeniem 
zasady bezpieczeństwa zbioro - 
wego. Nawraca on do starej roz 
bijackiej metody  reakcyjnych 
sojuszów wojskowych. z 


Pakt atlantycki jest odnowie- 
nem dawnego paktu antykomin 
ternowskiego, zawartego przez 
Hitlera, Togo i Mussoliniego, 


oraz zmowy mnachijskiej, pod - | ko socjalizmowi w Europie. Już | 


` 
pisanej. przez Chamberlaina, Da 
ladiera, Hitlera -i Mussoiiniego, 
Pakty te również miały na celu 
utworzenie bloku państw za” 
chodnich przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. 


Pakt atlantycki skierowany 
jest przeciwko wolnoścj i niepo 
dległości wszystkich państw eu 
ropejskich. Głosi on bowiem pra 
wo do zbrojnej interwencji w 
każdym kraju celem zdławienia 
klasy robotniczej į ruchów de- 
mokratycznych, podobnie, jak 
to się dzieje obecnie w Grecji. 

Pakt ten — stwierdza dalej 
deklaracja — wiąże Anglię z mi 
lionerami i potentatami wojenny 
mi USA w ich walce przeciw -~ 


w chwili obecnej. Wielka Bryta 
nia znajduje się pod amerykań 
ską okupacją wojskową. Polity- 
ka paktu atlantyckiego jest dla 
Anglii samobójstwem. Polityka 
ta obciąża W. Brytanię kosztami 
zbrojeń į utrzymania sił zbroj- 
nych w skali dotychczas niespo 
tykanej. Ciężary te rujnują bry 
tyjską politykę gospodarczą. Na 
ród ugina się pod ciężarem wy- 
sokich podatków i wysokich 
cen, 


W zakończeniu deklaracji Ko 
mitet Polityczny Komunistycz = 
nej Partii W. Brytanii ostrzega 
rząd, że brytyjska klasa robdtni 
cza nigdy nie da się użyć jako 
narzędzie Wall Street w wojnie 
przeciwko Zw. Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. Zje 
dnoczone siły narodów demokra 
tycznych na całym świecie po- 
krzyżują agresywħe plany paktu 
atlantyckiego, 


Socjaliści w rządzie Francji 
prowadzą politykę reakcji 


Thorez wzywa do jedności klasy 
(a) PARYŻ, (PAP). — Sekretarz generalny Komunistycznej 


Partii Francji Maurice - Thorez 


w przemówieniu, wygłoszonym 


w ośrodku górniczym w Drocourt (Pas de Calais) podkreślił ko- 
nieczność jednolitego stanowiska klasy robotniczej w drugiej 


turze wyborów kantonalnych. 


Thorez oświadczył, że zaufa- 
nie milionów Francuzów do 
partii komunistycznej pozwoli- 
ło jej zająć pierwsze miejsce 
w wyborach kantonalnych. W 
porównaniu z wyborami w ro- 
ku 1945.komuniści zyskali 150 
tysięcy głosów. W tym samym 
czasie socjaliści stracili pół mi- 
liona głosów. 


Thorez napiętnował następnie 
haniebną koalicję socjalistów Z 
partiami reakcyjnymi, nie wy- 
łączając gaullistów. Jaskrawym 
współpracy są 
m. in. plakaty, wydrukowane 
przez osławioną „Unię demo- 
kratyczną”, powtarzające anty- 
komunistyczne oszczerstwa Go- 
ebbelsa. Wielu socjalistów, 
którzy nie chcą popierać zwo- 
lenników Vichy, gaullistów i 
wrogów Republiki, wystepuje 
z „unii“. Robotnicy socjalistycz- 
ni zdają sobie doskonale spra- 


wę, że przywódcy SFIO prowa- 
dzą politykę sprzeczną z inte- 
resami klasy robotniczej i na- 
rodu. Nie można bronić praco- 
wników u boku przedstawicie- 
li kapitalistów, nie można jed- 
nocześnie bronić wyzyskiwa= 
nych i wyzyskujących. 


Rząd, w którym uczestniczą 
ministrowie  socjalistyczni 
stwierdza Thorez — prowadzi 
reakcyjną politykę nędzy 1 
przygotowań wojennych. W 
znacjonalizowanych kopalniach 
nikt nie troszczy się o bezpie- 
czeństwo pracy. Górnicy są 
więzieni w tym samym czasie, 
kiedy rząd wybiela zdrajców 
i kolaboracjonistów. Płace są 
niedostateczne, a ceny nie u- 
legają zniżce. Rząd prowadzi 
kolonialną wojnę przeciwko na- 
rodowi vietnamskiemu, walczą- 
cemu o wolność i niepodleg- 
łość. Rząd stawia kraj i parla- 


robotniczej 


ment przed faktami dokonany- 
mi, zamierzając podpisać pakt 
atlantycki, wymierzony 'prze- 
ciwko sojusznikowi Francji — 
Zw. Radzieckiemu. Nowe zbro= 
jenia obciążą znowu budżet 
pracowniczy. 

Wiemy — ciągnął dalej Tho- 
rez — że towarzysze z partil 
socjalistycznej nie popierają tej 
polityki kapitulacji narodowej. 
W głębi duszy popierają swych 
braci komunistów. Przypomina- 
jąc politykę  nieinterwencji i 
Monachium, Thorez zaznacza, 
że bieg wydarzeń dowiódł słu- 
szności stanowiska komunistów. 
Dlatego też wielu dawnych so- 
cjalistów znajduje się dziś w 
szeregach partii komunistycz= 
nej. 

Thorez zakończył swe prze- 
mówienie apelem do człon- 
ków partii socjalistycznej, aby 
nie ezakając aż znowu burza 
rozpęta się nad ogniskami do- 
mowymi, już teraz wraz z ko- 
munistami wzięli udział w 
walce o pokój i niezależność na- 
rodową, wspólnie podnosząc 
wysoko sztandar Jauresa: sztaa 
dar pokoju i wolności. 


Dla chreory peXkoju konieczny jest 
węysiiek calej ludzkości 
Poiężna mcenilestacju w Kucepezzcte 


(e) BUDAPESZT, (PAP), W 
piątek 25 marca po południu w 
wielkiej hali sportowej odbyła 
się potężna manifestacja ha 
rzecz pokoju, zcrganizowana 
pizez Narodowy Komitet inie- 
lezlualistów Węgierskich i De- 
mokratyczny Związek Kobiet 
Węgierskizń. Na wiec przybyli: 
premier Węgier Istvan Dobi, 
członkowie rządu, ptzedstawi- 
ciełe związków  zawodcwych, 
młodziczy, kobiet, pracującego 
cnipostwa oraz czołowi przed- 
stąwiciele węgierskiej inteligen 

+. GW, 
"Wiec zagaiła sekretarka De- 
moxkretycznego Związku Kobiet 
Węgierskicah — Joboru poczym 
zabrał głos naczelny redaktor 
dziennika „Szabat Nep“ — Re- 
vai. który oświadczył m. in.: 

„Zebraliśmy się tutaj, żeby 
podnieść głos w obronie poko- 
ju, przeciwko wojnie, żeby ©- 
świadczyć, że lud węgierski zda 
je sobie sprawę, że dla obrony 
pokoju konieczny jest wysiłek 
całej miłującej pokój ludzkości. 

Wiemy, że jest jeden kraj St. 
Zjednoczone, który nie stracił 
na wojnie, a przeciwnie zaro- 
bił. Dla amerykańskich dostaw 
ców broni wojna oznacza inte- 
res, prkój — Kryzys. Dla nas 
natomiast pokój jest sprawą zy 


ciowa. Chcemy pracować w po- 
koju i tozwijać sig“ 

Przechocząć do omówienia 
paktu atlunlyckieso Revai o- 
świadczył: „Pakt  at'antycki 
jest paktem agresywnym, przy- 
mierzem zaezepnyma St. Zjedno 
czońe dążą do panowania nad 
swiatem, a już rządzą po dzk- 
tatorskhu w krajach swych so- 
juszników. Cheą one zdławić 
ruchy demożratyczne i postęgo 
we na całym świecie i chca za 
wszelką cenę obronić panowa- 
nie sił reakcyjnych, 

Pakt atlantycki jest zama- 
chem agresywnego imperiaiiz- 
mu przeciwko pokojowi Świata. 

Widzimy jasno — powiedział 
Revai — gdzie Są siły pokoju, 
a gdzie siły agresji. Nie trudno 
stąd wyciągnąć wnioski dla We 
gier i ludu węgierskiego. 

1) Musimy zająć miejsce we 
froncie pokoju, na czele którego 
stoi Związek Radziecki, 

2) Musimy rozwinąć naszą go 
spodarkę, żeby uczynić kraj sil- 
nym i zdolnym do odparcia 
każdego ataku. 

3) Musimy 


wzmocnić naszą 
jedność narodową i skupić 
wszystkich  miłujących pokój 
Węgrów wokół naszego derno- 


kratycznego rządu. 


Załogi robośnicze deklarują 
o miliczdowe. oszezedności 


< (a) Nieprzerwanie napływają 
z caiego kraju zobowiązania 
oszczędnościowe i posłanowie- 
nia przedterminowego wykona- 
nia planów produkcyjnych, po- 
dejraowane przez zatogi iubry- 
czne i masowe zgromadzenia 
pracowników biur i urzędów. 

M. in. robotnicy Państw. 
Zakł, Przem. Jedwabniczo-Ga- 
lanteryjnego Nr 8 w Łodzi po- 
stanowili wykohać roczny plan 
produkcji przędzajni, tkaini i 
wykofńczalni w ciągu 10 miesię- 
cy. Ponadto postanowiono Wy- 
konać z 5 proc. nadwyżką plan 
oszczędności, przewidujący za- 
oszczędzenie 60 miln. zł. 

Fabryka im. Strzelczyka w 
Łodzi, odpowiadając na apel 
hutników, zobowiązała się jed- 
nomyślnie wykonać plan trzy- 
letni do dnia «30 września br. 
Ponadto robotnicy zobowiązali 
się zaoszczędzić 25 milicnów zł 
oraz zmniejszyć ilość odpadków 
do wysokości 3 proc. ogólnej 
produkcji. 

Również w woj. poznańskim 
w związku z śżeroko zakrojoną 
akcją oszczędnościową i przed- 
terminowym zakończeniem pla- 


nów produkcyjnych na tok 1949 
odbyły się zebrania załóg fa- 
brycznych, na których omówio= 
no zobowiązania osżczędnościo- 
we na każdym odcinku produk= 
cyjnym. 

Tak np. załoga Kaliskich Za- 
kładów Przemysłowych zobo- 
wiązała się do wykonania pla- 
nu trzyletniego przed terminem 
i zaoszczędzenia w roku bież. 
bonad 40 miln. zł. 

Również pracownicy  zakła- 
dów przemysłowych i instytucji 
szczecińskich deklarują setki 
milionów zł oszczędności i 
przysvieszenie wykonania ro- 
cznych planów produkcji. 

Na czele międzynarodowego 
ruchu pokoju — oświadczył na- 
stępnie Revai — kroczy klasa 
robotnicza,  kroczą komuniści, 
tak jak to czynili w walce prze 
ciwko faszyzmowi. Węgierskie 
rzesze pracujące muszą do- 


wieść, że potrafią obronić spra | 


wy pokoju. Musimy zjednoczyć 
nasze siły z siłami rzesz pracu- 
jącytn innych krajów i jeżeli te 
go dokonamy — to spełnimy d- 
| böwiazet wobec nas sam¥th í 
wobec sprawy obrony pokoi 


Trujówu odprawa studentów 
wyższych szkół artystycznych 


(a) Dnia 25 bm. rozpoczęła się 
w Warszawie pierwsza ogólno- 
polska odprawa studentów wyż- 
szych szkół artystycznych, czion 
ków ZAMP i Federacji Polskich 
Organizacji Studenckich, W ob- 
radach wzięli udział: wiceminis- 
ter Kultury i Sztuki tow. Sokor 
ski, kierownicy wydziałów kul- 
turalno propagandowych 
ZAMP, członkowie prezydium 
Rady Naczelnej Zw. Azadamic- 
kich Kół Artystycznych oraz licz 
ni łodzi literaci i artyści. 


Tow. minister Sokorski wygło 
sił obszerny. referat ideologicz- 
ny na temat realizmu socjałis- 
tycznego w sztuce. Omówił on 


na wstępie ofensywę kulturalną, 


jaka towarzyszy politycznej o= 
fensywie imperializmu amery- 
kańskiego. Operuje cna hasia- 
mi kosmopolitysmu, wysuwając 
teorię tzw. „kultury panatlantyć 
kiej“. Prąd ten grozi zupełnym 
zatraceniem indywidualnej kul- 
tury poszczególnych narodów. 
W tych warunkach koniecznoś- 
cią steje się przyspieszanie pro- 
cesu psychicznego przystosowa= 
nia się naszych twórców do so- 
cjalistycznego reślizmu. 
Kierownik wydziału kultural- 
no - propagandowego zarządu 
głównego ZAMP poseł Szałkow- 
ski omówił w swym refetacie 
politykę kulturalną na terenie 
akadem'ckim i żnaczenie zagad- 
nień sztuki w pracy ZAMP. 


Echster Ruchu Oporu we Fruncji 
wśród związkowców stolicy 


(a) W sali konferencyjnej 
Warszawsxiej Rady Zw. Zaw. 
w dniu 25 bm.-odbyło się ze- 
branie aktywu związkowego 
stolicy. W zebraniu wz:ał udział 
i przemawiał St. Napieracz, b. 
więzień niemieckich obozów 
koncentracyjnych, odznaczony 
Krzyżem Walecznych (Croix de 
Guerre) za organizowanie i czyn 
ną walke w szeregach francu- 
skiego Ruchu Oporu został obe- 
cnie przymusowo. wysiedlony 
z Francji 


Stanisław Napieracz, przed 
opuszczeniem Francji przesłał 
na ręce prezydenta Republiki 
Auriola odznaczenia francuskie, 
otrzymane za udział w Ruchu 
Oporu. 


Stanisław Napieracz szeroko 
zobrazował prześladowania, ja= 
kie obejmują nie tylko emigra- 
cję polską, ale również Fran- 
cuzów robotników, a przede 
wszystkim aktywistów związko- 
wych. 


Wielkie osiągnięciu 
radzieckiej techniki budowlanej 


(a) MOSKWA, (PAP). W wy- 
niku kilkuletniej pracy kon- 
struktor radziecki Melia rozwią 
zał doskonale jedno z najważ- 
niejszych zagadnień technolo- 
gicznych przemysłu budowlane- 
go — produkcję materiałów bu 
dowlanych drogą prasowania na 
sucho. Inż. Melia skonstruował 
i zbudował prasę rotacyjną, 
produzującą metodą suchego 
prasowania wszystkie rodzaje 
cegieł. kafle itd. Nowa prasa ro 
tacyjna znajdzie również zasto- 
sowanie przy brykietowaniu 
węgla brunatnego, torfu, praso- 
waniu mas plastycznych itd... 

Nowa maszyna radziecka pro- 
dukuje cegły i kafle dowolnego 


rozmiaru į ornamentu, nie kom- 
plikując procesu technologiczne 
go. Stwarza to zupełnie nówe 
perspektywy dla ceramiki archi 
tektonicznej i zwalmia od trud- 
nych prac, związanych z zew- 
nętrzną ornamentyką ścian. No- 
we materlały budowlane. wy- 
produkowane przy pomocy ra- 
dzieckiej prasy rotacyjnej, Są 
bardzo wytrzymałe i. trwałe. 
Radziecka prasa rotacyjna jeść 
pewniejsza i wygodniejsza w u 
życiu, niż prasa amerykańska 
lub niemiecka. a jej eksploata 
cja daje ponad 8 miln. rubli 
oszczędności rocznie w porów- 
naniu z prasą marki amerykań 
skiej, 


ZSRR występuje 


w obronie praw kskieł 


(a) MOSKWA, (PAP). Agencja 
TASS donosi ż Bejrutu, że na 
odbywającej się tam sesji ko- 
mišji ONZ do praw sytuacji 
kobiet na śwsecie, delegacją ra 
dziecka przedstawiła projekt ce 
zółucji. dotyczącej praw politycz 
nych kobiet. 

W przeciwieństwie do po- 
przedh'e cmäwianėgo na sesji 
projektu państw żachoódnich, po 
sadającego charaktere ogóln:ko- 
wy, projekt radziecki przewidu 
ja prżyznanie kóbietom kén- 
kreinych praw politycznych w 
różnych dziedzinach. 


KP Wiech żąda 
plekiszyłu w sprawie 
pukłu ałigniyckiego 


(a) RZYM. (PAP) — W dal 
szym ciągu dyskusji w senacie 
włoskim nad paktem atlantye -= 
kim senator komunistyczny — 
Pastore oświadczył że decyzja 
rządu de Gasperi przystąpienia 
Włoch da tego psktu, stanowi 
jawne  nerusaenie wszystkich 
zobowiązań wziętych na siebie 
przeż obecnego premiera przed 
wyborami w kwietnu 1946 r. 

Paztor« pczybómnieł, że kie- 
ay navi w szer szaćzipórt'y ko- 
alicyjnych zanotowano poważne 
wdhańia na temat udziału 
Włoch w pakcie, wówczas iż 
w swym przemówieniu ną dte 
ta Bożego Narodźenia wypowie- 
dżiał słę otwarcie za sójuśŁen 
zacheciaini, 

Pastore przytoczył przy sposob 
t:ośej szereg faktów, wykażiją- 
cych jasno za!teżność stanowie:s 
chrześcijańskiej uemekracji cd 
Watykanu nn przestrzeni ostat- 
nich 30 ia* 

Na „zak żiiczinio żenatór Pasto 
"* zażądor przeprowadzenia re~ 
ferendum względnie nowych 
wyborów parlamentatnych, że- 
by dać obywatelom miożncść wy 
powiedzenia się w sórawie pak 
tu atiantyckiego. „Jeżeli 6 nie 
nastąpi — powiedział on == opo 
zycja weżwie naród włoski do 
nieuznanią legalności decyzji, 
powżiętej przes większość parlą 
mentarną", 


Plenarna sesja 
KG KP Chin 


(a) HONG KONG (Telepress). 
Radio Chin Wyzwolonych da: 
Je, ze na drugiej plenarnej sesji 
Centralnego Komitetu Chińskiej 
Partii Komunistycznej zatwier- 
dzono 8 warunków pokojowych, 
ogłoszonych już poprzednio w ro 
ku bieżącym przez Mao-Tse- 
Tunga. Warunki te stanowią pod 
stawę dla pokojowych pertrak- 
tacji ż rządem kuomińtangow- 
skim. 

Na sesji KC Chińskiej Partii 
Komuńlstycźnej nśakteślonb rów 
nież główne cele przyszłej poli- 
tyki partyjnej. Celatni tymi SĄ: 
odbudowa chińskiego przenty słu 
i podniesienie jego wydajności 
oraż współpraca z liberalnymi i 
kostępowymi politykami celem 
$Ruteczniejszego zwalczania 
kontrrewolucyjnych 1 proimpe- 
l REA elementów w kra 

u. 


Bevin i S-ka w drodze 
do N. Jorkn 


(a) LONDYN (FAP). — Agen- 
cja Reutera donosi, że na po- 
kładzie transatlantyku „Queen 
Mary" udają się dò St Żjedno- 
czonych minister spraw zagra- 
nicznych Bevin oraż ministro- 
wie spraw żagranicznych Belgii, 
Holandii i Luksemburga dla 
wzięcia udziału w ceremonii pod 
pisania paktu północno - atlan- 
tyckiego. Francuski minister 
spraw zagranicznych Schuman 
ma ódlecieć do Ameryki dnią 
30 marca. 


Dymisja 
umhusadoru USA 


w Moskwie 


(a) WASZYNGTON, (PAP). 
Biały Dom podał do wiadomoś- 
ci, że prezydemt Truman przyjął 
rezygnację gen. Bedel Śmitha 
ze stanowiska ambasadora USA 
w Moskwie, 


Udaremnienie 
zamachu 
gaullisiowskiago 


w Paryłu 


(4) PARYŻ, (PAP) Władze 
rozpoczęły śledztwo w związku 
z otrzymąniem wiadomości © 
przygotowywanym na niedzielę 
zamachu gaullistów, którzy za- 
mierzali opanować siłą komen- 
de policji w Paryżu. 

W zwiazku ze śledztwem, za- 
wieszono w Urżedówaniu jedne- 
go z wyższych urzędników pó- 
lej Leja 
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TRYBUNA LUDU 


Miliony ludzi sieją do wulki 


o wolność, demokrację i pokój 


jak lawinn nagływaju zułoszeniu na Puryski Kongres Pokoju 


(a) Coraz liczniej napływające ze wszystkich stton zglceszenia 
na Paryski Kongres Pokoju, są najlepszym świadectwem, jak po- 
tężna jest na całym świecie wola walki o utrzymanie pokoju, 

Zamieszczamy dziś w dzlszym ciągu wiadomości o napiywają- 
cych do Komitetu Orgenizacyjnego Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju akceszch zarówno z Polski jak i z zegranicy, 


Wrocławskie Towarzystwo Na 
ukówe, na dorocznym zebraniu 
w półnym składzie 13 osób, uch- 
waliło jednomyślnie przyiączyć 
sie do epełu. Uchwałę podpisali 
w imieniu zgromadzonych prof. 
dr Kulezyński — prezes towa- 
rzystwa, prof. dr Hirschfeld — 
wiceprezes i sekretarz generalny 
prof. dr Olszowicz. 

Wszysikie toruńskie towarzy- 
stwa naukowe zżyłosiły akces do 
Kongresu Pokoju w Paryżu. 

Członkowie senātu Śląskiej 
Akademii Lekarskiej podjęli u- 
chwałę, w której gsolidaryzują 
się w pełni z odezwą Międzyna- 
rodowego Komitetu Łączności 
Intelektualistów. Uchwałę pod- 
pisali: rektor prof. Nowakowski, 
prorektor prof. Groer, dziekan 
prof. Pawlikowski, prodziekan 
prof. Jankowski, profesorowie: 
Golonka, Kauski, Karlińska, 
Kchrmian, Prebendowski, Bucha- 
lik i inni. 

Prof dr Bugeniusz Rybka, dy- 
rektor Iństytutu Astronomiczńe 
go Uniwersytetu Wrocławskiego 
oraz Erwin Axer, reżyser i te- 
atrolog, żłożyli oświadczenie, 50- 
lidaryzujące się z inicjatywą 
Kongresu i potępiające politykę 
wojenną. 

WŁOCHY. W Wenecji za- 
kończyły się obrady Krajowego 
ZAwigaku Partyzantów W!cskich 
(ANPI).  Ogłoszona rezolucja 
stwierdra, że zwięzek winien 
stać się awangardą ruchu anty- 


feszystowskiego, awangardą 
frontu. pozoju i nawiązać jak 
majśc śleśszy konizkt ze wszysi- 
kmi ugrupowaniami parlyzane- 
kimi Europy w obronie wzpól- 
mych ideałów — postępu i po- 
koju. 


CZECHOSŁOWACJA. Cen- 
tralny Komitet związku studen 
tów czechosłowackich wydał o- 
dezwę, w której stwierdza, że 
młodzież studiująca w Czecho- 
słowacji staje w szeręgach o- 
brońców pokoju į wita z radoś- 
cią Kongres Paryski. 


BUŁGARIA. W całym kraju 
odbyło się ponad 600 zebrań, 
na których poparto całkowicie 
odezwę inicjatorów Kongresu. 
Na zebraniach tych wybrano 500 
delegatów na Narodowy Kon- 
gres w Obronie Pokoju, który 
rozpocznie się 8 kwietnia w 
Sofii. 


NIEMCY, Senat uniwersytetu 
w Lipsku zaproponował zwoła - 
nie konferencji rektorów wszyst 
kich wyższych uczelni w rá- 
dzięckiej strefie okupacyjnej, 
celera zalęcia stanowiska wo- 
bac apelu inicjatorów Kongresu 
Paryskiego, 

Sónat zażądał również wysła- 
nia delegacji. reprezentującej 
całą naukę niemiccką na Kon- 
gres w Paryżu. 


CHINY. Oficjalna agencja pra 
sowa Chin Ludowych — NO- 


NA — opublikowała deklarację, 
w której przypominając gorzkie 
doświadczenie narodu chińskie- 
go i jego walkę z imperializmem 
państw kapitalistycznych, NO- 
NA stwierdza: „Przedstawiciele 
Chin na Światowym Kongresie 
Pokoju będą głosić tę prawdę — 
tak drogo przez naród chiński 
okupioną: gdy wszystkie siły po- 
koju zjednoczą się we wspólnej 
walce imperializm amerykański 
rausi im ulec, a groźba wojny 
zniknie raz na żawsze." 


BRAZYLIA. W Rio ds Janeiro 
odbył się wielki wiec w obronie 
poxoju. Na wiecu powzięto de- 
cyzję zwołania 9 kwietnia brazy 
lijskiego końgresu w obronie po 
koju. 


FRANCJA. Udział zgłosiły zw. 
zawodowe pracowników þu- 
dowlanych, pracowników pa- 
ryskiego przemysłu chemiczne- 
go oraz 15 innych organizacji 
zawodowych, szereg organiza- 
cji departamentajnych Związku 


Kobiet Francuskich, Związek 
Polaków b. uczestników Ruchu 
Oporu, Federacje: republika- 


nów, oficerów rezerwy, sowa- 
rzygzenie intelektualistów hisz- 
pańskich we Francji. 


AMERYKA. Przyjazd na Kon 
gres zapowiedzieli m. in. pisarz 
Feuchtwanger i dyr. czasopis- 
ma „Courtsman-Shirier*. 

AFRYKA PŁN. Ztłosze- 
nie przysłał Komitet Intelektu- 
alistów Algerckich oraz Maro- 
kański Związek b. Więźniów 
Politycznych, , 


ALBANIA. Związek zawo- 


|dowy górników oraz precowni- 


Związków Zawedowych praco- 


ków oświatowych i Federacja 
waze przemysłowych. 


Imperialiści nie dopuścili do okiekiywnego 
zbadania warunków pracy nu świecie 


Oszczercza kampania przeciwko ZSRR skompromiłowała jej autorów 


(à) MOSKWA (PAP). 


Dziennik „Prawda“ ujawnił kulisy 


Gayczerczej karupanii przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludo- 
wej, wsdzczętej prez Anglosasów na terenie ONZ, która zakoń- 
czyła się jednak całkowitą kompromitacją jej autorów. 


„Prawda“ przypomina, że dn. 
15 lutego kierownicy AFL wnie 
ŝli do Rady Gospedarczo-Spo- 
łecznej ONZ paszkwil antyra- 
dziećki, który nosił szumną na- 
zwó „Memorandum o pracy przy 
musowej“. O dzień wcześniej de 
legat USA Thorp złożył na po- 
siedzeniu Rady oszezerczą dekla 
rację analogicznej treści. 


„Memorandum AFL było spre 
parcwane w sposób niezmiernie 
nieudolny. posługując się „świa- 
dectwami* kilkunastu przestęp- 
tów kryminalnych i agentów za 
granicznych, zbiegłych ze Zwią- 
żku  Madzieckiego. Mimo to 
Thorp i popierający go przed- 
stawiciel W. Brytanii Mayhew, 
uznali je za wystarczajacą pod- 
stawe do wysunięcia żądań, by 
„stosunki pracy w Zw. Radziec- 
kim“ zostały zbadane przez Mię 
dzynarodowe Biuro Pracy, które 
— jak powszechnie wiadomo — 
jest całkowicie w kieszeni dy- 
plomacji anglo-amerykańskiej. 

Na kolejnych posiedzeniach 
Rady Gospodarczo - społecznej 
przedstawiciele ZSRR, Białoru- 
si i Polski mdpbarli oszczerstwa 
rzucańe na tym tle przeciwko 
Zw. Radzieckiemu i krajom de- 
mokracji ludowej. Równocześnie 


wysunęli oni sprawę prawdzi- 
wej niewoli i rozmaitych form 
pracy przyimusowej, stosowa* 
nych w krajach  kapitalistycz- 
nych i w koloniach. W 


Dnia 28 lutego delegat radzie- 
cki przedstawił projekt rezolu- 
cji, proponującej, ażeby ONZ 
wyłoniła komisję międzynaro- 
dową, złożoną z ptzedstawicieli 
wszystkich istniejących obecnie 
zw. zawodowych dla wszech- 
stronnego i obiektywnego wy- 
Jaśnienia rzeczywistych warun- 
ków pracy robotników i pracow 
ników umysłowych tak w kra- 
jach kapitalistycznych jak i w 
Zw. Radzieckim oraz w krajach 
demokracji ludowej. Propozycja 
ta wywołała konsternację auto- 
tów oszczerstw, Nie mogli oni 
wysunąć przeciwko niej żad- 
nych rozsądnych argumentów, 
wobec czego uciekli się — jak 
zwykle — do ratunku w posta- 
ci uruchomienia swojej „maszy 
ny de głosowania". Projekt ra- 
dziecki został odrzucony, przy- 
jęto zaś mętną rezolucję, która 
Wzywa wspomninne „Międzyna- 
rodowe Biuro Pracy“ do „dal- 
szego studiowania” problemu, 
który zresztą jest już, studio- 
wańy' przez tę organiżacić od 
chwtii jej powstania. 


Dziennik radziecki stwierdza, 
że odrzucenie propozycji radzie- 
tkiej w sprawie powołania do 
życia szerokiej i istotnie obiekty 
wnej komisji badawczej spo- 
wodowane zostało obawą, że 
komisja taka mogłaby wzlądnąć 
‘peza „żelazną kurtyne* i ujaw- 
nić przed światem rzeczywisty 
charakter gospodarki momspoli-* 
stycznej, Dla zilustrowania tej 
gospodarki „Prawda“ przytacza 
jednocześnie niezwykie wymo- 
wne fakty. 


Tak więc np. ankieta, przepro 
wadzona niedawno w St. Zjedno 
czonych, wykazała, że spośród 
każdych 7 obywateli w miastach 
tego kraju jeden cierpi głód. 


W Anglii — według oficjal- 
nych danych — odżywianie mas 
pracujących uległo znacznemu 
pogorszeniu. We Francji nędza 
klasy robotniczej przybiera za- 
straszające rozmiary. Jeszcze 
gorsza sytuacja panuje we Wło 
szech į zachodnich Niemczech. 


Wychwalana tak bardzo bur- 
żuazyjna „wolność pracy“ 
stwierdza „Prawda“ — okazuje 
się: w istocie rzeczy „walnością 
głodu". Jest to wolność dla ka- 
| pitalistów bezwględnego wyzy- 
skiwania robotników i wolność 
dla robotników wyboru między 
śmiercią głodową a przymuso- 
mą znienawidzoną pracą na 
rzecz wyzyskiwaczy, 


Przeciwko nudużywaniu ambony 
dłu celów wrogich Polsce Ludowej 


Fala wieców protesłacyjnych ogarnia ceły kraj 
Coraz liczniejsze rzesze robotników, chłopów i inteligencji 


pracującej manifestują swoją solidarność 


Rządu w sprawie uregulowania 


brań, które odbyły się w całym 


FOZNAŃ, W kilkudziesięciu 
fabrykach i gminach wiejskich 
na terenie Wielkopolski odbyły 
się masowe zebrania, na których 
jednomyślnie podkreślono słusz 
ne stanowisko Rządu RP. 

„My nie chcemy — powiedział 
robotnik Paszkowski z zakładów 
Cegielskiego aby ksiądz 
uczył nas polityki, od tego są 
partie polityczne. Ksiądź powi: 
nien jedynie uczyć religu". 

RZESZÓW. Na wiec urządzo- 
ny w sali Teatru Miejskiego w 
Rzegzowie przybyli masowa chło 
pi żę wsi tego powiatu i świat 
pracy z miasta. Głos żabrał w 
imieniu chłopów rzeszowskich ob 
J. Paluch, który podkreślił wy- 
zysk chłopa stosowany często 
przeż wielkie plebanie i toma- 
Bał się, by czynnańki społeczne o- 
toszyły stałą opieką służbę ple- 
bańską. 

W ośrodkach wiejskich licznie 
wypowiadały się kobiety, doma- 
gając się ukrócenia demoralizu- 
jących niekiedy wpiywów roz- 
politykowanych katechetów na 
młodzież w szkołach. 


z oświadczeniem 
stosunków między Państwem 


a Kosciolem. Podajemy dziś Sprawozdania z wleców i zee 


kraju w dniu 24M, br. 


OTWOCK. W Otwocku na 
wiec przybyło ponad 2 tys. osób. 
W czasie dyskusji obywatełe Li 
sa, Sketkowicz, Loga i inmi opo 
wiedzieli o machińnacjach kleru 
na terenie powiatu Warszawa- 


Prawobrzożna, akcentując wybi- | 


tnie aspołeczne i nacjonalisty- 
czna astawienie niektórych 
księży. 

KIELCE. Pierwszym zebra- 
niem w Kielcach, na którym pu 
blicznie omówiono oświadczenie 
rządu RP, był III Wojewódzki 
Zjazd Stronnictwa Demokratycz 
nago. Deklaracja rządowa wy- 
wołała szeroką dyskusję, w wy- 
niku której uchwalono rezolucję 
solidaryzującą się* z oświadcze- 
niem Rządu. 

ŁÓDŹ. Na zebraniu aktywi- 
stów partii politycznych związ- 
ków zawtdowych i organizacji 
spolecznych przedstawiciel 
OKZZ tow. Widawski oświad- 
czył w imieniu 400 tys. łódzkich 
zwiążkowców: „Bardzo dobrze 


| się stało, że te sprawy zostały 


| postawione jasno, prosto i ucz- 
ciwie. Z wielkim zadowoleniem 
łódzka klasa robotnicza przyjęła 
oświadczenia Rządu i z wielkim 
zainteresowaniem będzie obser- 
wować ustosunkowanie się do 
tego oświadczenia kleru Wie- 
rzymy w rozum it patriotyczne 
uczucia większości duchowień- 
stwa". Następnie przemówił de- 
legat chłopów woj. łódzkiego, 
zrzeszonych w ŚL i PSI. ob. 
Strzelecki. 

SZCZECIN. — Około tysiąca 
aktywistów partii politycznych 
i organizacji społecznych m. 
Szczecina wzięło wczoraj udział 
w wielkim wiecu manifestacyj - 
nym w Teatrze Polskim, 

Po przemówieniu prezydenta 
miasta, tow. Zaremby rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w której 
głos zabrał znany literat, Jerzy 
Andrzejewski, oświadczając m. 
in.: „Podział w społeczeństwie 
przebiega nie na wierzących i 
niewierzących, a na zwolenni - 
ków pokoju į zwolenalsów woj 
ły. W naszym ustraju ludowym 
Kościół ma pełne warunki roz - 
woju, ale powinien swoje war- 
tości moralne wptząc w służbę 
postępu i pokoju. Wierzę, że ol- 
brzymniia większość wierzących 
katolików stanie po stronie o- 
świadczenia Rządu“, 


Nat 


Pssządek dziencty 
LJ (U) a gi iR 

POBIEWZERIU seju 

(a) Porządek dzienny 59 posie 
dzenia Semu Ustawodawczego 
| RP, które odbędzie się w dniu 
29 bm. o godz. 10 przedstawia się 
następująco: 

1. Pierwsze czytanie rządowe 
go projektu ustawy o ochronie 
przyrody. 

9 Pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zmianie dek= 
retu z dnia 22 października 1947 
r. o przepadku majątku. 

3 Pierwsze czytanie rzudowe 
gn projektu ustawy o ulgach w 
cdbywanłu służby wojskowej 
przez studentów szkół wyższych. 

4, Sprawozdanie Kumisji Skar 
bowo - Budżetowej o. projekcie 
ustawy skarbowej i pnelimina= 
rzu budżetowym ne rak 1949 — 
sprawozdawca generalny, poseł 
ob. Mitura. (SL). ` 


1.290.000 karon 
zehrune w Pracze 
na odbudowę 


Warszawy 


(a) PRAGA, (PAP). Zbiórka 
pieniężna, zorganizowana pod 
hasłem „Praga i Rady Narodo- 
we Czechosłowacji — Warsza- 
wie“, przyniosła dotychczas 
przeszło 1.200 tysięcy koron. 

Do Pragi napływają dary pie 
nieżne ze wszystkich zakątków 
Republiki, M. in. pewna emery- 
towana nauczycielka czeska 
przesłała 2.509 koron, pragnąc 
w ten spasób wyrazić swe uczu 
cia dia bratniej Polski. 


è 
ta 
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Wodowanie tczeciega 
FRUOWĘSCWCU 


(a) Dnia 27 marca br. nastąpi 
w Stoczni Gdańskiej wodawanie 
trzeciego z kolci peźnornorskieg0 
stailku — rudcwęgiowca, budo- 
wanego w ramach planu rozku= 
dowy polskiej floty handlowej. 

Decyzją Ministra Żeglugi sta 
tak ten otrzyma nazwę „Brygada 
Makowskiego“ na cześć przodu 
jącego zespołu niterów stocznio= 
wych. Wodowanie odbędzie się 
w ramach wewnętrznej uroczy” 
stości stoczniowej. 

Nazwę „Wincenty Pstrowski" 
otrzyma jeden z następnych na- 
szych statków w ramach specjal 
nej uroczystości z udziałem gór 
ników i przedowników pracy w 
kopalniach. 


Robotnicy ro!ni 
w walce o sszczędność 


(a) W dniu 25 bm. zakończy- 
ły się w Warszawie dwudnio= 
we obrady rozszerzonego ple- 
num Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Robotników Rolnych. W 
obradach udział wziął również 
wicemin. rolnictwa tow. Tka- 
tzow, 

Zasadniczym tematem obrad 
zarządu była sprawa oszczęd- 
ności w Państwowych  Głospo= 
darstwach Rolnych. 

Drugim ważnym tematem 05- 
rad plenum Zarządu. Głównego 
ZZR i PR były zadania produ- 
kcyjne, omówione na krajowej 
naradzie Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych. 


Zmiany na polskich 
linach żeglugowych 


(a) Według nowego rozkładu 
jazdy GAL na linii południowo» 
amerykańskiej kursować będą 
w dtugim kwartale br. wyre- 
montowany S-S „Pulaski“, S-S 
„Kiliúski“, M-S „Gen. Walter“, 
S-S „Kościuszko“ oraz M-S 
„Warta', który już dnia 15 ma- 
ja rozpocznie swój pierwszy 
rejs. po zakończeniu gruntowne 
go remontu na stoczni gdań- 
skiej. Parowiec S-S „Bialy: 
stok“, po powrocie z poludnio- 
wej Afryki do Gdyni, pływać 
będzie w trampingu. 

Nowy -~ chłodnicowiee  M-S 
„Czech“ od dnia 14 kwietnia ob 
sługiwać będzie linię Gdynia — 
Londyn, a S-S „Lublin“ linię 
Gdynia — Hull. 

Na linii lewantyńskiej kurso- 
wać będzie 5 jednostek: M-3 
„Stalowa Wola". S-S „Morska 
Wola“, M-S „Lewant“, S-S „O. 
pole“ i M-S „Lechistan“. 


Zniżki kolejowe 
na MTP 


(a) Na zlecenie dyrekcji MTP 
Polskie Biuro Podróży „Crbis* 
przejęło obsługę wycieczek z 
kraju i zagranicy, które przybę 
dą na tegoroczne Targi Poznań- 
skie. Ministerstwo -Komunikacji 
przyznało jadgęcym na Targi 
generalną zniżkę „w wysokości 
68 proc. Zniżka ta w drodze po- 
wrotnej ważna jest również na 
pociągi pospieszne. Poza zniżką 
generalną, Min. Komunikacji 
przyznało zniżkę w Wwysckości 
50 proc. w obie strony dla pu- 
ciągów popularnych, organizo< 
wanych przez „Orbis“. 
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Robotnicy sołidoryzują się ze stanowiskiem Rządu 


We wszystkich zakładach pracy odbywają się wiece, których uczestnicy podejmują rezo- 
lucje, solidaryzujące się ze stanowiskiem Reądu wobec Kościoła. Wiec taki odbył się tak- 


że w hali fabrycznej Zakładów Budowy Wagcnów. Na wiecu przemawiał 
PZPR w Rzeszowie — tow. 


sekretarz KW 


Soltan 


Uczeni i pisarze 


w walce o pokój 


Kazimierz Brandys 


Parę dni temu, w powiatowym mieście K., 
dokąd przyjechałem z odczytem, jeden ze słu- 
chaczy, uczeń gimnazjalny, zadał mi pytanie: 
„Jaki jest stosunek ludzkości do grożącej 
wojny, o której tyle się teraz mówi i pisze?* 

Przyznaję, że na tak sformułowane pytanie, 
w obliczu audytorium, złożonego z 15 i 16-let- 
nich licealistów, nie było mi łatwo odpowie- 
dzieć. Sądzę, że w tym wieku przez słowo „ludz 
kość“ rozumie się po prostu uczciwych ludzi, 
obdarzonych sumieniem, przeciętnych ludzi, 
którzy nie chcą zabijać innych. W oczach 
moich słuchaczy w mieście K. i wielu podob- 
nych, w których wygłaszałem odczyty, spoty- 
kałem to samo pytanie, usilne i naglące: dla- 
c?ego tak się dzieje, że w cztery łata po za- 
kończeniu straszliwej wojny, mówi się o groź- 
bie następnej? 5 

Uczciwi ludzie, obdarzeni sumieniem, nie 
chcą dzisiaj wojny. Ludziom, o których myślą, 
wymawiając słowo „ludzkość“, młodzi chłopcy 
na rałym Świecie — wojna nie jest potrzebna. 
Wojna imperialistyczna nie rozwiąże żadnego 
problemu łudzkości, przywalonej systemem 
kapitalistycznego wyzysku, nie uleczy żadnej 
z bolączek, nie uśmierzy ani jednego cierpie- 
nia człowieka w części świata, zagrożonej kry- 
zysem i bezrobociem. I właśnie dlatego obecne 
dążenia wojenne zachodnich  imperialistów 


stawiają ich samych poza nawiasem  społe- 
czeństw, ukazując w nieubłaganym świetle 
zbrodniczość interesów, które jedynie poprzez 
śmierć miłionów ludzi osiągają swe dodatnie 
bilanse. i 


Naszym zadaniem — zadaniem pisarzy i in- 
telektualistów — jest nieustępliwe, uparte 
wskazywanie palcem właściwych źródeł i istot- 
nych sprawców szantażu, paraliżującego świat. 
Sumienie dzisiejszej ludzkości to wola 
i rozum pracujących ludzi w Warszawie. Pary- 
żu. Moskwie i Nowym Jorku. Wielką naszą 
siłą jest to, że idziemy z tymi ludźmi ramię 
w ramię, ku wspólnemu celowi, że myśl postę- 
powego intelektualisty z Pragi, Londynu czy 
Oslo i myśl rcbotnika z Detroit, Leningradu 
lub Yokchamy — jest jedna. Tej jedności nie 
zdoła rozerwać propaganda amerykańskich 
koncernów, ani prowokacje Departamentu 
Stanu: jest to potężna jedność ludzi bronią- 
cych pokoju. 


Pragnąłbym gorąco, aby zbliżające się kon- 
gresy postępowych intelektualistów w Pary- 
żui Nowym Jorku dały masom pracującym 
całego świata jasną i dobitną odpowiedź na 
pytania, które zadają ludzie we wszystkich 
miastach i wsiach: „Uczciwa, pracująca ludz- 
kość broni pokoju i nie chce wojny“. 


Prof. dr Kazimierz Skowron 


Zabieram w tej sprawie głos z punktu wi- 
dzenia nauki. Kongres uważam za konieczny. 
Powinna w nim wziąć udział maksymalna 
ilość ludzi nauki. Ma to specjalne znaczenie, 
bo w ostatnich czasach mnożą się wypadki 
wciągania ludzi nauki do walki z demokracją 
i czynniki miarodajne w Stanach Zjednoczo- 
nych robią wszystko, by współpracę uczonych 
całego świata utrudnić. Przykładem tego może 
być zawieszenie działalności Towarzystwa Nau 
kowego Amerykańsko - Radzieckiego. Spowo- 
dował je rząd Stanów Zjednoczonych uspra- 
wiedliwiając swą decyzję zarzutami działal- 


ności antyamerykańskiej, opartymi na wypo- 
wiedziach reakcyjnych pism codziennych. Tak 
więc, mimo poparcia największych sław nau- 
kowych Towarzystwo zostało rozwiązane. To 
mówi samo za siebie. 


Udział naukowców całego świata w Kon- 
gresie jest potężną bronią przeciw podże- 
gaczom wojennym. ; 


Amerykańscy naukowcy, którzy pragną 
kontaktu z nauką całego świata, zrobią wszy- 
stko, by na ten Kongres przyjechać. Porozu- 
mienie nauki, to jedna z podstaw pokoju. 


Tydzień na arenie Świata 


Amerykański fizyk atomo- 
wy profesor Bradley w prze- 
mówieniu wygłoszonym na 
zjeździe burmistrzów miast 
amerykańskich w Nowym Jor- 
ku  wyłuszczył następujące 


merykańskie. 


specjalnej transmisji radio a- 


Namiastka mitu atomowego 

Nie jest też przypadkowy 
fakt, że kres „legendy atomo- 
wej” zbiega się z narodzinami 


Toteż poważniejsze spośród 
organów prasowych, wychwa- 
lających przygotowania wo- 
jenne, piszą o długim okresie 
(„US News and World Re- 
port” — kilkanaście lat) ko- 
niecznym do zmilitargzowania 


wnioski, oparte na jego do- 
świadczeniu i znajomości rze- 
czy: 

1. Możliwości bomby atomo- 
wej są ograniczone. 

2. Twierdzenie, jakoby Sta- 
ny Zjednoczone posiadały mo- 
nopol na bombę atomową, jest 
szkodliwą iluzją. 

3. Złudą jest przypuszczać, 
jakoby Związek Radziecki nie 
znał „tajemnicy” wykorzysta- 
nia energii atomowej. 

Najwybitniejsi uczeni ato- 
mowi m. in. Anglik Blackett 
i Francuz Joliot - Curie 
dawno już rozwiali legendę 
o możliwości  zmonopolizo- 
wania bomby atomowej. O- 
świadczenie Bradley'a jest 
jednak szczególnie charakte- 
rystyczne, bo brzmi ono jak o- 
ficjalne przyznanie tego faktu 
przez Stany Zjednoczone. 
Bradley, bowiem jest autorem 
sprawozdania 0 próbach z 
bombą atomową, przeprowa- 
dzonych na Bikini, oświadcze- 
nie swe złożył na oficjalnym 
zgromądzeniu i nadało je w 


paktu atlantyckiego. 

Iluzja przewagi atomowej 
była w ubiegłym okresie jedy- 
nym atutem, który anglosa- 
skie koła rządzące usiłowały 
przeciwstawić rosnącej sile o- 
bozu demokracji. Bankierzy 
amerykańscy przybrali pozy 
czarodziejów z bajki, którzy 
potrafią przez naciśnięcie gu- 
zika wyzwolić zaklętego w bu- 
telce olbrzyma, by na ich Ski- 
nienie zmiażdżył cały świat. 

Psychoza atomowa miała 
Stworzyć atmosferę podatną 
dła amerykańskiego szantażu. 
Ale psychoza ta przestała zu- 
pełnie działać i zaszła koniecz- 
ność szukania nowych pozo- 
rów siły. Sklecony w tych wa- 
runkach pakt atlantycki jest 
wynikiem poczucia własnej 
słabości, strachu przed szyb- 
kim rozwojem pokojowym 
Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej. Pod- 
pisanie paktu nie usuwa też 
ani istotnych sprzeczności mię- 
dzy jego uczestnikami, ani nie 
osłabia sprzeciwu narodów 
przeciwko paktowi, 


Europy Zachodniej. Skrajnie 
prawicowy londyński „Daily 
Mail” pisze o pakcie atlantyc- 
kim, jako o „dachu bez dachó- 
wek”, a paryski „France Soir” 
dochodzi do wniosku, że „pakt 
atlantycki posiada w chwili o- 
becnej tylko znaczenie psycho- 
logiczne”. 

Komentarze te zawierają 
jedną wspólną myśl: utworze- 
nie konkretnej siły agresji le- 
ży dopiero w sferze planów i 
pobożnych życzeń imperiali- 
stów, a tymczasem pakt atlan- 
tycki ma spełnić swą rolę, ja- 
ko narzędzie szantażu w za- 
stępstwie zwietrzałej psycho- 
zy atomowej. 

Sojusz w brzuchu rekina 

Ale nie mogąc dosięgnąć 
tych, których się najbardziej 
boi, rekin z drugiej strony A- 
tlantyku zajmuje się tymcza- 
sem połykaniem sojuszników. 
Daje im „gwarancje bezpie- 
czeństwa” —- udzielając so- 
jusznikom... schronienia w 
swej paszczy. Ministrowie i 
koła rządzące krajów Europy 
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TRYBUNA LUDU 


Spisek przeciwko ludzkości 


Zaledwie tydzień upłynął od 
chwili opublikowania w stoli- 
cach państw zachodnich tekstu 
projektu tzw. pakiu półnom:o- 
atlantyckiego, a oio komentarzy 
prasy wacnodn.ej i wystąpień po 
lityków zachodnich na ten te- 
mat siarczyłoby na spory icm. 

Wystąpienia polityków zachod 
nch i komeniaitorów zachodniej 
prasy reakcyjnej mają na ceiu 
przekonanie światowej opinii 
pubiicznej, że pakt północnc-a= 
tliantycki jesi: 1) zgodny z Kar- 
tą Narodów  Zjednoczcnycn, 2) 
ma charakter rzekomo obronny 
i 8) nie jest wymierzony w inte- 
resy jakiegokolwiek państwa, a 
Zzwiaszcza — ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej. 

Jednaxże zarówno tekst pak- 
tu, jak również wystąpienia po- 
litykow i komentatorów zachod 
n:ch przeczą całkowicie wszy- 
stkim tym trzem założeniom, 

rogwaścenie karty NZ 

Artykuły 1i 2 Karty Narodów 
Zjedzaczonych zabraniają two- 
rzenia agresywnych bloków 
państw, jako stanowiących groz 
bę dia bezpieczeństwa mięqdzy- 
uarodowego i pokoju światowe- 
go Pakt atlantycki usiłuje przy 
słon.ć fakt utworzenia takiego 
bioku powołaniem się na art. 
51 Karty Naredów  Zjednoczo- 
nych. przewidujący wzajemna 
pomce w wypadku zaatakowa- 
nia jednego z uczestników pak- 
tu regienalnego. Jest to oczywi- 
ste wykoślawienie w drodze do- 
wolnej interpretacji odpowied. 
nich postanowień Karty Narc- 
dów Zjednoczonych, która prze- 
wicuje, możliwość tworzenia 


paktów regionalnych, ale sczy- 
wiście wówczas, gdy państwa 
zawierające taki pakt istotnie 


połcżone są w jakimś wspólnyrn 
regionie. Nie można, jednak, u- 
wużać za region Amerykę Pół- 
nocną plus zachodnią część Eu- 
ropy, plus część Afryki (Algier), 
płus wszystkie obszary położone 
na północ od zwrotnika Raka. 
A więc pierwszym fałszerstwem 
zawartym w pakcie atlaniychim 
jest twierdzenie, że jest to pakt 
regionalny. 

Karta NZ, dopuszczając ist- 
nienię  paktów regionalnych, 
przewiduje, że mają one stann- 
wić narzędzie Rady Bezpieczeń- 
stwa, w celu regulowan:a są- 
siedzkich zatargów, które moga 
wyniknąć w obrębie danego re- 
giomu. W każdym razie Karta 
NZ przewiduje, że w wypadku 
zagrożenia bezpieczeństwa lub 
pokoju, Rada Bezpieczeństwa 
ma kyć o tym poinformowana i 
po stwierdzeniu faktu zagroże- 
nia, Rada Bezpieczeństwa jest 
upoważniona do wydania sto- 
sownych zarządzeń. Tymczasern 
art. 5 paktu atlantyckiego samo 
woinie przekazuje te uprawnie- 
nia uczestnikom paktu, upoważ 
niając ich do przedsięwzięcia 
kroków wojennych według wła- 


Zachodniej godzą się na ogół 
na takie „gwarancje? prze- 
ciwko własnym narodom, ale 
niechętnie mówią o tym głoś- 
no. Dlatego minister rządu 
Jego Królewskiej Mości zosta- 
wił bez odpowiedzi pytanie, 
które w parlamencie brytyj- 
skim postawił niezależny po- 
seł Platts Mills: 

„Czy nie jest jasne, że (bry- 
tyjskie) ministerstwo wojny 
popiera okupację naszego kra 
ju“ (przez Stany  Zjednoczo- 
ne). 

Dlatego też nawet reakcyj- 
na prasa francuska ujawniła 
zdenerwowanie j wściekłość z 
powodu artykułu amerykań- 
skiego dziennikarza, który 
skarcił Francuzów, jak niepo- 
słusznych sztubaków, w związ- 
ku z eksportem do Europy 
Wschodniej. Takie sprawy 
załatwia się przecież dyskret- 
nie, za pomocą tajnych okól- 
ników, a nie w sposób jawnie 
kompromitujący rząd francu- 
ski, jak to zrobił wspomniany 
dziennikarz z „New York 
Herald Tribune”, kładąc po 
amerykańsku nogi na stół. 

Znaczna część burżuazji 
buntuje się naprawdę prze- 
ciwko narzuconym przez Ame- 
rykanów dyskryminacjom. 
Trześwo obserwując rzeczy- 


Jerzy Winnicki 


snego uznania. Zastrzeżenie, że 
Rada Bezpieczeństwa ma byc o 
tym później zawiadomiona, 2- 
czywiście nic nie zmienia już 
faxtu, iż uczestnicy paktu pod 
pretekstem samoobrony możą w 
każdej chwili wszcząć działania 
wojen: e przeciw. jakiemukol- 
wiek państwu. Mamy więc tu 
do czynienia z przywłaszcze- 
niem scbie funkcji Rady Bez- 
pieczeństwa przez samozwańczą 
Radę Paktu Atlantyckiego. Nie 
jest to już tylko sprzeczność z 
postanowieniami luarty NZ, a's 
wprost zamach na same istnie- 
nie ONZ i próba zastąpienia 
ONZ przez Radę Paktu Atlan- 
tyckiego. 
Agresywne cele paktu 

Na wstępie omawianegu do- 
kumantu zamieszczono kilka fra 
zesów, które mają świadczyć, ze 
uczestnicy paktu pragną rzeko- 
mo pokojewego wspóiżycią ze 
wszystkimi narodami. Również 
panowie Acheson, Bevin i Schu- 
man zapewniają o swych pcko- 
jowych zamiarach, twierdząc, że 
pakt atlantycki 
wyłącznie obronny. Cóż znaczy 
w takim razie oświadczenie 
rzecznika amerykańskiego De- 
partamentu Stanu, złożone na- 
zajutrz po ogłoszeniu tekstu pak 
tu, iż „Stany Zjednoczone po- 
starają się w okresie pomiędzy 
1 lipca 19549 r. a 30 czerwca 1950 r. 
dostarczyć brakującej broni. for 
macjom wojskowyin krajów na 
leżących do paktu atlantyckie- 
igo? Gdyby nie było nawet in- 
nych dowodów, to jedno oświad 
czenie wystarczająco demaskuje 
agresywny charakter paktu a- 
tlantyckiego i rolę Stanów Zje- 
dnoczonych w tym bloku. A 
przecież w prasie amerykań- 
skiej i zachodn:o-europejskiei 
roi się od oświadczeń polityków 
i informacji na temat nowego 
„lend-leasu*, na podstawie któ- 
rego Stany Zjednoczone mają 
dostarczyć uczestnikom paktu a- 
tlantyckiego broni na sumę pół- 
tora mijiarda dolarów! Wynu- 
rzenia. polityków amerykań- 
skich wskazują również na to, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
zamierza zmusić swych partne- 
rów do powiększenia budżetów 
wojennych. Nawet min. Schu- 
man oświadczył na konferencji 
prasowej w Paryżu, że „sygnata 
riusze paktu atlantyckiego zwię- 
kszą z pewnością swe zbrojenia 
w wyniku podpisania paktu“. 
Któż więc uwierzy, że zwiększa- 
nie zbrojeń prowadzi do... współ 
życia pokojowego! 

Podkreślić należy jeszcze je- 
dną cechę agresywności paktu 
atlantyckiego. Wprawdzie mim. 
Bevin jak najoficjalniej zaprze- 
czył na konferencji prasowej, 
aby pakt ten posiadał klauzule 
tajne, ale inny kierownik resor- 


J. Starec 


wistość, koła te zdają sobie 
sprawę, że popaść w pełną za- 
leżność gospodarczą od Sta- 
nów Zjednoczonych, znaczy 
związać się z nadciągającym 
kryzysem amerykańskim. Bro- 
nią one swych praw do handlu 
z krajami Europy Wschodniej, 
który zapewnia im choć jeden 
trwały punkt oparcia, nie ule- 
gający wahaniom koniunktury 
amerykańskiej. 

Poza tym część burżuazji, 
nie chce ustąpić swych pozycji 
amerykańskim konkurentom. 
Wyraźny przykład stanowi 
grupa przemysłowców angiel- 
skich, skupionych wokół lorda 
Beaverbrooka. Dziennik, wy- 
rażający stanowisko tej gru- 
Py, prawicowy „Daily Ex- 
press”, ostro zwalcza pakt a- 
tlantycki. 

Co Bevin ma powtórzyć 

w Waszyngtonie? 

„Spory rodzinne” wśród ka- 
pitalistów jeszcze bardziej u- 
trudniają postawę rządów za- 
lewanych falą protestów ludo- 
wych przeciwko paktowi a- 
tlantyckiemu. Prasa wszy- 
stkich krajów pełna jest wia- 
domości o manifestacjach i 
strajkach przeciwko paktowi 
i o zgłoszeniach na Kongres 
Pokoju. 

(Dokończenie na str. 4) 


ma charakter. 


tu zagranicznego Wspólnoty Bry 
tyjskiejj a mianowicie minister 
spraw zagranicznych Kanady, 
Pearson, prostodusznie wyznał, 
że do art. 4 paktu istnieje klau- 
zula tajna, przewidująca inge- 
rencję uczestników paktu (czy- 
li, w praktyce — amerykań- 
skich sił zbrojnych) w wypadku, 
gdyby siły opozycji w poszcze- 
gólnych krajach zmusiły obec- 
ne rządy do ustąpienia. Kiau- 
zula ta określa taki wypadek 
eufemiczną nazwą „agresji we- 
wnętrznej”. 

W ten sposób metoda inter- 
wencji imperialistycznej zasto- 
sowana praktycznie w Grecji, 
Chinach, Indonezji i innych kra 
jach kolonialnych, zcstała roz- 
ciągnięta na Francję. Anglię, 
Włochy, kraje Beneluxu i Skan- 
dynawię oraz na wszystkich in- 
nych uczestników paktu. 

W spółce z faszyzmem 

Udział Niemiec zachodnich i 
Austrii w pakcie atlantyckim 
przesądzony jest klauzulami sa- 
mego paktu. Nic dziwnego, że 
prasa zachodnio - berlińska wy- 
je z zachwytu, a niecierpliwy 
rewizjonista i odwelowiec nie- 
miecki, dr Adenauer, pośpieszył 
z zapewnieniem, iż jest zadowo- 
lony i zapowiedział, że natych- 
miast po utworzeniu rządu Nie- 
miec zachodnich, rząd ten przy- 
stąpi do paktu atlantyckiego. 
Ka. repus'tkańskiej Hiszpanii, 
gen. Franco, twór i sługa hitle- 
ryzmu i faszyzmu, powołując się 
na przyjaźń z dyktatorem Sala- 
zarem „zażądał od Portugalii, a- 
by swój podpis na pakcie atlan- 


tyckim uzależniła od przyjęcia 
Hiszpanii frankistowskiej do pak 
tu. Niejasne odpowiedzi Ache- 
sona na pytania dziennikarzy w 
tej sprawie, pozwalają mniemać, 
że Franco nie będzie długo stał 
w kolejce do rady nadzorczej 
atlantyckiego spisku. 


Warto tu wreszcie odnotować 
wypowiedź włoskiego senatora 
Negarville, który cytując wstęp 
do paktu zawartego w roku 1939 
między Hitlerem i Mussolinim, 
udowodnił, że jest on identyczny 
ze wstępem do paktu atlantyc= 
kiego Cóż jeszcze można dodać 
do tej oceny?! 


Podżegacze wojenni 
przeliczyli się 

A jednak podżegacze wojenm 
przeliczyłi się. Sięznęli do hitle- 
rowskich i faszystowskich archi 
wów, wydobyli z nich pokryte 
zaschłą krwią milionów, wzo- 
ry pektów i haseł agresywnych 
i prezentują je ludzkości, jako 
wytwór rzekomo demokratycz- 
nej, pokojowej polityki zachod= 
niej. Zapomnieli już o hanieb- 
nym,ęi ponurym końcu krwawej 
awantury wojennej Hitlera, za» 
pomnieli o wyrokach  Między= 
narodcwego Trybunału w No- 
rymberdze. Nie docenili sta- 
nowczej woli pokoju milionów 
ludzi na całym świecie, zdecy= 
dowanych bronić tego pokoju 
wszystkimi siłami. A siły te są 
wielokrotnie większe, niż ciem- 
ne moce agresji, a co najważ- 
niejsze — na czele sił pokoju 
stoi potężny Związek Radziecki, 
który przed czterema laty potra 
fił złamać grzbiet najsilniejszej 
armii imperialistycznego świa- 
ta. 


Były działacz WRN-owski 


a zrywa z fatalną przeszłością 
oświadczenie Aleksego Bienia 


Do Sekretariatu KC PZPR 
zgłosił się Aleksy Bień į zło- 
żył następujące oświadczenie: 


Od najmłodszych lat stałem 
— według mojej najlepszej wia 
ry — w szeregach walczących 
o prawa Ludu  Pracującego 
przeciwko kapitalizmowi, 


Zibiegiem okoliczności w okre 
sie ostatniej wojny znalazłem 
się w szeregach grupy tzw. 
WRN, która poprzez współpra- 
cę z endecją i sanacją znalazła 
się po drugiej stronie baryka- 
dy — po stronie imperializmu. 


Stopniowo į etapami uświa- 
damiałem sobie błędność drogi, 
po której kroczę i próbowałem 
usilnie włączyć się w nurt praw 
dziwej walki, którą toczy klasa 
robotnicza, lecz długoletnie na- 
wyki i tradycja nia pozwoliły 
mi radykalnie jednym cięciem 
przełamać w sobie błędnego spo 
sobu myślenia, chociaż w dzia- 
łalności swojej w ostatnich la- 
tach usiłowałem nadążyć za prą 
dem jedynie słusznym, jaki re- 
prezentują obecne Rządy Pol- 
ski Ludowej. 


Kierownictwo PPS widocznie 
wyczuwało tę moją walkę wew 
nętrzną, gdyż znalazło to wyraz 
w uchwałach Rady Naczelnej 
PPS z dnia 18. 9. 1948 r.. pote- 
piających mnie wraz z kilku in 
nymi towarzyszami, 

Uchwała ta, aczkołwiek bar- 
dzo dla mnie bolesna była 
jednak słuszna. 

Ostatnio odbywający się w li- 
stopadzie roku ubiegłego proces 
podziemnej grupy WRN rzucił 
jaskrawe światło na nicość i 
szkodliwość działania moich by 
łych towarzyszy. 


Proces ten wykorzenił we 
mnie resztki złudzeń, że droga, 
którą dawniej szedłem, była 
słuszna, 

Zerwałem zdecydowanie z 
ideologią, która tyle szkód wy- 
rządziła klasie robotniczej. 

Temu przełomowi w moim 
sposobie myślenia pragnę dać 
wyraz całym moim postępowa- 
niem. 

W związku z tym proszę też 
o przyjęcie pieniędzy w kwocie 
9.210 dolarów (dziewięć tysię- 
cy dwieście dziesięć dolarów), 
jakie pozostawiło u mnie dawne 


kierownictwo WRN-u į proszę | rzystwu Przyjaciół Dzieci, 


o przekazanie tych partyjnych 
pieniędzy na budowę Domu Pol 
skiej Zjednoczonej Klasy Ro- 
botniczej. 

Pieniądze te w sierpniu 1945 
roku przekazał mi w Krakowie 
Zygmunt Zaremba w kwocie 
10.000 dolarów (dziesięć tysię= 
cy); z pieniędzy tych wypłaciłem 
w grudniu 1945 roku i styczniu 
1946 roku 780 dolarów na zapa 
mogi powracającym z obozów 
i znajdującym się w wyjątkowo 
ciężkim położeniu towarzyszom 
według załączonego spisu. 

Pieniądze w kwocie 9.210 dola 
rów pozostawały u mmie do dnia 
dzisiejszego, Przyznaję, że po- 
pełniłem błąd, że wcześniej ich 
nie wpłaciłem do kasy partyj: 
nej PPS. 

Zaznaczam przy tym, że w 
czerwcu 1946 r. pani Natalia 
Zarembina przed wyjazdem za 
granicę usiłowała pieniądze te 
zabrać ze sobą. 

Wydania ich pani Zarembinia 
odmówiłem, wychodząc a zało- 
żenia, że nie wolno pieniędzy ze 
zniszczonego Kraju wywozić za 
granicę. 

Uważam, że przeznaczenie pie 
niędzy tych na budowę Domu 
Zjednoczonej Klasy Robotniczej 
będzie najwłaściwszym ich zu- 
żytkowaniem i choć w części 
wyrówna w ten sposób szkody, 
jakie klasie robotniczej wyrzą- 
dziła działalność kierownictwa 
WRN. 

Aczkolwiek stoję poza szere- 
gami Partii to z radością wi- 
tam każdy nowy krok naprzód 
w budowie Polski Socjalistycz- 
nej, dokonywanej pod przewod- 
nictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Wobec rozpętanej przez ims 
perialistów anglosaskich i za- 
chodnio - europejskich nagonki 
przeciw państwom Demokracji 
Ludowej ze Związkiem Radziee 
kim na czele — miejsce moje 
jest i będzie po tej stronie ba- 
rykady, po której powiewa 
sztandar Socjalizmu i Demokra 
cji Ludowej. 

ALEKSY BIEŃ 

Warszawa, 18 marca 1949 r. 

k 

Sekretariat KC PZPR posta* 
nowił kwotę 9.210 dolarów, a 
których mowa w oświadczeniu, 
przekazać Rcbotn'iczemu Towae 


Wiademaści 
z ZSKR 


CTROCZYSTOŚCI W BASZKTRII | 


MOSKWA. (AB). W atmosie- 
rze wielkiego ożywienia polity- 
cznego i entuzjazmu pracy ma- 
sy pracujące Baszsiri obcho- 
dziły 30 rocznicę powstania re- 
pubiiwi. W miastach i auiach ad 
były się jubileuszowe sesje Rad, 
uroczyste zebrania robotnikow, 
pracowników umysłowych, kol- 
choźników. 

W Ufie odbyła się jubileuszowa 
sesja Rady Najwyższej Republi 
ki Baszkirskiej, na której refe- 
rat ckoliczaościowy wygłosił pre 
zes Rady Ministrów Repualiki 
Bas kirskiej, Urazpajew. Refe- 
reni riówił o osiągnięciach Basz 
kirii w dziedzinie gospodarki na 
rodowej i kuitury, jak również 
o pomocy, którą oxazuje naro- 
dowi baszxirskiemu partia, rząd 
radziecki i naród rosyjski. 


TROSKA O DZIECI W ZSRR 


MOSKWA. (AR). Dnia 25 mar 
ca w szkołach Federacji Rosyj- 
skięj rozpoczynają się ferie wio 
senne. Dla młodzisży szkolnej 
organizuje się wiele ciekawych 
imprez. 

W Moskwie, Leningradzie, w 
stolicach repubiik autonomicz- 
nych i wielu innych miastach, 
organizuje się w o!.resie fer:l 
„Tydzień Książki Dziecięcej". 
Szkoły, biblioteki, kluby, domy 
pionierów, otrzymają w siągu 
tych dni cd Wydavnictwa Lite- 
ratury Dziecięcej przeszło 20.0600 
egzemplarzy książek, wydanych 
w 1948 i 1919 roku. w 

W szkołach stolicy zorganiz.y- 
waro już kilka wystaw książek 
w Moskwie. Urządza się konfe 
rencie czytelnicze, na których o- 
mawiane są najnowsze wydaw- 
nictwa radzieckie dla dzieci. 
Młodzież szkolna dyskutuje nad 
książkami, których tematem 
jest bohaterska praca ludzi ra- 
dzieckich. 

Podczas feril odbędą się wie- 
czoty i poranki literackie, na 
których młodociani czyteinicy 
spotkają się z autorami książek 
dla dzieci, ze stachanowcamu, z 
delegatami na XI Zjazd Komso- 
molu. 

W Moskiewskim Domu Uczo- 
nych odbędzie się wieczór au- 
torski pisarzy książek naukowo- 
popularnych dla dzieci. W miej- 
skim Domu Pionierów odbędą 
się wieczory, poświęcone twór- 
cześci wielkiego poety rosyjskie 
go Aieksandra Puszkina. 

Młodzież szkolna weźmie u- 
dział w masowych wycieczkach 
d» muzeów, zapozna sie z wy- 
bitnymi działaczami nauki, tech 
niki, literatury, i sztuki ojczyz= 
ny radzieckiej, z historią stoli- 
cy, z planem generalnym rekon- 
strukcji Moskwy. W czasie fe- 
rii odbędą się specjalne przed- 
stawienia i pokazy filmowe dia 
młodzieży. 


Tydzień na arenie 
święta 


(Dokończenie ze str. 3) 

We Francji, mimo nieprzy- 
tomnej nagonki antykomuni- 
stycznej po śmiałej deklaracji 
Thoreza, komuniści zwiększyli 
swój stan posiadania w ostat- 
nich wyborach. Przeciwko pak- 
towi atlantyckiemu zadeklaro- 
wali się również niektórzy 
kandydaci z innych partii. Za- 
znaczyć przy tym należy, że 
liczące się z nastrojami ludneś- 
ci, wszystkie partie zaklinały 
się na wierność rzekomo pe-' 
kojowym zamiarom. Z tego sa- 
mego wzgiędu rząd francuski 
nie dopuścił do debaty w par- 
lamencie na temat paktu a- 
tiantyckiego. Odpowiadanie na 
kłopotliwe pytania byloby nie- 
popuiarnym obowiazkiem.. 

Włoski korespondent dzien- 
nika „New York Times” po o- 
pisaniu olbrzymich manifesta- 
cji antyrządowych i niezwykłej 
brutalności policji, która „prze 
kroczyła wszelkie dopuszczal- 
ne granice”, snuje własnę re- 
fleksję na ten temat: 5 

„Słyszałem uwagi, które pa- 
dały pod adresem policji i dla- 
tego powątriewam czy takty- 
ka ta przyczyni -się do zwię- 
kszenia zaufanią do obecnego 
rządu”, 

Nie tylko rządu angielskie- 
go dotyczy przestroga zawar- 
ta w słowach wspomnianego 
już posła Platts Millza, skje- 
rowanych do podsekretarza 
Stanu Hęctora Me Neil! 

„Proszę powtórzyć Bevino- 
wi, a on z kolei niech zawia- 
domi swych moccdawców w 
Wassyngtonie, że naród bry- 
tyjski nigdy nie weźmie u- 
dziełu w agresywnej wojnie 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu“, 


TRYBUNA LUDU 


USA chcą kontrolować 


Z pewnym zawstydzeniem opu 
hlikewala prasa szwedzka „list“, 
a jak twierdzą w Waszyngtonie, 
była to „nota“ Departamentu 
Stanu, w którym zwraca się on 
do szwedzkiego MSZ z „propo- 
zycją“, aby. Szwecja ograniczyła 
swój eksport do krajów Euro- 
py Wschodniej, zgodnie z załą- 
czonymi instrukcjami. 

Żadna gazeta szwedzka, o- 
prócz komunistycznego „NY 
Dag“ i — o dziwo! — wielzokń- 
pitalistycznego „łimaastidcn'.n- 
gen“ (oczywiście ten ostatni pi- 
sal bardzo „ʻĉelikatnie“) nie mia 
la odwagi nazwać tego „lietu“ po 
imieniu. Żaden dziennikarz nie 
chciał, a może nie mógł napieać, 
że jest en brutalnym  wtirąca- 
niem się w wewnętrzne sprawy 
szwedzkie, że jest on sprzeczny 
z zasadniczą tezą europejskiej 
komisji ekonomicznej ONZ w 
Genewie, która pod przewodnic- 
twem Szweda, prof. Myrcala (b. 
imimstra handlu Szwecji) wy- 
pracowuje metody powi i 
i ożywienia wymiany pomi 
wschodem a zachodem Europy. 

W sztokholmskim świecie po- 
litycznym, gospodarczym 1 dzien 
nikarskim zawrzało. MSZ zaś 
milczy tajemniczo. A przecież 
ad niego to właśnie oczeziwano 
przede wszystkim zajęcia stano- 
wiska. 

Tymczasem, jak podaje libe- 
ralny „Dagens Nyheter“, Mini- 
stęrstwo, (a raczej królewski de 
partament, — jak sią to tutaj na 
zywa) traktuje „lisi“ z Waszyrg 
tonu jako... materiał 


informa- 
cyjny, nie wymagający odpowie 
dai 
W kleszczach 
„pianu Marshalla” 


Sytuacja ta przypomina o0- 
świadczenie ministra bez teki 
Skólda (zajmuje się on koordy- 
nacią gospodarki narodowej), 
który przed opublikowaniena 
tzw. „zaleceń“ do „Szwedzciego 
Programu Gospodarczego 1947- 
19523-3“, będącego załącznikiem 
do pianu Marshalla („program 
ten wrócił z Paryża z miedosta- 
tecznym stopniem, wystawio- 
nym przez paryską komisję pla- 
nu Marshalla), stwierdził, iż „za 
lecenia“ te nie będą ogłoszone 
w pełnym tekście, gdyż zawie” 
rają elementy natury politycz- 
no - handiowej(!), Czyżby ta- 
jemanica ta rozciągała się rów- 
nież na stanowisko szwedziklego 
MSZ wobec — nazwijmy to la- 
godnie — daleko idących żądań 
amerykanskich? 

Sprawa jest nąprawdę Żenur 
jąca. Opublikowane „zajecenia” 
do „Programu Gospodarczego" 
—. wyraźnie podkreślają, że 
Szwecja powinna wzmóc swą 


wymianę ze Wschodnią Buropą, | 


która jest rynkiem niedełaro- 
wyn, Cóż stanie się z tymi „za- 
„eceniami'? Jesli zostana one 
nawet zatwierdzone w Paryżu— 
czy zaakceptuje je Waszyng- 
ton? 


Sytuacja staje się niewygod- 
na dla hóroldów mavshallizacji 
Szwecji Tyle wiożono wył- 
ków, aby przekonać naród 
szwedzki, że plan Marshalla jest 
św.elnym lesarstwem na wszej- 
kie chgrcby gospodarcze, a tu 
Amerykanie sami rzucają kiedy 
pod nogi usiużnym propazato- 
roem ich koncepcji. 

A owych „kiód“ zebrało się 
już nie malo. 


W swoim. czasie sygna!izowa- 
no z USA redukcje szwedzkie 
go eksportu plyt stalowych do 
budowy okrętów — gizź pian 
„pomocy dbał o to, aby ame- 
rykańskie stocznie nie miały 
konkurencji i aby konkurencji 
tej nie miała flota pod gwiaż- 
Ćzistą banderą. Za to w szwędze 
kich stoczniach polawiło się wl- 
dmo bezrobocia i groźba utra- 
ty rentawnego działu produsceji. 

Następnie przyszła hiobowa 
wieść, że 50 proc. „pomocy“ ma 
być transportowane do Europ} 
amerykańskimi statkami, Ozna- 
cza to klęskę dla szwedzkiej 
marynarki handlowej, bezrobo- 
cie marynarzy, dodatkowe apła- 
ty w deficytowych dolarach 

Wreszcie na Szwecię spadł 10- 
ny grom. który wywołał już p» 
wszechne zamieszanie. Nawet ta 
kie pisma, jak liberalny „Stack- 
holms Tidningen“, organ finan- 
siery — „Finenstidningen", or- 
gən prawicy — „Svenska Dage- | 
bladet“ — zaczęły głośno prole- | 
stować. Chodzi o szwedzką celu- | 
iczę, stanowiącą podstawę ers- | 
portu Szwecji. Okazało się, asai 
zręczni amerykańscy producen- | 
cı celulozy wyjednali od swego 
rządu bezpłatna tereny wyrę- 
bów — na skutek czego imogą 
absolutnie konkurować na ryn- 
kach europejskich ze Szwecją 
(60 proc. kosztów produlecji ce- 
lulozy stanowi koszt surowca). 
A prócz tego każą sobie płacić 
delarami.. z marshallowskiej po 
mocy. 

„Dumpimg”! — woła szwedzka 
prasa. — „To jest ponoc dla ka 
pitalistów w Stanach Zjedmnoczo 
nych, a nie dla nas, dla których 
jest ona ponoć przeznaczona”. 
Nigdy jeszcze tak ostre słowa 
nie spłynęły spod takich piór. 

Nawet min. Sköld poczuł się 
zmuszony — wobec powszechne- 
go oburzenia — potępić duiinm 
pingowe metody Amerykanów, 
Stwierdził on przy tyt, że trud. 
ności, które się wyioniiy w prak 


Na dalekich rubieżach ZSRR 
Radio w iajdze jakuckiej 


Eo ae 0 M > EROL | 


Jednym z najbardziej przeko- 
nujących dowodów celowości i 
skuteczności gospodarki socjali- 
stycznej w ZSRR jest postępu- 
jący szybkimi krokami proces 
cywilizacyjny na terenach naj- 
dalszych, omgiś całkowicie za- 
niedbanych i półdzikich kresów 
Związku. 

Północno - syberyjski, mroźny 
i pustynny okręg jakucki był za 
czasów carskich miejscem zsył- 
ki tzw. przestępców politycz- 
nych, krajem nie znającym po- 
stepu i dobrodziejstw cywiliza- 
cji, W r. 1948 — studenci 23 ra- 
dzieckich instytutów medycz- 
nych wyjechali na obszary Ja- 
kutii w celu zrealizowania do- 
niosłych prac lekarskich i Ba- 
nitarnych. W ciągu jednego ro- 
ku autonomiczna republika ja- 
kucka otrzymała 360 wykwałifi- 
kowanych pracowników lekar- 
skich, w osobach lekarzy-spe- 
cjalistów i personelu sanitarne- 
go. 

W iatach 1947-48 otwarto w 
miastach i osiedlach jakuckich 
kilkadziesiąt nowych szpitali, 
ganatoriów i ambulatoriów. O- 
gromne znaczenie dla podniesie- 
nia stanu zdrowotnego ludności 
ma akcja przesiedlania kolehaž- 
ników z rozrzuconych po taj- 
gach jurt — do nowocześnie 
zbudowanych wiosek. 5-letni 
plan gospodarczy władz republi- 
kl jakuckiej przewiduje catika- 
witą likwidację prymitywnych, 
ciemnych I zawsze zadymionych 
jurt. Przecież 20 tys. rodzin tu- 


bylczych przeniesiono już do no 
wych, zdrowych pomieszczeń, 

W nowych osiedlach, rozpla- 
nowanych w malowniczych miej | 
scowościach, nad brzegami je- 
zior i rzek, budowane są w żwa- 
wym tempie elektrownie, radio- 
węzły, szkoły, świetlice, kina, 
urządzane są stacje sanitarne, 
kliniki położnicze, poradnie dla 
koblet, żłobki, ogródki dziecięce 
itp. 

Gdyby nie Rewolucja Listo- 
padowa i będące jej konsekwen- 
cją radykalne zmiany w polity- 
ce narodowościowej centralnych 
władz państwowych, ludność ja 
kucka nigdy by się nie docze- 
kała życłotwórczego wciągnię- 
cia jej w orbitę ogólnoradziec- 
kiej i prawdziwie ludzkiej kul- 
tury, cywilizacji 1 gospodarki u~- 
społecznionej. 


W dalekim tA Tadży- 
kistanie filia Akademii Nauk 
ZSRR przeprowadziła gruntow- 
ne geobotaniczne badania cale- 
go terytorium tej republiki. Ze- 
brane przez uczonych maleria- 
ły znajdują już szerokie zasto- 
sowanie w urządzeniach rolnych 
Tadżykistanu. W r. 1948 opra- 
cowano nową klasykikację sta- 
nu roślinności tych chszarów 
Ustalono, że świat reślinny Ta- 
dżykistanu liczy z górą 5.000 ro 
dzajów samych tylko wyższych 
form roślinnych. Herbarium, ze 
brane przez Instytut Boianicz= 
ny, zawiera ok. 25.000 okazów. 

Bogactwo rośli 
stanu uwarunkowane jest różna 


ne a A 
gospedarke szwedzka 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”) 


Satokholm, w marcu | 


tyce — będą rosły, przykładów 
tych trudności, których przyto- 
czył tylko kilka, będzie w przy- 
szłości więcej. 

W Szwecji coraz większą ilość 
ludzi zaczyna się zastanawiać, 
czy opłaciła się „skórka za wy- 
prawkę', czy warto było wiązać 
się ze Stanami Zjednoczonymi 
umową marshallowską w zamian 
za... 54 mil. dol. (w roku bie- 
żącym) i perspektywę rosnących 
trudności praktyki „pomocowej”. 


Grośba dewaluacji korony 


Ale chwyt amerykański na 
szwedzkim gardle jest jeszcze 
mocny. Departament Stanu nie 
krępuje się w coraz to nowych 
żądaniacn. Nie interesuje go o- 
pinia szwedzkiego narodu, ani 
nawet rządu. Wbrew opinii te- 
go rzędu, nie licząc się ze „zią 
prasa“ w sprawie celulozy i in- 
nych rodzajów „pomocy“ dla... 
Amerykanów — kontynuuje wy 
siiki w celu skłonienia Szwecji 
də dewaluacji korony. Amery- 
kańscy Gziennigarze, kiórzy 00- 
w.edz:li niedawno Szwecję, U- 
dziełają w tej mierze zbawien- 
nych rad rządowi szwedzilewwu, 
Ica zdaniem dewaluacja korony 
w stosunku do dolara jest „j£- 
dynyrą wyjściem ze szwedzkich 
trudności gospodarczych”, non: 
ży bowiem ceny towarów eks- 
portiowanych do Skanów Zjedno 
czcnych. Tezę tę głosi rówaież 
szwedzka prasa mieszczańska, 
zwigwanu z wie.kim 
A CP.MIĘ WYDA i 
ią mwacryksnscy esspere:, 
in. szwedzica Teda lżandiowa Wa 
Nowyra Jesiu, A przeciek dem 
waluacja ony Gzmacza Nie 
tyiko potanienie towarów eks- 
boriowamyc.i do sitezy duaro- 
wej ale również podrużenię t3- 
intportowenych, czyli 
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WATÓW 
Zwyżke cen wewnątrz kraju, e 
wR: spadek stopy życiowej mas 
pracujących Szwecji, Fisze o 
tym jewynie tylko komunistycz- 
ny Ny Dag“, 


Natomiast „At-Aftontidnin- 
gen“ -— szwedzka socjal-demo- 
kratyczną popołudniówka związ 
ków zawodowych, daje pierwszy 
sygnał do odwrotu — twierdząc, 
że aczkolwiek do dewaluacji 
nie ma się czego śpieszyć, to jed 
nak trzeba będzie ją wreszcie 
przeprowadzić. Jak zwykle | 
wszędzie, socjal-demokraci idą 
w awangardzie ofensywy na 
stopę życiową mas pracujących. 

Departament Stanu pracuje 
konsekwentnie lecz naród 
szwedzki widzi coraz wyraźniej 
do czego prowadzi współpraca 
iero rządu z zachłannym 1mpe- 
rializmem amerykańskim. 


ANTONI KOS 


rodnością warunków gecgraficz 
nych, W republice tadżykistań= 
skiej znajdują się i wysokogór- 
xie obszary „dachu świata“ — 
Pamiru i pustynie i okręgi ©8- 
zotycznych sadów i strefy pod- 
zwrotnikowe, i żyzne doliny rze- 
czne. Zasady klasyfikacji flory 
Tadżykistanu legły u podstaw 
opracowywancj obecnie geobota 
nicznej mapy Azji środzowej. 
Wznowiono też prace nad przer- 
wanym w czasie wojny wielo- 
tomowym, fundamentalnym dzie 
łem naukowym — „Flora Ta- 
dźzikistanu*. 


Stacja botaniczna Akademii 
Nauk prowadzi prace w kie- 
runku zastosowania w rolnic- 
twie zachodniego Pamiru no- 
wych metod uprawy winogron, 
brzoskwiń, warzyw i rolin pa- 
stewnych. Wielkie Ilości nasion 
i rozsad, wyhodowanych we- 
dług metody Miczurima, wydą- 
wane są na użytek miejscowych 
kołchozów. 

W br. instytucje agrobiologi- 
cznę Tadżykistanu będą praco- 
wać nad zagadnieniami rolmie- 
twa wschodniego Pamiru. We- 
spół z kołchozami, pracownicy 
naukowi będą kontynuować wy- 
siiki organizatorskie w sprawie 
zakładania sadów i wiumię w 
rejonach wysokogórskich. 


W ten sposób groźny, pustyn- 
ny „dach świata“ stanie się w 
niezbyt odiegłej przyszłości — 
wspaniałym, płodnym ogrodem 


inne Tadżyxi- | Azji Środkowej, 


w. b. 
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»Mądry< Anglik po szkodzie 


Prasa angielska pije na alarm z powodu wypierania wyrobów brytyjskich przez przemysł niemiecki 
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Drugi numer »życia Partia 


Ukazał się dwugi uu.aer „Ży- 
cia Partii“, oczeziweny z nie- 
czazpliwością przez aktyw par- 
ltyjny. Pierwszy artykuł pn. „No 
wa forma sojuszu robotniczo- 
chłopskiego" stanowi przedruk 
spszęrnych wyjątków przeraó- 
wiena tow. Zambrowskiego, se- 
kretarza KC PZPR, wygłoszo- 
nego ma odprawie pierwszych 
sekretarzy Komitetów Woje- 
vódzkich, Tow. Zambrowski po 
urótkim określeniu tomm, w któ- 
rych wyraża się realizacja so- 
juszu robotuiczo = chłopskiego 
wskazuje, że ruch łączności fa- 
wyk ze walą „nawiązuje do do- 
świadczeń reformy rolnej, kie- 
dy cechą istotną była bezpośred 
niość kontaktu fabryk zę wsią, 
bezpośredniość pomocy ze stro- 
ny robotników dla chłopów, do 
konywujących wtedy tej refor- 
my“, Przy czym cechą nowej 
formy sojuszu jest to, że „zakła- 
da, iż łączność ta będzie stała i 
systematyczna“. Ruch ten nie- 
wątpliwie ma szanse rozwinię- 
cia się w przyszłości w powsze- 
chny ruch łączności fabryk ze 
wsią“. Wiąże on klasę robotni- 
czą ze wsią na bardzo wielu pla- 
szczyznach — gospodarczej, po- 
litycznej i kulturalno - oświato- 
wej, 

Tow. Zambrowski, omawiając 
błędy, popełniane przez niektó- 
re brygady łączności, a polega- 
jące na ograniczaniu zadań ekip 
łączności tylko do okazywania 
technicznej pomocy ośrodkom 
maszynowym, co jest ważnym, 
ale nie jedynym ich zadaniem 
oraz błędy, wynikające z poj- 
mowania ruchu jako swego ro- 
dzaju akcji filantropijnej robot- 
ników dla chłopów, przestrzega 
organizacje partyjne przed utra 
ceniem z oczu w tej akcji per- 
spektyw politycznych. Tow. 
Zambrowski wysuwa dwa poli- 
tyczne cele tej akcji: 1) zdoby- 
cie przez klasę robotniczą zaute- 
nia i autorytetu politycznego 
we wszystkich swoich poczyta- 
niach bez wyjątku oraz 2) orga- 
nizowanie aktywności i podno- 
szenie świadomości mas chłop- 
skich wywalce z reakcją i izo- 
lacji tej ostatniej. 

Odpowiadająz na pytanie, co 
może zapownić stałość i syste- 
matyczność ruchu łączności fa- 
bryk ze wsią, autor wskazuje na 
całą gamę form niewątpliwie 
gwarantujących jego trwałość. 
Do form tych obok opieki nad 
ośrodkiem maszynowym, należy 
talrże więź kutturalna, organi- 
zacyjma oraz pomoc prawna, po 
ltyczaa itd. 

Teferat tow. Zambrowskiego, 

tóry podsumował  dotychcza- 
sowe doświadczenia rozwijają- 
cego się u nas ruchu łączności 
i sformułował zadania, stojące 
przed maszymi organizacjami 
partyjnym, powinien być prze- 
dyskutowany przez Komitety 
Pavtyjne wszystkich podztawo- 
wych organizacji, uczestniczą 
cych w rucau łączności oraz 
przez cały aktyw partyjny. 

Drug! artysuł tow. Francisz- 
ka Blinowsziego: „Fod makie 
walki o przedterminowe wyko- 
nanie planu i oszczędności”, 0- 
mawia zwiężlę trzy wielkie za- 


diunia, jakie przed klasą robot- 
niczą i całym krajem postawić 
Kongres Zjednoczeniowy. Są to: 
1) Przedterminowe wykonanie 
pianu 3-letniego i planu na rok 
1940, 4) podnios.eiue na nowy, 
wyższy pozioma ruchu współza- 
wodanictwa pracy oraz 3) wipro- 
wadze. sysieimu planoweśa 
oszczędzania, jako żelaznego 
prawa maszej gospodarki. 

„Dlatego dia  wpzowadzeniu 
w czyn wuktazań Kongrosu sia- 
a przed Farlią po 
trzeba pedjęcia nowej wieikuie, 
kampanii w fabrykach, butach, 
kopalniach, biurach i urzędac 


A 


dii 

Kampanię tą już zainicjowała 
wisika Krajowa arada Gospo 
larcza, która, oczywiście, wzży- 
stwie te zagadnienia omówiła 
bardzo obszernie i wyczenpują- 
co Aitysuł tow. Biinowskkiego, 
choć napisany przed Narcadą, bę 
dzle doskonałą pomoca dla na- 
szego aktywu partyjnego w mo- 
bilizowaniu Partii, a przez nią 
i mas robotniczych do realizacji 
uchwał Narady Krajowej. 

Artykuł tow. Drukiera obszer 
nie omawia doświadczenie i re- 
zultaty szkolenia sekretarzy Ko- 
mitetów Gminnych. Tow. Dru- 
kier w końcowym ustępie wy- 
suwa tezę: „szkoły powiązane ze 
swymi absolwentami, mogą o- 
kazać znaczną pomoc w dalszej 
ich pracy nad sobą. Jest spra- 
wą Komitetów Powiatowych, 
by pomogły więź tę utrzymać j 
utrwalić.“ 

Poza tym numer ten zawiera 
dalszy ciąg artykułu tów. Gra- 
nas pt. „Podstawowa organiza- 


jące) dyskusji była w tych 
gdy poset 
Amerys Hughes zażąda, by 
munisterstwo marynarki znio- 


nej J. K. M. . Kery cieles- 
ne. Poseł Hughes podkreślił, 
że flota brytyjska jest jedyną 
w świecie flotą, gdzie prakty- 
kowane są tego rodzaju kary. 

Odpowiadając inierpelanto- 
wi, podsekretarz stanu w mi- 
nisierstwie marynarki — Dug 
dale oświadczył, że „jedyną 
karą cielesną, praktykowaną 
we flocie J.K.M.-ości, jest 
CHŁOSTA, stosowana wagle- 
dem marynarzy mpomiżej lat 
18“, przy czym taką karę wy- 
mierza się tylko „za ołereślo- 
ne wykroczenia”. Wreszcie p. 
Dugdale zakomunikował czci- 
godnym posłom, że obowiązu- 
jący dotychczas w marynarce 
wojennej regulamin nie be- 
dzie zmieniony. 

Ponieważ jednak poseł Hug- 
hes nie zadowolił się tym 
oświadczeniem przedstewiciela 
rządu, p. Dugdale dodał, że 
„Ssżanowny poseł powinien DY 
raczej zaoróció uwagę na sto- 
sunki panujące w prywatnąoh 
szkołach angielskich, gdzie 


sir 
za 


znacznie szerszych rozmiarach 
miż we flocie J.K. Mości”, 

Ten dialog, który toczył się 
w parlamencie brytyjskim 


sło istniejące we flocie wojen. |i niestosowane w tych 


cja partyjna, W artykule tym 
tow. Grenas cmawia trzy zaga- 
dnienia, dotyczące podstawo- 
wych organizacji partyjnych: 
1) uprawnienia podstawowej or- 
ganizacji partyjnej w zakładzie 
Erzemysiowyin, 2 w urzędzie 
iub imstytucji oraz 3) kornreten- 
ge "wy i Komitetu, 
.ech  przeraysiowych 
s paziyjna moża i po- 


OWZANIZAC 
winna 


dyrczcję  zarzgdeeń, 
przed Fastlią 
odzowiedzialność za całokształt 
pracy zakładu. Podstawowa or- 
sanizacia partyjna w uszędach 
i instytucjach nie poncsi nato- 
miast taiiej odpowiedzialności 
i dlatego jej kompetencje są cał 
kiem inne. 

Dowiadaie także omówione są 
kompetencje i zadania Komite- 
tu Tabcycznego i cezeku„zwy, 
Sekretarze i aktyw pods iwo- 
wych organizacji partyjnych, po 
gruntownym przemyśleniu tro- 
ści lego artynulu potrąfią u- 
srrawnić swoją dziaialność. 

Dział — sprawy do dysusji— 
powinien nie tylko skoncentro- 
wać uwagę aktywu wokó! zaga- 
dnień, wysuniętych w tym dzia- 
le, lecz pobudzić do wzięcia u- 


ie prze: 


pon.żważ ponasi 


tania j odpowiedzi 
agitejora = probagandysty" lu - 
raz „kronika życia Fariii', za- 
wierają również bogaty, cieka- 
wy i pouczający materiał nie 
tylko dła aktywu, ale dla każ- 
dego członka Partii! 

SEWMAR 


Bić E atbo nie BIĆ... 


Widownią bardzo tmieresu- | marcu 1949 r., dowodzi, 


jak 
głęboko w obyczajowości bry- 


dniach brytyjska Izba Gmin. | tyjskiej thwią jeszcze przeżyt= 
labourzystowcki | hi... barbarzyństwa, Kary cie- 


lesne, a w szczególności  chło- 
sia, są od dawac niednunc 


pań- 
stwoaoch, które mie pođlegaig 
„dobreczynnym” wpływom 


t, aw. tradycjcnahizmu angiel- 


skiego — jednej z podpór 
„kultury zachodniej". Wszę- 


deie, poza sferą oddziaływań 
angiosaskich, zrozumiamo już 
dawno, że chłosta 1 wszelka 
w ogóle udręka fizyczna nie 
jest i nie może być środkiem 
wychowawczym, ponieważ tego 
rodzaju kary deprawują za- 
równo ofiarę, jak i wykonaw- 
CE 

„Poboźna” i „humanitarna“ 
elita angielska jest jednak ine 
nego zdsmia. O jej obłudzie, 
konserwatyzmie i zakłamaniu 
moralnym dużo pisali Oskar 
Wilde i Bernad Shaw, nie mó- 
wiąc o wielu pomniejszych. 
Delektowanie się biciem chłop- 
ców „poniżej lat 18“ ma po- 
smak bardzo specjalny, nad 
czym mie chemy sie tu rożwoe 
Azi.. Ale skoro już i w szkol- 
wioławie enqielskim i we florte 
J.K, Mańci proktykuje się do- 


i hichezes „ee określone nret- 
| kary cielecne stosoware są w | 


nienia”, karg chłosty. dlacze- 


|góżby mie zastosować iei kon- 


selnrentpie, gdy chodzi nn. o 


|grzechy, bledy i przewinienia 
w| pp. minisirów?.. 
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Historia o dobrych sercach 
miłosiernych szuryiek i żelaznej 
konsekwencji milic aata Żelaznego 


W dalekim Przeworsku, ko- 
ło Jarosławia, w wojewúdz- 
twie rzeszowskim znajduje się 
klasztor sióstr Szarytek. Bio- 
strzyceki prowadzą dom dla 
siarców i sierociniec. 

Praeiożoną klasztoru jest 
siotra BSzczygielska. Dba o 
starców i sierotki, W swoim 
czasis wystarala się dla nich 
nawet o dary UNRRA: odzież, 
buty, żywność. Wzruszające, 
zaiste, jak ciostra 
sha dba o sierotki i o starców! 

Duiacne tylko, że sierotki i 
starcy jakoś miegbyt dobrze 
wyglądają i mie są najlepiej 
odziani. Jułae to? Przecież 
kasza i konserwy, kawa i ka- 
kao, bele towaru i buty 
wszystko dla nich, nieszczęs- 
nych... 


* 


* * 


A teraz histori ciąg dalszy. 

Pewnego pięknego zimowe- 
go poranka, gdy drzewa okute 
były szronem, a starcom i sie- 
rolkom w zakladzie przewor- 
skim bylo smutno, głodno i 
chłodno... Otóż tcgo poranka, 
o godzinie piątej runo patrol 
Milicji w Jarosławiu przytnu- 
pując nogami peimił swą ciężką 
służbę. Ulice były puste. Bo 
któż i poco miuiby wstawać o 
piątej rano w cincowy poranzk 
w Jarosiuwiw? Nagie dowódca 
Prerobu sł. atre. Beiasny gaw- 
wużył bożego  kenikt, 
doidisio perukcjąc, ciqsnę 
wsiadowu.4 po brzeg, Juriga 
kę, 

Cóż to za furmunka o lej 
porze? Zcinterescwał się mi- 


PA. 


Kódręł 


licjant Żelazny  furmankę, 
wugmeą i ładuakiem. Na 
jurmunce znałasły się — o 


dziwo! — towary UNRRA, 
całe bele towarów, artykuły 
źywiiościowe itp. Woźniea — 


Jk woźjica, nie nie wiedział. 
Co za towar? Skąd? Dokąd? 
Jakieś tam siostrzyczki na 
dworcu dały mu to wszystko 
na furmankę, zapiaciły i kaza- 
ły odwieść na Górnoleżajską. 
Kozaly — zaplaciły — odwozi, 

Ale milicjant Żelazny z że- 


Szczygiel-- 


i| Liuwiły również 


lazną wytrwałością szedł po 
nitce do kiębka — oczywiście 
da Liybka towarów  uarrow- 
skich. A gdy doiarł do kłęb- 
ka, znalazł tam — któż się do- 
myśli ? — przełożoną klasato- 
ru, siostrę Sżczygielską i jesz- 
cze dwie sitostrżyczhi: siośtry 
feeprzyk i Szmidt. 

T któż mówiby cię domyśleć, 
że to właśnie te miiłosizrne sio 
sirayczki niemitosiernie cyra- 
bily starców ti sieroty i wywio 
sly przeznuczcne dla nich 109 
Kilo maki, 50 kilo kaszy, kilku 
bel materialów ubranicwych, 
komeeżrwy, kawę, kakao į t. d.? 
Nikt by nie przyępuszctał! Cic- 
kuwiście — dskęd wywożiy 
to Gr wystko _ siostrzyczki ? 
Zdradrimy wam i tę tajemni- 
cg. Do krewnych siostry prze- 
lożonej, muiesziających wlng- 
nie w Jarosławiu przy ulicy 
Górnałeżajskiej... 

Ka 


* * 

I wreszcie kistecii akt trzeci 
i ostatni, Zaruwno sierotki, 
jak i starcy strcecdi zwpelnie 
zaufanie do swych „dabrodzie 
jek" i „miłosiernych opieku- 
nel". Włudze — też. 

Po mitce do Kłsbka.. Zng- 
Jazi się jeszcze jeden kiębu- 
jasck. Okazalo się, że siostrzy- 
czbi smakowały nie tuliko w 


konserish, kawie, kakao ti u- 
mery | "wiek materiaiach, a- 
ile „o. dto lubiły również — 


no zgadnijcie — 007... 
bandytów æ 
UPA, tych samych. tak, tak, 
tich semych, kiórzy mordo- 
wali Polaków! I owszem, u- 
i dzielały im schronienia. Na- 
wet jednemu  dźentelmenowi 
2... SE - Galizien z wytatuo- 
wanym, hitlerowskim zwycza- 
jem, znakiem pod pachą... Mi- 
łe słostrzyczki, nieprawdaż ? 
Nie ma to, jak Szarytki — 
każdym się zaopiekują, każde 
mu udzielą schronienia... 


a 


Tpilgg ? Siostrzyczki 
teraz ze swoimi towarami zam: 
knięte. Tym razem nie w kla- 
SELOTE, 


age JOTER. 


ESY" 


— 


Grupa urzęńiników PTHZ »Varimexc 


przed sądem 


Prokurator SO w Warszawie 
skierował do rozpoznania w 
trybie doraźnym sprawę o na- 
dużycia, popełnione przez grupę 
urzędników Polskiego Towarzy 
stwa Handlu Zagranicznego 
„Varimex', 

Na ławie oskarżonych zasią- 
dą: kierownik Wydziału części 
samochodowych — Roman Ru- 
dniewski, kierownik działu mo- 
toryzacyjnego i prokurent „Va- 
rimexu* — Zygmunt Ludwig 0- 
raz kierownik wydziału — Cze- 
sław Landy, pod zarzutem dzia- 
łania na szkodę Skarbu Pań- 
stwa. Urzędnicy oskarżeni są O 
forsowanie ofert różnych firm 
zagranicznych i branie za to od 
przedstawicieli firm uprzywile= 
jowanych znacznych kwot pie- 
niężnych. Jan Garbiński, proku- 
rent „Varlmexu', odpowiada za 
przyjmowanie łapówek od róż- 
nych firm  zagraniczzych w 
związku z zawartymi transak- 


Czy wiecie, Że... 


STADO DZIKÓW GRASUJE 
W POW. JAROSŁAWSKIM 
W gminie Adamówka w powiecie 
jarosławrkim pojawiło się duże sta-, 
do dzików, które wyrządzają 01- 
brzymie szkody okot:cznym wsiom. 
Miejscowa ludność w parozumie- 
niu z władzami powiatawymi orga- 
nizuje polowania na dziki. (i). 


SZCZUPAKA — OLBRZYMA 
ZŁOWIONO W JECZIQRZE 
ŚROÓDLEŚNYM | 

Na wodach niektórych jezior ma- 
zurskich rybacy rozpoczęli już po- 
łowy szczupaków. 

Połowy dają dobre rezultaty. Na 
wodach Jeziora Śródleśncgo w por 
wiecie Szczytno, złowiono m. in. kil 
ka sztuk szczupaków — olbrzy mów. 
Niektóre z nich ważyły ponad 10 kē. 


APARAT DO ELEKTRONARKOZY 
ZBUDOWAŁI LEKARZE 
W GNIEŻNIM 
Lekarze szpitaln dlą nerwowo cha 
rych w Dziewance pod Gnieznem, 
dr Wł. Wolowski i dr Z. bBłaszkie- 
wicz oraz student medycyny U.P. B. 
Fiszer, skonstruowali nowego typu 
Votyeh- 
sprowadzalismy 


aparat do elekironurkozy. 
czas aparaty takie 
że Szwccji. 
Aparaty tego radzuiu są używana 
Gn leez 


onia chorób nerwowych i pry 

. Leczenie palga na pod- 
ni ‘chorego wstrzaąasowi przez od- 

powiednio sllny prad fa 

z drugiej strony używa 


stę 

wprowidzenia chorego w Gad" nar» 

kozy celem dokonania operacii. 
Aparat „B-W-F“ — jak brzmi je- 


go nazwa — zdał już egzamin prak 
tyczny x doskonmoiyrn rćzultaiem. Z 
ksziałtu I wygladu przypomina on 
aparat radlowy i jest niszwykie pro 
sty w obsłudze. (j). 


cjami eksportowymi i importo- 
wymi, 


Oddzięlną grupę oskarżonych 
stanowią trzej byli pr: zemysipw- 
cy, a równocześnie przeństawi- 
ciełe firm zagranicznych — Ka- 
zimiera Wejchert, właściciel do 
mu handlowego, Stanisław Szy- 
szło i Eugeniusz Żurek, obaj z 
firmy „Intergloo", którzy odpo- 
wiądają za skorumpowanie u- 
rzędników „Varimexu“ przez 
wypłacanie im poważnych kwoż 
pieniężnych. Rozprawa rozpo- 
cznie się 29 marca br. 


W stoczni gdyńskiej 


W stoczm gdyńskiej przeprow adża 


się 


remont i przegląd techniczny wszystkich kutrów 


powracających z połowów dalekomorskich 


Wspólnu droga wykładowcy i uczniu 


ma umiwercyjełuch Polski Ludowej 
Powstał Związek Akeodemickich Kół Służby Zdrowiu 


W tych dniach odbył się w Krakowie dzóńiopolkki zjazd Aka- 
iaickich Stowarzyszeń Medycznych. Ceł i charakter obrad bziy 


inne. niź na zjazdach dotychczasowych. 
kół naukowych: medycyny, farmacji i stomatoicgii w 


Dokonanie zjednoczenia 
jednej cen- 


trali naukowej Służby Zdrowia było wynikiem trwającej i po- 
giębiającej się przebudowy życia akaiemiekiego w oparciu o no- 


we podstawy Państwa Ludowego. 


Zjednoczenie stało się doku- 


mentem wspólnej pracy mlodzieży akademickiej w powszechnej, 
socjalistycznej służbie zdrowia w Polsce. 


Protektorat nad zjazdem objął 
minister zdrowia prof. dr Mi- 
chejda i minister oświaty dr 
Skrzeszewski. Wspólne uczest- 
nictwo w obradach przedstawi- 
cieli władz państwowych, rekto 
ra Uniw. Jagiellońskiego, dzieka 
nów wydziałów lekarskich, far- 
maceutycznych i siornatologicz- 
nych, profesorów oraz studen- 
tów podniosło znaczenie zjazdu 
| określiła wspólną drogę wy- 
kładowcy i usznia na Uniwer 
tecie Polski Ludowej. 

Zjazd krakowski zadokumen- 
tował konieczność całkowitego 
odrodzenia studiów, nadania im 
niezbędnej powagi i wytyczenia 
szerokich horyzontów, prżepo- 
jenia ich postępową myślą oraz 
zapewnienia im pełnego charak 
teru wyższego wykształcenia, a 
nie tylko przygotowania zawodo 
wego. 

Określona została także rola 
współczesnego lekarza, farma- 
ceuty i stomatologa, którego po- 
stawa winna być oparta o trwa 
ły światopogląd, świadorńość kla 
sową i systematyczne wychowa- 
nie polityczne. 

Ale do tego wychowania, do 
utrwalenia światopoglądu i u- 
gruntowania świadomości klaso 
wej przyszłego lekarza - społecz 
nika niezbędny jest ideowy zez- 
pół pedagogiczny profesorów i 
asystentów orąz staranny dobór 
młodzieży studiującej, zapewnia 
jący dostęp elementu związane- 
go z klasą robotniczą i warstwą 
biednych chłopów. 

O realizację tych postulatów 
przyszła scentralizowana organi 


Poezja i braterstwo 
na półwyspie twa 


„(OD SPECJALNEGO WYSŁAN NIKA 


ITAŁE, bezbronne w swej zi- 

mia wej nagości brzozy, 
tworzyły mad połyskliwą po- 
wierzchnią wody wąski szpaler 
alejki. 

„Spójrzcie, przecież to poezja 
— mruknął ktoś ż naszej grup 
kr, ktoś ze zwiedzających część 
szczacińskiego portu, półwysep 
Ewa, który w najbliższym cza- 
šie mą być centralnym punk- 
tem portu drobnicowego pol- 
skiego į czeskiego. 

„Spójrzcie, przecież to poe- 
zja.. aż szkoda będzie to znisz- 
czyć. szkoda wycinaćł 

€zy szkoda będzie wyciąć 
brzezową alejirę?. 

Mieniąca się jak rybia łuska 
powierzchnia Odry, nagie drze- 
wa, intensywnie biękitne nie- 
bo... tak. to rzeczywiście poezja, 
te ładne... ale przecież obok te= 
ko, tu, właśnie tu na półwyspie 
Ewa i na wyspie Górnej Okrę- 
towej, tworzy się także inną 
poezję, o ileż pełniejszą wyrazu. 
poezję nowych czasów, poezję 
pracy, poezję zbrztamia naro 
dów, poezję pakoju. 


madbrzeży, 


„TRYBUNY LUDU") 


Bo czyż nie jest najpraw- 
dziwszą poezją tych parę sucha 
brzmiących wiadorności: 

— Polskie Ministerstwo Żeglu 
gi i czeskie Ministerstwo Tech 
niki, opracowało wspólnie plany 
prac na rok 1949 Pracę te — 
te wykonanie trzystu metrów 
'[o wybudowanie 
ścianek Larsena. Wbicie słupów 
żelazobetonowych, długości do 
sedemnastu metrów. Torów 
poddźwigowych. Trzech rzędów 
torów kolejawych. Szeregu dróg 
dojazdowych. Doprowadzenie 
instalacji elektrycznej urzą- 
dzeń wodociagowych i kanaliza 
cyjnych. Wybudowanie magazy- 
nu 4 budynku administracyine- 
go. Ustawienia dwóch dźwigów 
ńrobnicowych o nośności pięciu 

Jest jeszcze inna poezja 

Materlaiy i środki finansowe 
przewidziane zostały w czeskim 
pianie inwestycyjnym, z nad- 
brzeża tego korzystać będą Cze- 
8. Czeskie ministerstwo techni- 
ki ziecło polskiej firmie budo- 


wianej SPB wykonanie prac. 


zacja socjalistycznej służby zdro 
wia postanowiła walczyć. 

Jeśli chodzi o pracę kół nauko 

| wych, będzie ona zmierzała w 

kierunku najściślejszego powią- 

zania się z klasa rohotniczą, z 

jej ideałami, z jej pracą, walką 


W celu skoordynowania dzia- 
łalności poszczególnych kół me- 
dyków, farmaceutów i stomato- 
logów zjazd stworzył jeden po- 
tężny pión naukowy — powołu- 
jac Ogólnopolski Zwiazek Aka- 
demickich Kół Służby Zdrowia. 


Komisja programowa opraco- 
wała plan pracy na najbliższą 
roczną kadencję. Plan został 
przyjęty. | 

Zjazd połączeniowy wystoso- 
wał w imieniu 15 tys. studen- 
tów medycyny, farmacji i sto- 
matologii telegram do Komitetu 
Organizacyjnego Światowe 2g0 
Kongresu Pokoju, w którym pa- 
piera gorąco akcję intelektuali- 
stów świata w walce o pokój. 


Caly kraj weżmie udział 
w obchodzie »Dni Morza« 


i losem. 
Dorocznym zwyczajem Liga 
Morska podejmuje inicjatywę 


urządzenia w skali ogólnokrajo 
węj w dniach od 23 do 29 czerw 
ca br. „Dni Morza“. W związ- 
ku z tym 25 marca odbyło się 
zebranie Głównego Komitetu 
Wykonawczego obchodu uroczys 
tości. 

Komitet ozchodu postanowił 
zwrócić się do Prezydenta RP 
z prośbą o objęcie protektoratu 
nad „Dniami Morza“. Do Komi- 
tetu Honorowego zaproszeni zo- 
staną przedstawiciele Państw 
Demokracji Ludowej. 

Na zebraniu również omówio 
no ramowy program obchodu. 

Polskie Radio informować bę 
dzie słuchaczy o pracach przy- 
gotowawczych, opracuje specjai 
ny program który nadawany 


SPB rozpoczęło już roboty 
wstępne zagospodarowania pla- 
cu, a Urząd Morski wykonuje 
wiercenia próbne i wytycza w 
terenie miejsca dla robót. 
Równocześnia gpoiskie Mini. 
sterstwo Żeglugi rozpoczyna bu 
dowa takiego samego nadbrzeża 
tuż obok, na tym samym półwy 
spie Ewa W jednej i drugiej 
cześci nadbrzeży, w polskiej i 
czeskiej będą takie same urzą- 
dzenia, takie same tory. kolejki 
dojazdowe i dźwigi. Tak, aby w 


razie nadmiernego obciążenia 
przełsdunkiem jednej części. 
druga a natychmiast 


przyjść z pomocą 

Czyż to wszystko nie jest 
właśnie tą poezją solidarności, 
współpracy i braterstwa? Czy 
wobec tego naprawdę żałować 
będziemy tych paru brzózek, na 
miejscu których starie kiedyś 
dźwig?.. 

Czyż nie są prawdziwą poe- 
zją maleńkie słupk: powbijane 
w zrnarzniętą ziemię, mówiące 
ludziom pracującym przy przy- 
gotowywaniu terenu o tym, że 
tu będzie ścianką Larsena, a tu 
tor kolejowy, tu magazyn, a tu 
budynek admin'stracyjny... 

Czyż nie są poszja pachnące 
żywicą drewniane ściany pierw 
szego baraku, którego tu iesz- 
cze przed nieczoma dniaini nie 


będzie podczas „Dni Morza“, 
Film Polski przewiduje w 
tym okresie tematykę morską 
w kronice tygodniowej, wyświet 
lanie filmów  marynistycznych 
oraz filmowanie uroczystości 
centralnych w zespole porto- 
wym Gdynia — Gdańsk, 
Organizacje społeczne i mło- 
dzieżowa wezmą udział w 
kwestach ulicznych, rozprowa- 
dzaniu nalepek okiennych į kol- 
portażu specjalnych wydaw- 
nictw z okazji „Dni Morza“, 


Kluby żeglarskie į sportowe 
urządza kilkanaście imprez 
spertowych. 


Liczne wycieczki i pociagi tu- 
rystyczne umożliwią wzięcie u- 
działu w uroczystościach „Dni 
Morza“ * jak najszerszym rze- 
szom społeczeństwa. (smi) 


było i „cholerowanie" majstra 
Dyrnka na oporny, trudniej od 
innych daiący się ocicsać kloc?. 

Bo maleńka słumiana strze- 
cha znacząca granicę miedzy 
trzystu metrami czeskiego, a 
trzystu metran:i polskiego nad- 
brzeża, bo gruby parcmetrowy 
pokład torfu pokrywający Ewę. 
pokład torfu — przeszkoda któ: 
rej się nie ustraszono — bo po- 
cięte licznymi  zadraśnięciami, 
czerwone od zimna ręce robo: 
iników, wbijających kołki — to 
naprawdę bardziej wymowne 
od romantyzmu  beziistnych. 
bialych brzózek nad połyskliwą 
wodą. 


Vojtech Petrousek 
i towarzysze 

A później jeszcze, również w 
szczecińskim porcie leżąca wy- 
spa Gryfia, czyli Górna Okre- 
towa, Tam to na zamówienie 
Ministerstwa Przemysłu montu- 
je Się dia basenu weglowem 
dziesięć czeskich dźwigów. A 
właściwie czy ściśle mówiąc tyi 
ko czeskich?... 

W Gottwaldowych Zavodach w 
Brnie, wykonane konstrukcję 
stalowa tych dźwigów, nato- 
miast odlewy żeliwne u nas, na 
Śląsku, a instalację elektryczna 
w Budapeszcie, 

W tej chwili na wyspie pracu 
je przy moniowaniu dźwigów 


Nowy most dls Poznania budaję 
Zmodrzańskie Zakłady Wasmo 


Już za kilka dni rozpoczną się 
w Poznaniu prace pbrzygotowaw 
cze do busowy nowego mastu na 
Warcie w ckolicach Wałów F 
iowej Jadwigi. Będzie to most 
żaiazny długości 220 metrów, a 
szerokości 24 m. Konstrukcja że 
lazna wagi łącznej 2.000 ton zo- 
stanie zbudowana w Zacdrzań- 
zwich Zakładach „Wagmo' w 
Zielonej Górze, które otrzymały 
już część materiałów z hut ślą- 
skich. 

Na pierwsze prade przyznano 
już kredyt w wysokości 67 mi- 
lionów zł. Most zostanie oddany 
do użytku w 1951 r 

Ponadto kosztem prawie 20 
milionów zł zostanie odbudowa- 
ny jeszcze w bież. roku zniszczo- 
ny w czasie działań wojennych 
most św. Rocha, prowadzący na 
Chwaliszewo. 

Budowa obu mostó wprzyczy- 
ni się do szybszego rozwoju prze 
mysłowych dzielnic miasta, po- 
'eżonych na lewym brzegu War- 
ty. ` 
NOWE KADRY WYCHOWAW- 

CÓW I KIEROWNIKÓW 
KOLONII LETNICH 

Na kolonie letnie z woj. poz- 
nańskiego wyjedzie w br. okolo 
200.000 dzieci. Będą one rozmie- 


szczone w 1.250 koloniach i półe 
koloniach. 

Ceiem zapewuienia dzieciom 
odrowiedniej opieki, wcjewódz, 
ka komisja wczasów przy Ku- 
ratorium organizuje kilkadzie= 
siąt kursów dla wychowawców 
i kierowników kolonii. Ogółem 
przeszkoii się 4.000 osób spośród 
nauczycieli, studentów i uczniów 
liceów pedagogicznych. 


JUNACY ODBUDUJĄ 
STADION w EIELONEJ GÓRZE 


W Zielonej Górze na Ziemi Lu 
puskiej znajduje się wielki sta- 
dicn, częściowo zniszczony w 
czasie wojny i dotychczas nie- 
używany. W ramach „trzydnió- 
wek“ junacy z Ziemi Lubuskiej 
będą pracowali przy odbudowie 
stadionu. Zostanie on oddany do 
użytku już w dniu 1 meja. 

150% PODATEU GRUNTOWE- 
GO WPŁACIŁA GROMADA 
FYRNIR 

Gromada Pyrnik w gminie Bo 
jadio na Ziemi Lubuskiej wpła- 
ciła do dnia 13 marca 150 proc. 
pierwszej raty podatku grunto- 
wego. Cała gmina wpłaciła ratę 
w wysokości 120%. Gmina ta 
przeduje również w akcji kone 
traktowania trzody chlewnej. 


Wiadomości z kraju 


SZKOLENIE ROBOTNIKÓW 

ROLNYCH NA POMORZU 

W ramach akcji szkolenia ro- 
botników rolnych odbył się w 
Szczecinie kurs przeszkoleniowy 
dla przodowników pracy z za- 
kresu techniki rolnej i organi- 
zacji współzawodnictwa pracy 
oraz aktualnych zagadnień spo- 
łeczno - politycznych i gospodar 
czych. 

Poza tym odbył się kurs dla 
robotników rolnych, którzy obej 
mą w państwowych gospodar- 
stwach rolnych stanowiska rząd 
ców, kalkulatorów itp. 

Obecnie odbywa się w Szcze- 
cinie kurs księgowych, w któ- 
rym bierze udział kilkudziesię- 
ciu robotników rolnych okręgu 
szczecińskiego. 

JUNACY NAPRAWIAJĄ 
MASZYNY ROLNICZE 

21 hufiec „SP“ przy Państwo- 
wym Gimnazjum Mechanicznym 
w Radomiu w rezolucji uchwa- 


lonej na „Apelu Wiosennym* 
zobowiązał się przeprowadzić 


reperacje maszyn rolniczych na 

wsi oraz zorganizować świetlicę. 
ŚWIETLICE WIEJSKIE 
WSPÓŁZAWODNICZĄ 

W związku z akcją współza- 
wodnietwa kulturalno - oświa- 
towego wiejskich zespołów świe- 
tlicowych — woj. zarząd Z3Ch 
w Łodzi dostarczył 100 świetli- 
com woj. łódzkiego komplety 
tekstów dla teatrów ochotni- 
czych. Ponadto woj. zarząd 
ZSCh posiada bibliotekę tea- 
tralną, z której korzystają po- 
szczególne zespoły. 

W chwili obecnej w akcji 
współzawcdnictwa wysunęły się 
na, czoło świetlice pow. łowic- 
kiego, powiatu rawsko - mazo- 
wieckiego i łódzkiego. 

„IRZYDNIÓWKI SP“ 
NA POMORZU 

We wszystkich powiatach woj. 
szczecińskiego trwają przygoto- 
wania do „trzydniówek SP“, W 
pracach tych weźmie udział ok. 
35 tys. junaków oraz przeszło 


czeska brygada techniczna. Pie- 
tnestu Czechów z Brna, piętna- 
stu członków Komunistycznej 
Partii Czeskiej KSC, pod „do- 
wództwem' Frantiska Fojta i 
jego zastępcy Vojtecha Petrou- 
ska. Cztery dźwigi już są zmon 
towane. 

Po raz nie wiem już który 
poezja chwiejnych brzózek ustą 
ić musi przed poezją o tyle 
piękniejszą. Poezją stalowych 
żeber dźwigu, syku į fioleto- 
wych płomyk zów aparatów do 
spawenia, granatiowych, robo- 
czych drelchów brygsdy czes- 
kiej i pełnych skupiena ru- 
chów rąk, Musi ustąpić przeć 
poezją powszedniego dnia i te- 
go, że Vojiech Petrousek i jego 
towarzysze dobrowolnie tu przy 
jechali, że chcieli dopomóc przy 
odbudowie zniszczonego portu, 
že pracują ciężko i wytrwale. 
że mieszkają w Demu Górnika 
że w niedzielę chodzą do kina, 
że Z nim: mentuje dźwigi sześć- 
dziesięciu po!skich robotników... 

1 to nie tyiko poezja. To jesz 
cze coć więcej. To zbratanie 
serdeczność, zrozumienie i przy 
jaźń ludzi mówiących różnym: 


językami, ale znażdujących 
wspólny język. Język międzyna- 
rodowej solidarności ludzi 
pracy. 


KRYSTYNA DĄBROWSKA 


4 tys. junaczek. Przepracują oni 
ponad 340 tys. roboczo-dniówek. 

W ramach „trzydniówek'* mło 
dzież będzie prowadziła prace 
przy melioracji, budowie, reno- 
wacji i konserwacji dróg, załe- 
sieniu nieużytków, odgruzowa- 
niu i uporządkowaniu miast, 
oczyszczaniu cegieł itp. 

OŚRODKI MASZYNOWE 
NA POMORZU PRZYGOTO- 

WUJĄ SIĘ PO AKCJI 
SIEWNEJ 

Wszystkie ośrodki maszynowe 
na Pomorzu Szczecińskim przy- 
gotowują się do akcji siewnej. 
Ośrodki służą również pomocą 
w remontach maszyn rolniczych 
spółdzielniom osadniczo - par- 
celacyjnym, nie posiadającym 
własnych warsztatów. W pow. 
nowogardzkira rozpoczęto już 
orkę. 


KURS DORSZTAŁCAJĄCY 
DLA PSZCZELARZY 


W Państw. Szkole Rolniczej w 
Żuklinie (gmina Kańczuga), od- 
był się kurs dla przodowników 
pszczelarskich. Kursiści otrzy- 
mali bezpłatnie utrzymanie i 
noclegi. Prelegenci — fachowcy 
zapoznali uczestników kursu, z 
nowoczesną gospodarką pasiecz- 
ną, referując szczegółowo naj- 
nowsze zdobycze naukowe w tej 
dziedzinie. (BŁ) 


7 tysięcy ton ryb 
nu świętu 


Centrala Rybna przygotowuje 
się już do zaspokojenia zaonu- 
trzenia na ryby w okresie przed 
świątecznym. 

Centrala Rybna przewiduje, 
że od dnia 1 kwietnia do Świąt 
Wielkiejnccy rozprowadzi na te 
renie całego kraju ponad 7.003 
ton ryb siodzowodnych, mor- 
skich „śledzi solonych i wsze:- 
kiego rodzaju konserw rybnych. 


Z lgl 
św. Biuro roctcego 


A może jednek 
za dlugo? 


W wykończalat obrabiarek 
Zakładów Cegielskiego w Po- 
znamu pracuje Kazimierz Pi- 
łałowicz. Już przed rokiem 
myślał jak przyśpieszyć i u- 
lepszyć pracę na swoim odcin 
ku. Udało mu się wreszcie 
skonstruoweć przyrząd do lę- 
czenia wrzeciona z pochwą na 
wiertarkach promieniowych. 


Próby wykazały sprawność 
i wydajność przyrzędu. Tę sa- 
mue prece wykonywało się w 
ciągu 45 minut, podczas gdy 
przy dawnym systemie trzeba 
było na to niemal 3 godziny. 
Penadto przyrząd pomysłu ob, 
Piłatowicza pozwala  natych- 
miast skontroiować jakość 
pracy, podczas gdy dawniej ca 
łą zamontowaną część trzeba 
było odsyłać do osobnego dzia 
łu kontroli, 


Przed trzema miesiącami ca 
ła sprawa została skierowana 
do biura fubrylkacujncgo Fea- 
bryii. Obrabiarek HCP. Jed- 
nak do dnia deiciejszego cb. Pi 
łatowicz WE. otrzymał odpo- 
wiedzi, czy jego pomysł jest 
dobry A s”. 


A może to jednak za due 
|go? (jod) 


TRYBUNA LUDD 
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Ulgi podatkowa 


fa) W najbliższym = numerze 
„Monitora Polskiego“ ukaże się 
zarządzenie ministra skarbu z 
dnia 23 marca 1949 r. w sprawie 
padatku od wynazrodzeń dla 
przodujących w. pracy pracow- 
ników z tytułu współzawodnic- 
twa w pracy. 

Ulgi dla przodowników pracy 
dotyczą pracowników, zatrud- 
nionych w  przedsiębiorstwach 
państwowych, pozostających pod 
zarządem państwowym, a o ile 
chodzi o przedsiębiorstwa spół- 
dzielcze i samorządowe — tylko 
w branży budowlanej i poligra- 
ficznej. 

Według zarządzenia, upraw- 
nionym do ulg w podatku od 
wynagrodzeń dla przodujących 
w pracy jest ten pracownik, któ 
ry uzyskał co najmniej wielo- 
krotności wynagrodzenia pod- 
stawowego, oznaczone w zarzą- 


dzeniu oddzielnie dla każdej 
grupy przemysłu. 
Wynagrodzeniem podstawo- 


wym jest w przeliczeniu na jed- 
ną przepracowaną godzinę pia- 
ca zasadnicza z zachętą akerdo- 
wą, dodatkiem wyrównawcżzym 
lub przejściowym, fachowym 
lub kwalifikacyjnym oraz dodat 


dla przedewników prucy 


|kiem sezonowym. Frzy ustala- 
niu wietokrotności podstawowe- 
go wynagrcedzenia uprawniają- 
cego do ulg wyiącza się wyna- 
grodzenia wypłacone z tytułu: 
niewyscrzysianego urlopu, świą 
tecznego, zapemóg, wynazredze- 
nie z umowy o dzieło lub umo- 
wy zlecenia, prac zieccnych, u- 
działu w kornisjach, z działa.nos 
ci i twórczości naużowej, oświa 
towej, artystycznej, literackiej 
i publicystycznej. 

Ulga polega na zastosowaniu 
30 proc. obniżki od podaixu 
5brzypadającego cd całego wyna- 
grodzenia wypiaconcgo za da- 
hy okres wypłaty, a więc i wy- 
nagrodzeń wyżej podanych nie 
wchodzących w rachubę przy 
obliczaniu wielokrotności pod- 
stawowego wynagrodzenia, o ile 
stawki kreślone zbiorowymi 
umowami pracy są ściśle prze- 
strzegane oraz są wi:aściwie sto- 
sowane normy wydajności pra- 
cy, opracowane w wyniku ukła- 
du zbiorowego pracy. 

Obniżkę 30 proc podatku obli- 
cza się od kwoty podatku obli- 


czonego przed zastosowaniem 
zniżek lub zwyżek rodzinnych. 
(PAP) 


Akcje socjalna 


DOBROWOLNE OPODATKO- 
WANIE PRACOWNIKÓW 
GARBARSRICH 
Przedstawicieie garbarskich 
spółdzieli pracy na konieren- 
cji w Zarządzie Głównym Zw} 
Zaw. Prac. Przem. Skórzanego, 
zadeklarowali wprowadzenie 
akcji socjalnej. Wyrazili oni 
chęć wnoszenia opłat na akcję 
socjalną 3,9 proc., kulturalno- 
oświatową 0,7 proc., wczasów 
pracowniczych 0,6 proc, WF i 
sportu 0,8 proc. i ogródków 
działkowych 0,1 proc. od fun- 

duszu wypłat brutto. 

Poza tym przedstawiciele gar- 
barskich spółdzielń pracy wpro 
wadzają urlopy wypoczynkowe, 
okolicznościowe płace podsta- 
wowe na wypadek postoju za- 
kładu itp. 


W TROSCE O ROBOTNIKA 
I JEGO DZIECKO 


Na terenie 16 Dyrekcyj La- 
sów Państwowych czynnych 
jest obecnie 12 stacji opieki nad 
dzieckiem, 12 przedszkoli, 2 do- 
my wypoczynkowe dla dzieci i 
młodzieży oraz 259 świetlic dla 
robotników i pracowników La- 
sów Państwowych. 

Zespół Sanatoriów dla Dzieci 
w Rabce dotychczas utrzymy- 
wany głównie z funduszu Akcji 


Socjalnej M. P. i H. przejmuje 
okecnie Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, z tym, że dzieci 
pracowników przemysłu będą 
mialy zapewnione 90 proc. ogól- 
nej liczby miejsc. 

Zakłady Zespołu Sanatoriów 
przeznaczone są dla dzieci od 
lat 4 do 14, u których stwier- 
dzono przypadki gruźlicy typu 
dziecięcego, niezakaźżne, w 0- 
kresie względnej stabilizacji. 


W zakładach zespołu może 
przebywać jednocześnie 500 dzie 
ci. Dzieci przyjmowane są do 
zakładów Zespołu  Sanatoriów 
na okres 3 miesięcy. Jeżeli po 
upływie tego czasu stan zdzo- 
wia dziecka wymaga dalszego 
leczenia F pobyt może być prze 
dłużony. 


Sanatoria wyposażone są W 


najnowocześniejszą aparaturę 
roentgenowską i urządzenia le- 
cznicze. Przy zespole istnieje 
szkoła, w której pod okiem fa- 
chowego personelu nauczyciel- 
skiego, dzieci pobierają naukę 
w zakresie szkoły państwowej. 


W br. po uruchomieniu odpo- 
wiedniego sanatorium w Za- 
kładach Zespołu leczyć się bę- 
dzie gruźlicę  kostno-stawową 
oraz gruźlicę kości. 


BM MTWOKCTEY ETE VEI 
ś. | p. Prof. Dr med. 


WŁADYSŁAW OSTROWSKI 


Prof. Chirurgii U. W., członek PZPR, Ordyn. Szpit. św. 
Ducha. czł, sekcji Zdrowia Rady Głównej Min. Oświaty. 
Konsultant M.O.N. i Min. Zdrowia, Członek Komisji Pod- 
ręcznikowej przy Inst. Nauk, Wydawn., Czł. Warsz. Tow. 
Nauk., Tow. Chirurgów Polsk., Międzynarod. Tow. Chirur- 
gów, Warsz. Tow. Badań Nauk, nad gruźlicą, odznaczony 


Złotym Krzyżem Zasługi. 


Zmarł dn. 23.111.1949 r., przeżywszy lat 51. Nabożeństwo 
żałebne odbędzie się dnia 26.KII. 1949 r. o godz. 10.30 w 
kaplicy szpitala Dzieciątka Jezus, poczym nastąpi wypro- 
wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na cmentarz Bró- 


dzieński. 
W Zmarłym świat nauki 
społecznika, 


traci zasłużonego uczonego i 


MINISTERSTWO ZDROWIA 


nagle w Krakowie 


dzynarodowego 


tu Warszawskiego, 
nek Partii, 


tarz bródnowski. 


Z głębokim żalem dowiadujemy się, że dnia 23 bm, zmarł 


DR MEDYCYNY 


Tow. WŁADYSŁAW OSTROWSKI 


Profesor chirurgii Uniw. Warsz. Ordynator szpitala Św. 
Ducha, czł, Towarzystwa Chirurgów Polskich i czł. Mię- 
Towarzystwa Chirurgów, Naczelny 
rurg Wojska Polskiego, Autor licznych prac naukowych, . 
odznaczony Krzyżem Walecznych za udział w obronie War- 

szawy w 1939 r. oraz Złotym Krzyżem Zasługi za pracę 

w Wojsku Polskim. Członek Podstawowej 
PZPR profesorów i pracowników naukowych Uniwersyte- 
Ubył z naszych szeregów cenny czło- 


' 


Chi- 


Organizacji ` 


Cześć Jego Pamięci! 


Dziś, dnia 26 marca, o godz. 9,30 rano nastąpi wyprowa- 
dzenie zwłok z kaplicy szpitala Dzieciątka Jezus na cmen- 


Wzywamy towarzyszy do brania udziału w pogrzebie. 
Pedstawowa Organizacja PZPR Pro- 


fesorów 


i Pracowników Naukowych 


Uniwersytetu Warszawskiego, 


t p. 


Profesor Dr. Medycyny 
Władysżaw Ostrowski 


znakomity chirurg i świetny nauczyciel młodzieży lexar- 


skiej. Ordynater szpitala Św. Ducha w Warszawie, zmarł 
przedwcześnie w Krakcwie w pełni sił twórczych. 
Szpital Św. Ducha, m. st. Warszawa i całe społeczeństwo 
pencsi niepcwetowaną stratę. Cześć Jego pamięci. 
Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
szpitala Św. Ducha 


|Uchylamy rabka tajemnicy 


Go zuprezemiuje nasz przemysł na 


Egla ciężkiego przemysłu przy gotcwana. jóst. na. przyjęcie „wystawców 


Jeszcze na terenach Międzynarodowych 


Targów Poznańskich 


czerwienią się nagie mury wznoszonych pawilonów, jeszcze rovot- 
nicy, wspinając się po rusztowaniach, wykończnją stropy i malu- 


ją Ściany, jeszcze główna aleja tonie w błocie, 
Za miesiąc zieleń pokryje drzewa, osłaniając 
nich znajdziemy? Uchylmy rąbka tajemnicy 


Targowego są nag'e. 
pawilony. A čo as 


i używając do pomocy wyobraźni, rozpocznijmy 


a drzewa Farku 


wędrówkę po 


terenach targowych takich, jakimi będą. 


Więc przede wszystkim nasza 
chluba — przemysł ciężki. 
Na hali Nr 1 


W imponującej hali Nr 1, wy- 
pełnionej maszynami polskiej 
produkcji — znajdzie się miej- 
sce również na... samolot. Pro- 
dukcja PZL. Nazwiska konstruk 
torów, nazwa samolotu — to 
jeszcze tajemnica. 

Polski samochód 


Natomiast nie jest tajemnicą, 
że wyprodukowany w Polsce sa 
mochód ciężarowy będzie się 
nazywał „Star 20%. Zobaczymy 
go prawdopodobnie na otwartej 
przestrzeni przed pawilonem 
„Motozbytu“. 

„Motozbyt* zaprezentuje rów- 
nież traktory „Ursus 45“, mo- 
tocykle marki „SHL“ i „Sokół“, 
rowery, najróżniejsze silniki spa 
linowe i rolnicze oraz części za- 
mienne do maszyn rolniczych. 

Coś do zjedzenia 

W tej samej hali, w której 
mieścić się będzie przemysł elek 
trotechniczny (drugi co do waż- 
ności po przemyśle ciężkim, wę 
głowym i mineralnym, a zatem 
umieszczony w pawilonie ozna- 
czonym (Nr 2) — znajdziemy 


bogaty asortyment towarów 
przemysłu spożywczego. Efekto 
wnie ustawione eksponaty nie- 
wątpliwie spowodują napływa- 
nie „ślinki do ust* zwiedzają- 
cych. Nie daremnie. Głód, pobu- 
dzony widokiem  apetycznych 
przetworów mięsnych, rybnych 
i owocowych — będzie można 
zaspokoić w kioskach, ukrytych 
wśród drzew Parku Targowego. 
Dewizy za papier 


Papier piski jest bardzo po- 
żądanym za granicą artykułem, 
a więc przynosi nam dewizy. 
Nic dziwnego—posiadamy praw 
dziwe bogactwo najrozmaitszych 
gatunków papieru, od najbar- 
dziej luksusowych do zwykłego, 
gazetowego. Dla wygody nabyw 
ców zagranicznych na stoisku 
Centr. Handl. Przemysłu Pa- 
pierniczego uruchomione będzie 
specjalne biuro dla zawierania 
na miejscu transakcji handlo- 
wych. 

Salon prasy 

Goście zagraniczni będą też 
mieli od rszu okazję zapoznania 
się z tym, o czym piszemy na 
polskim papierze. W Salonie 
Prasy znajdzie się komplet naj- 
aktualniejszych wydawnictw z 


całej Polski, a także z zagrani- 
cy. Z usług Salonu będą korzy- 
stali dziennikarze zagraniczni 
i polscy, radio i film. Znajdą się 
tu specjalne pomieszczenia dla 
pracy informatorów, maszyny 
do pisania, kamery fotograficz- 
ne, atelier radiowe. Wiadomości 
będzie można nadawać za po- 
średnictwem urzędu pocztowe- 
go, uruchomionego przy Salonie, 
specjalnie dla prasy. 


Tylko dla kobiet 


Wiadomo, że kobiety, zwie- 
dzające Targi, udadzą się prze- 
de wszystkim do pawilonu Cen- 
trali Tekstylnej, gdzie będą 
przedstawione nasze tkaniny — 
poczynając od słynnych biel- 
skich wełen, a kończąc na pol- 
skim lnie, poprzez cały asorty= 
ment bajecznie kolorowych je- 
dwabi. A „kolorowe szaleństwo“ 
nie ograniczy się do patrzenia. 
Jeszcze większe i*' — niebezpie- 
czniejsze dla kieszeni — ogar- 
nie kobiety w biurach sprzeda- 
ży CT, gdzie będą one mogły 
nabywać upragnione materiały. 
Zwłaszcza atrakcyjny dla kobiet 
będzie „Salon nowości”, w któ- 
rym znajdą się materiały o naj- 
modniejszych artystycznych 
wzorach, projektowanych przez 
polskich artystów. 

Uchyliliśmy rąbka zasłony, u- 
krywającej barwne, jak owe je 
dwabie—oblicze. Targów. Wkrót 
ce wyjawimy dalsze tajemnice, 

| rezerwując miejsce dla niespo- 
dzianek, które zgotują nam Tar 
gi gdy na nie przybędziemy... 


(K. Wig.) 


Usprawnienia rohotników Mirkowu 
źródłem wielomilionowych oszczędności 


W Mirkowskiej Fabryce Papieru, dzięki pomysłom racjonali- 


zatorskim robotników zaoszczędzono wiele milionów 


złotych. 


Pomysly racjonalizatorskie, w tym parę wprowadzających istot- 
ne zmiany w sposobach produkcji papieru i zasługujących na 
szeroką popularyzację w przemyśle papierniczym — nie zostały 
niestety przez dyrekcję premiowane, a zasad tych ulepszeń nie 
rozpowszechniono w innych fabrykach papieru. 


Organizacja partyjna, rada 
zakładowa i kierownietwo. fa- 
bryki muszą dołożyć więcej sta 
rań, by robotnicy — racjonałi- 
zatorzy otrzymywali za swe 
ulepszenia odpowiednie premie 
i aby wynałazki nie były mono 
polizowane jedynie w grani- 
cach ich zakładu pracy. 

Do bardzo poważnych ulep- 
szeń w produkcji papieru nale- 
ży wyeliminowanie kwasu siar 
kowego z pergaminu. Dzięki 
temu wartość pergaminu znacz 
nie wzrasta, a równocześnie 
zmniejszają się wydatnie kosz- 
ty własne produkcji. 


Dzięki temu ulepszeniu, w 
procesie technologicznym pro- 
dukcji pergaminu osiąga się 
oszczędności około 40 dkg kwa- 
su siarkowego na 1 kg. papie- 
ru. Jedynie w Mirkowskiej Fa- 
bryce Papieru miesięczna osz- 
czędność, wynikająca z wpro- 
wadzena tego ulepszenia, wyno 
si przeszło 2 cysterny kwasu. 


Biorąc pod uwagę zwiększe- 
nie wartości nabywczej perga- 
minu i zmniejszęnie kosztów 
własnych produkcji, w ciągu 
ostatnich dwóchc miesięcy osz- 
czędność wyniosła około 
2.500.000 zł. 

Robotnik Fabryki Mirkow- 
skiej tow. Stanisław  Kucicki, 
który wprowadził to ulepsze- 
nie, polegające na zastosowa- 


niu specjalnych przyrządów 
zmieniających proces technolo- 
giczny produkcji — nie otrzy- 


mał za to żadnej premii. 


Wynalazek tow. Kucickiego, 
zrealizowany przez niego oso- 
kiście, nie doczekał się dotych- 
cczas popularyzacji w innych 
fabrykach papieru, pomimo, że 
mógłby przynieść wiele korzy- 
ści w skali ogólnokrajowej. 

Te dwa fakty: brak premii 


dla autora tak istotnej racjo- 
nalizacji i  zmonopolizowanie 
wynalazku w ramach jednego 
zakładu pracy — przynoszą w 
sumie poważne szkody. 


Nie jest to niestety wypadek 
udcsobniony. 

Drugim, zasługującym na 
specialne wyróżnienie, wyna- 
lazkiem, tyło  skomponowanie 
nowego stopu kwasoodpornego 

zastosowanie go do pomp 
doprowadzających kwas slar- 
kowy do maszyn produkujących 
pergamin. 


Dotychczas produkowane u 
nas pompy -'kwasowe szybko 
się niszczyły, gdyż niektóre ich 
elementy nie były dość odpor- 
ne na działanie kwasu. Toteż 
należało często zmieniać nie- 
które części pomp, co powodo- 
wało duże wydatki. 


Zastosowanie nowego kwa- 
soodpornego stopu sprawiło, że 


pompy pracować mogą o 10 
miesięcy dłużej niż pompy sta- 
rego systemu. 

Racjonalizację tę, przysparza 
jącą fabryce miliony złotych 
oszczędności, wprowadził robot 
nik tow. Feliks Molak. 

Podobnie jak tow. Kucicki, 
nie otrzymał i tow. Molak pre- 
mii, a wynalazek jego nie zo- 
stał przekazany fabryce produ- 
kującej pompy  kwasowe. 
przekazanie ulepszenia dałoby 
wielkie oszczędności w skali 
ogólnokrajowej, bo przecież 
takie pompy stosowane są nie 
tylko w papiernictwie. 

Wielu jest w  Mirkowskiej 
Fabryce Papieru racjonaliza- 
torów. Towarzysze Chmielew- 
ski, Kaliciński, ' Muszkowski, 
Głuszkowski — należą do rzę- 
du robotników  najaktywniej- 
szych w tej dziedzinie. 

Usprawnienia ich jednak nie 
zostały nagrodzone  premią i 
nie doczekały się rozpowszech- 
nienia w innych fabrykach pa- 
pieru. 

Dlatego też obowiązkiem dy- 
rekcji fabryki, organizacji par- 
tyjnej i rady zakładowej jest 
zmierić jak najszybciej istnie- 
jący stan rzeczy. 

JERZY WAŃKOWICZ 


Zwiększają się dostawy makulatury 
i szmat dla przem. papierniczego 


Centrala Odpadków  Użytko- 
wych zwiększa dostawy maku- 
latury i szmat dla przemysłu pa 
pierniczego. Jeszcze w r. 1947 
przemysł papierniczy był zmu- 
szony sprowadzać makulaturę z 
zagranicy, a w r. 1948 Centrala 
Odpadków Użytkowych pokryła 
pełne zapotrzebowanie przemy- 
słu papierniczego. 

Podobną sytuację można zaob 
serwować na odcinku szmat pa- 
pierniczych, których w r. ub. do 
starczono ok. 20.000 ton, wobec 
13.050 ton zaplanowanych. Do- 
stawy te odbiły się w dodatni 
sposób na podniesieniu produk- 


cji tektury, wysokogatunkowych 
papierów bezdrzewnych i bibuł- 
ki papierosowej. 


W rb. Centrala Odpadków 
Użytkowych zamierza zwięk= 
szyć dostawy szmat i makula- 
tury o ok. 40 proc. W akcji zbiór 
kowej wezmą udział: młodzież 


RANA, organizacje społeczne 
itp. 


Racjonalne i pełne wykorzy- 
stanie surowców odpadkowych 
stanie się jedną z pozycji w o- 
gólnokrajowej walca o oszczęd- 
ną gospodarkę, (PAP) 


A' 


Listy nuszych czytelników 


ITP?) Warunki pracy w PZPO — Poznań 


urqgoła zosudom higieny 
i bezpieczeńsiwu 


Troska o człowieka jest naczelnym zadaniem Państwa Ludo- 
wego. Wyrazem jej jest między innymi dążenie do stworzenia 
jak najbardziej racjonalnych warunków pracy. Zagadnienie bez- 
pieczeństwa i higieny pracy w zakładach przemysłowych jest 
teoretycznie od dawna opracowane, istnieją bowiem ` konkretne 
przepisy, regulujące drobne nawet sprawy w tej dziedzinie. 


N.estety, 


praktyka wykazuje, 


że sprawa bezpieczeństwa 


i higieny pracy w niektórych zakładach przemysłowych jest je= 


dynie teorią. 


Do takich zakładów należą Państwowe Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego — Oddział Nr 1 w Poznaniu. Fabryka ta zatrudnia 
ogólera 1.759 osób, w tym 1.362 kobiety i 65 młodocianych. 


Reierat BHP istniejący w fabryce nie może zmienić złego sta- 
nu bezpieczeństwa i higieny wobec wyraźnie negatywnego sto= 
sunku kierownictwa zakładu i rady zakładowej. Partyjny Ko- 


mitet Fabryczny 
sprawą. 


również nie wykazuje zainteresowania tą 


4 


Ogólny stan zabezpieczeń na salach produkcyjnych nie odpo« 
wiada tu elementarnym wymaganiom bezpieczeństwa pracy. 
Umieszczone na ścianach tablice i plakaty nie mają żadnego za- 
stosowania, skoro żadne środki, zmierzające do ochrony robotni« 


ków nie są tu w ogóle znane. 


Bardzo zły jest system transportu. 


J 


1 


Klatki schodowe — wąskie, ciemne i zimne, w wielu oknach 
brak szyb. Podwórze żle wybrukowane, brak ścieków, walają się 


stosy starych części i śmieci. 


Na salach, w magazynach i innych pomieszczeniach — oświe- 
tlanie sztuczne jest niedostateczne, brak kloszy i oświetlenia in- 
dywidualnego. Robotnicy, którzy muszą stać przy pracy — nie 
mogą ani na chwilę wypocząć, bo brak krzeseł. W całym zakła- 
dzie nie ma urządzeń wentylacyjnych, a pomieszczenia są brud- 


ne i ciasne. 


Robotnicy posiadają tylko jedną zmianę ubrań roboczych, któ- 
re piorą sami, nie otrzymując od Zakładu ani mydła, ani prosz- 
ku. Szatnie znajdują się przeważnie na salach. Umywalnie, 
rzadko rozmieszczone, są brudne, podobnie jak ı małe i zimne 


ubikacje. 


Lekarz zakładowy przeprowadza badania okresowe pracowni- 
ków raz na 6 miesięcy, a badania załogi kuchennej — raz na 
miesiąc. Badanie pracowników nowoprzyjętych odbywa się jed- 
nak jedynie w Urzędzie Zatrudnienia. Niejednokrotnie pracow- 
nicy, zwłaszcza młodociani, zatrudniani są w szkodliwych dla 


zdrowia miejscach. 


Pomieszczenia straży pożarnej i przemysłowej urągają najbar- 
dziej prymitywnym wymaganiom. Cały lokal straży pożarnej 
jest zaszczurzony i zanieczyszczony. Łóżka są brudne, zaplusk- 
wione, bez poduszek i powieczenia na pościel. 


Żle przedstawia się również stan sanitarny w przyfabrycznej 
szkole przemysłowej, do której uczęszcza 65 osób. 


"Stanem bezpieczeństwa i higieny pracy w zakładach poznań- 
skich PZPO zainteresował się ostatnio inspektor pracy. Prze- 
prowadzono lustrację, ale żaden punkt protokółu nie został wpro- 


wadzony w życie, 


Zakłady Odzieżowe w Poznaniu nie stanowią niestety wyjąt- 
ku. W wielu zakładach przemysłowych zagadnienie bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy jest lekceważone z wyraźną szkodą dla za- 


trudnionych tam robotników. 


Odbija się to poważnie na wydajności pracy — a co za tym 
idzie — na wysokości i jakości produkcji. 


LEOKADIA BOGATKO | 


Po meczu hokejowym z GSR 
Porażka 2:8 nie przynosi wstydu 


Międzypaństwowy mecz hokejowy | wadziła 4:0! W pierwszej tercji Po- 


Polska — CSR, rozegrany 24 bm. w 
Morawskiej Ostrawie w obecności 
18.000 widzów, zakończyjągię — jak 
już wiadomo — naszą rażką w 
stosunku 2:8 (0:6, 1:1, 1:1). 

To, że przegramy — nie byto dla 
nikogo niespodzianką. Istniały tyl- 
ko różnice zdań co do wysokości po 
rażki. 90 proc. zainteresowanych 
twierdziło, że przegramy z wyni- 
kiem dwucyfrowym, bo i Austria 
przegrała niedawno z CSR 1:16 i 
1:17! Okazało się jednak, że tak bar 
dzo znowu źle nie było na lodowi- 
sku w Morawskiej Ostrawie. Poraz- 
ka 2:8 nie przynosi nam wstydu, a 
przebieg gry w dwóch ostatnich ter 
cjach świadczy więcej niż dobrze o 
grze naszych reprezentantów. 

W pierwszej tercji gracze nasi 
byli tak stremowani sławą swego 
przeciwnika, że jak mówił czeski 
speaker radiowy — „kij nie trzymał 
się ręki“. W ciągu 7 minut CSR pro 


lacy grali bardzo słabo i atak cze- 
chcsłowacki panował niepodzielnie 
na lodowisku. Zupełnie inaczej by% 
ło natomiast w drugiej i trzeciej ter 
cji. W drugiej Polacy byli już rów- 
norzędnymt przeciwnikami i drugi 
atak CSR zdołał strzelić zaledwie ja 
dna bramkę. Najłopiej jednak spi- 
sali się Polacy w trzeciej tercji. Na 
wet pierwszy atak CSR ze słynnym 
Zabrodskym i Roziniaklem na cze- 
le, nie potrafił przełamać defensywy 
Polski. Przez cały prawie czas Po- 
lacy mieli przewagę, a bramkarz 
czechosłowacki inż.  Moudry miał 
bardzo dużo roboiy. 

Z przebiegu gry widać wiec, że 
gdy hokelści nasi mają trochę tre- 
ningu — to mają i wyniki. Prze- 
grać z mistrzem świata 2:8 to nie 
wstyd. 

W sobotę 25 nasza reprezentacja ro 
zegra drugi mecz z Czechosłowacją 
w Ołomuńcu. 


8 maja — dniem Biegów Nurodowych 


Główny Urząd Kultury Fizycznej 
przystępuje w tym roku do organi- 
zacji Biegu Narodowego, który prze 
prowadzony zostanie we wszystkich 
gminach i miastach całej Poiski w 
przededniu Święta Zwycięstwa — 6 
maja. Tegoroczne biegi stanowić bę- 
dą część składową odznaki spraw- 
ności fizycznej, której głównym za- 


daniem będzie wszechstrony rozwój 
fizyczny naszego społeczeństwa. 

Masowy Bieg Narodowy w br. ma 
odznakę wprowadzić i spopularyzo- 
wać, a przez wielotysięczny udział 
w biegu młodzieży, robotników, chło 
pów i inteligencji pracującej wyka- 
zać siłę demokracji i postępu. 


Jeszcze o Polskiej YMCA 


Wczoraj donieśliśmy o wypadku 
jaki wydarzył się w Polskiej YMCA 
(pobicie pływaka Nowaka przez kie- 
rownika w.f. tej instytucji) i ogót- 
nej atmosferze jaka panuje w „o- 
azie“ przy ul. Konopnickiej . 

Jak się dowiadujemy, wypadkiem 
zainteresował się Stołeczny Urząd 


Kultury Fizycznej, który wszczął do 


chodzenia j polecił dyrekcji YMCA 
niezwłocznie zawiesić w  czynnoś- 
ciach kierownika w.f. Cendrowskie- 
go. Równocześnie Zarząd ZMP zain- 
teresował się tą sprawą i ze swej 
strony powziął odpowiednie krokł 
celem zlikwidowania niezdrowej at- 
mosfery jaka panuje w Polskiej 
YMCA. 


W kilku zdaniach 


Według informacji Wydziału Spor 
towego KCZZ sztuczne lodowisko w 
Katowicach (dawny «,Torkat") þe- 
dzie oddane do użytku już w je- 
sieni br. Gospodarzem lodowiska bę 
dzie ZS „Metal''. 


xk 


We czwartek udała się pociągiem 
do Pragl reprezentacja koszykarzy 
polskich, która rozegra w Czechosło 
wacji trzy spotkania. Koszykarze ro 
zegrają w sobotę spotkanie między- 
państwowe w Pradze, 
jako reprezentacja Warszawy wystą- 


Pią w Kolinie a we wtorek w O- 
strawie. 


Reprezentacja bokserska Pragi ro- 
zegrała we środę mecz z pieściarza 
mi fińskimi w Tamisari w Finlan- 
dii. Mecz zakcńczył się zwycięstwem 
Czechów 14:2. 


Walne zebranic ZKS ,„Państwo- 
wiec“ odbędzie się w dniu 30 mar- 
ca o godz. 16.50 w sali konferencyj- 


w niedzielę | nej Ministerstwa Handlu Wewnętrz- 


nego (Chocimska 20). a z 


-Sportów . Morskich. 
jalk w Gdyml został w ostatnim 
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e manna 


W Szczecinie powsianie 
Genirula Transportów Morskich 


Z końcem ub. roku nastąpiła 
reorganizacja państwowych cen 
tral importowo - eksportowych, 
zajmujących się handlem zagra- 
nicznytm, W miejsce kilkunastu 


wyodrębnionych przedsiębiorstw 


importujących 1 eksportujących 
produkty przemysłowe, zostało 


"powołane do życia przedsiębior 


stwo pod nazwą Centrala Tran- 
Podobnie, 


czasie zorganizowany w Szczeci 


nie oddział CTM-u. 


będzie nawiązywaniem kontak- 


Oddział szczeciński przejął 
już funkcję sześciu importowa- 
eksportowych central, działają- 
cych w naszym porcie. Szczeciń 
ski Oddział CTM zajmować się 


tów handlowych pomiędzy prze- 
mysem państwowym a zagra- 
nicznymi eksporterami i impor- 
terami. CTM dbać będzie rów- 
nież o poważne zwiększenie ła- 
dunków drobnicowych dla por- 
tu szczecińśkiego, czyniąc rów- 
noczesne starania w kierunku 
uruchomienia dalszych regular. 
nych linii żeglugowych. Do obo- 
wiązków  CTM-u należeć bę- 
dzie rozdział pomiędzy firmy 
spedycyjno - przeładunkowe to 
warów. nadchodzących do por- 
tu szczecińskiego. W najbliż- 
szych projektach szczecińskiego 
oddziału CTM znajduje się spra 
wa skierowania przez port szcze 
ciński większych ładunków ma. 


| teriałów elentrotechnicznych. 


"52 miliony zł zueszczędzili 
pracownicy DOKP — Szczecin 


Dyrekcja Okręgowa Kolej 
Państwowych w Szczęcin'e 
realizując założenia planowego 
systemu oszczędzania za- 
oszeżędziła w lutym ponad 52 


„Mmiln. zł Suma ta jest przeszło 


> miln. 


"A 


„nięć 


o 10 milm. wyższa od zaoszczę- 
dzonej w styczniu br. Do osiąg- 
tych  przyczynły się 
wszystkie działy. M. in. służba 
ruchu zaoszczędziła ponad 11 
zł przez usprawnienie 


pracy mańewrowej, zmńiejsze- 
nie liczby wagonów w  pecią- 
gach i racjonalne wykorzysta- 
nie materiałów. Służba mecha 
niczną — 3,6 milin. zł przez 
zmniejszenie zużycia paliwa i 
czasu praćy przy naprawach ta 
boru; służba drogowa zaoszcza- 
dziła 35:2 miin. zł na robociznie 
przez wykonywanie prac syste- 
mem gospodzrczym. 


Współzuwodnictwo prtcy w PDT 


" Wszyscy pracownicy opera- 
tywni Powszechnych Domów 
Towarowych w Warszawie, to 
znaczy personel sklepowy, bio- 
rą udział we współzawodnictwie 
pracy. 

Dowodem, że współzawodni- 
ctwo daje dobre wyniki, jest 
chociażby to, że znacznie prze- 
kroczono sumę zaplanowanych 
obrotów. Klienci absługiwani są 
ostatnio sprawniej i szybciej. 


i Coraz rzadsze są też skargi kli- 


"mił stojącym w kole ce 


` jawia 


entów, na nieuprzejmą obsługę. 


Wśród personelu Domu Towa- 
rowego przy ul. Złotej przodu- 


"je ob. Eugenia Rogulska z dzia: 
"łu gospodarstwa domowego. Na 


przodujące miejsce w PDT na 
Żoliborzu wysunęła się Stefania 


deje dobre wyniki 


Dmowska, sprzedawczyni dzia- 
łu spożywczego. Najlepaze wyni- 
ki we współzawodnictwie w 
Domu Bowarowym przy ul. Pu- 
ławskiej przyznano ekspedient- 
ce z działu tekstylnego ob. An- 
nie Eichler. 


We współzawodnictwie perso- 
nelu sklepowego Domów Towa- 


na zachowanie czystości oraz 
estetyczne urządzanie wystaw. 


Od 1 kwietnia br., gdy opra- 
cowany zostanie nowy regula- 
min współzawodnictwa, możli- 
we będzie wprowadzenie współ- 
żawodnictwa zespołowego oraz 
pomiędzy poszczególnymi Do- 
mami Towarowymi. (i) 


Trójka kentrolna wykryła 
„ mechinacje nieuczciwego rzeżniku 


„Trójki kontrolne“ sprawdza 
jące system sprzedaży mięsa w 
skłepach, wykrywają wciąż je- 
szcze wypadki nadużyć ze stro- 
ny rzeźników. 

I tak np. właściciel sklepu 
mięsnego przy ul. Kruczej 12 
i masarhi przy ul. Kruczej 11, 
ob. Wacław Chabrzyński, we- 
dług umowy z  Rzeźnią, nie 
miał prawa zwozić przydzieio- 


"nego mu mięsa do masarni le: 


powinien rozsprzedawać je bez 
gośiednio w sklepie W ubie- 
gy czwar'c właściciel Oznaj- 
iu- 
dz'om, że „mięsa w sklepie nie 
ms‘, y 


KRontralerów zainteresowa? 


* jednak zakryty wóz, który wie 


chał do sąsiedniej bramy, 
gdzie mieściła się masarnia. O- 
kazało się, że zapobiegliwy tze 
źnik, mimo „braku rnięsa* w 
sklepie, zaopatrzył się w 128 
kg. cielęciny, 237 kg. wołowiny; 
2 skrzynie smalcu, 7 połci sło- 
niny i 7 boczków. 


W piecu wędziło się 8 szynek 
bez żadnego stempla (prawdo= 
podobnie z nielegalnego uboju), 
żaś w szafie z ubraniem wy- 
ży pod płaszczami 6 bocz- 

w. 


Część. mięsa rozsprzedano od 
razu w sklepie, loserm zaś po- 
zostałych wyrobów i samym 
rzeżnikiem zajęła się Komisja 
Specjalna. (ar) 


„O dziewczętach, 
które otrzymały dom 


Hanka S., ma 13 lat. Jest sie- 
rotą. Ojciec umarł dawno — a 
matka, ba, matka najmniej prze 
uczuć macierzyńskich. 
Hanka ma śniadą cerę į ciemne 
włosy. W jej oczach nie trudno 
dostrzec, poprzez chwilowe bły- 


| sxi, dziecięcej sżczerej radości, 


giębcko utajony smutek, żal, 


* który zrodził się w letach cięż- 


` gdyby nie to, 


"64, przelywa 


kiego dzieciństwa, kiedy to 
przedwcześnie poznała Sprawy 
złe i kiedy temu złu nie potra- 
fiia się oprzeć. 
. Byłaby na pewno niewesoła 
młodość i dalsże życie Hanki, 
że trafiła do za- 
kładu specjalnego, takiego właś 
nie zakładu, który wychowuje : 
kształci dzieci trudne do prowa- 
dzenia, dzieci z balastem wypa- 
czeń i powikłań psychicznych. 

"Fak w rodzinnym domu 

W zakładzie tym, prowzdzo- 
nym przez wydział Opieki Spo- 
łecznej przy ul. Grochowskiej 
okofo 50 podo- 
sych Kise w wiczu od 7 do 
16 lat. Tutaj siworzano dla za- 


1 


miedbanych dziewcząt warunki 
sprzyjające odzyskaniu pełnej 
tównowagi życia. Zakład ten. 
prowadzony całkowicie przez 
personel świecki i postępowy, 
kładzie specjalńy nacisk na stro 
nę wychowania pozaszkolnego. 
upodabniając atmosferę zakła- 
dową do takiej, jaką daje zdro- 
wa rodzina. 

A więc przede wszysśtiim wa- 
runki mieszkaniowe. Zakład ma 
się czym pochwalić, Lśniące po 
sadzki, sprężynowe łóżka, b:e- 
lusieńka pościel, szeregi jasnych 
szafek, kremowo a żółte ściany, 
kilkanaście natrysków w łaźni. 
a hall jadalny, w niczym nie u- 
stępuje najelegantszym stołów- 
kom. 

Każda z dziewcząt ma w zś- 
kładzie miejsce na złożenie 
swoich osobistych drobiazgów, 
każda ma swój domowy kącik. 

W zakładzie tym potrafiono 


stworzyć i pogłębić poczucie 
zbiorowego rodzinnego życia, 
poczucie wspólnych starań. 
wspólnei pracy, aby ten dom 


TRYBUNA LUDU 


Pierwszy krok do oszczędności 
to zmiane słosumku do pracy 


Zarzad Miejski szuka dróg walki z marnożrawstwem 

Czwartkowa Narada Oszczędnościowa aktywu samorządowego 
Warszawy, pod przewodnictwem tow. wiceprezydenta Sroki — 
zgromadziła około 500 osób. Wbrew oczekiwaniom szeregowi 
urzędnicy, którzy powinni przede wszystkim zabrać gios w dy- 
skusji I wskazać, gdzie istnieją mcżliwości przezrowadzenia osz- 
czędności, ukrócenia marnotrawstwa, usbrawnienia przey, wyka- 
zali dziwną wstrzemięźliwość w wypowiedziach. Przemawiali 


głównie dyrektorzy i naczelnicy 


"Tymczasem w administracji 
miejskiej, cierpiącej wciąż jesz 
cze na przerosty personalne, biu 
rokrację, marnotrawstwo mate- 
riałów, sprzętu, czasu urzędni- 
ków i interesańtów — są bardzo 
częstym zjawiskiem. 

Walkę złu trzeba wypowie- 
dzieć przez podniesienie wydaj- 
ności i rozszerzenie współzawod 
nictwa pracy, przez organizowa 
nie zespołów, ustalenie north, 
usunięcie zbędnych czynności i 
większą dyscyplinę pracy. 

Trudno przypuszczać, ażsby 
masy urzędnicze nie miały tu 
żadnych spostrzeżeń. 

Dowody klasycznego, panier- 
kowego podejścia do załatwia- 
nych spraw, które powoduje tyl 
ko pęcznienie teczek i powsta- 
wanie całych tomów załączni- 
ków, bezmyślne załatwianie, 
solidarne tuszowanie marnotraw 
stwa -— przynosi nieomal każ- 
dy dzień. 

ć Kilka faktów 

Gorliwe kierownictwo jednej 
ze szkół miejskich magazynuje 
na strychu zbyteczne ławki, pod 
czas gdy w innych szkołach 
brak ławek. Kierownik innej 

| szkoły znowu zwraca się do 
Wydz. Szkolnictwa z prośbą o 
przysłanie... specjalisty do zawie 
szania tablic, ponieważ wożny 
uważa, że ta czynność nie nale- 
ży do jego kompetencji. 


wydziałów. 


Z końcem br. ZNM (były 
WAN) w związku z wygaśnię= 
ciem terminu szeregu umów, za- 
cza: użytkownikom masowo wy 
syłać wymówienia. Okazało się, 
że ckoło 80 proc. wymówień by- 
ło niepotrzebnych. Wywołało to 
z kolei powódź odwołań. Na roz 
patrzenie ich komórki nadrzęd- 
ne straciły niepotrzebnie wiele 
czasu. 

Dużo oszczędności, usprawnie 
nia pracy powiana dać mecha- 
nizacja. Jednak Wydział Ruchu 
i Ewidencji Ludności nie może 
doczekać się zainstałowania ma 
szyn „Adrema“, dzięki którym 
można 20 — 40 razy szykciej 
wykonać wiele skotariikowa- 
nych zadań, wykazów potrzeb- 
nych również innym wydzia- 
łom. 

Specjalna troska o zdrowie 
pracownika miejskiego kazała 
miastu stworzyć Miejską Pomoc 
Lekarską. Okazuje się, że jedną 
z głównych czynności MPL sta- 
ło się lekkomyślne wydawanie 
zaświadczeń chorobowych, u- 
sprawiedliwiających nieosbec- 
ność w pracy. 500 chorych mia- 
ły więc jednego dnia MZK. 

Zły stosunek do pracy 

Nie dziwnego też, że „chorzy* 
nie odbierają przepisanych im 
leków. Jednocześnie „migacze“ 
uniemożliwiają korzystanie z o- 


pieki lekarskiej tym, którzy jej 
navrawdę potrzebują. 

O lekceważącym stosunku do 
pracy świadczą częste spóźnie- 
nia urzędników. 25 proc. urzęd- 
ników miejskich spóźnia się 
codziennie 30 minut Za 1.600 
fikcyjnych godzin pracy dzien- 
nie płaci w ten sposób miasto. 
60 milionów zł traci miasto w 
ciągu roku — stwierdza wice- 
przewodniczący St R. N. tow 
Dwcraxowski. 

Ten sara urzędn.x, kfóry spóź 
nia rano o 20 minut, na kil- 
kanaś minut przeć zażończe- 
niem godzin urzędowych jest go 
tów do wyjścia! 


a 


Czekamy na konkretne 
wnioszi 


Wiekszość sforraułoweń, wnio 
sków narady oszczęđnojcicwej 
aktywu warszawskiego była jed 
naz bardzo ogólna. 

lie usłyszeliśmy więc nic © 
uszrawyeniu pracy takich wy- 
dziażów, jak  Kwaterunek 
ZNAM, których działainość wciąż 
jeszcze budzi tyle zastrzeżeń. 

Niewątpliwie sprawy te jesz- 
cze niejaanokrotnie wyrlyną 
W ciazu bowiem najbliższych 
|dni zasadnienia oszczędnościo- 
we będą znów przedmiciem ob- 
rad. 

Do 28 bm. powołane zostaną 
we wszystkich agendach i przed 
siębiorsiwach ZM trzyosobowe 
Itornisje Oszczędnościowe. Prze- 
pracują one do 2.IV br. szereg 
kcazretnych zadań oszczędnoś- 
ciowych i przedłożą je swoim 
zespołom i prezydentowi miasta. 

1 maja br. przedsiębiorstwa 
ots i aparat administracyj 


ny wystąpią już z konkretnymi 


zobowiązaniami. (EK) 


ZNIP-OWCY uczcili czynem rocznicę 
deklaracji praw młodego pokolenia 


ie) W 13-tą rocznicę ogłoszenia deklaracji praw młodego poko- 
lenia Polski, odbyła się w Dąbrowie Górniczej manifestacja 
młodzieżowa. Punktem kulminacyjnym uroczystości była aka- 
demia w Domu Kultury huty „Bankowa“, W czasie tej aka- 
rowych zwraca się także uwagę |demii przedstawiciele kół ZMP kilkunastu wielkich zakładów 
pracy Dąbrowy Górniczej przedstawili wyniki realizacji zobo- 
wiązań podjętych przez młodżież pracującą dla uczczenia rocz 


nicy deklaracji. 


Akademia zgromadziła ok. 
3.000 młodzieży — praaowników 
miejscowych zakładów prze- 
myśłowych,. kopalń, hut, fa- 
bryk, młodzieży szkolnej i wiej 
skiej. 

Sekretarz KW PZPR tow. No 
wak nakreślił dzieje walki, pro 
wadzonej przez długie dziesiąt- 
ki lat, przez młodzież postępo- 
wą Polski przeciwko kapitali- 
stycznemu ustrojówi krzywdy. 

Znaczenie rocznicy 


Referat o znaczeniu rocznicy 
deklaracji praw młodego poko- 
lenia Polski wygłosił przed- 
stawiciel zarządu głównego 
ZMP tow. Wróblewski. Dekla- 
cacja praw młodego pokole- 
nia Polski — stwierdził tow. 
Wróblewski — powstała w o- 
kresie wzrastającej nędzy mas 
ludowych, wzrastającego terro- 
ru sanacji i bezrobocia. Była 
ona bojowym hasłem walki 
przeciw wyzyskowi kapitali- 
stycznemu, płorniennym wezwa 
|niem do jedności młodzieży ro- 
|botniczej i chłopskiej w ra- 


wyglądał jak najprzyjemniej. 
Czy się to udaje? Tak, bez 
wątpienia. Dziewczęta same re- 
perują swoje rzeczy, same pra- 
sują swoją bieliznę, same szy- 
ją dla siebie, korzystając z fa- 
chowych wiadomości kursów 
przysposobienia zawcdowego, ja 
kie prowadzi się tutaj stale. 
Codziennie, kiedy zajęcia do- 
mowe i zajęcia szkolne zostaną 
ukończone, dziewczęta zbierają 
się w świetlicy dla rozrywtki. 
Najmłodsze uwielbiają taniec 
przy radiu. Starsze gawędzą, 
czytają gazety i tygodniki. 


Można by jeszcze lepiej 

Dla stworzenia tej przyjem- 
nej atmosfery domowej zrobio: 
no wiele, lecz wiele jeszcze mo- 
żna by zrobić. Trzeba by ko- 
niecznie w tych czystych, cie- 
płych, jasnych pokojach pousta- 
wiać kwiaty, porozwieszać o- 
brazy,  przyozdobić ściany i 
lamby. 

Trzeba, by koniecznie stwo- 
rzyć jakieś kółka artystyczne. 
zespoły świeliicowe, bo przecież 
właśnie tutaj, w zakładzie dla 
„trudnych“ dziewcząt, znajduje 
się skarbnica młodych talentów. 

Oto na przykład Renia K. 


mach wspólnego antyfaszystow 
skiego frontu młodego pokole- 
nia. Zw. Młodzieży Polskiej 
jest spadkobiercą  szczytnych 
tradycji wałki postępowej mło- 
dzieży polskiej oraz  szczęśli- 
wym realizatorem tych haseł, 
o które walczyły poprzednie po 
kolenia. Młodzież zrzeszona w 
ZMP, wypełniając postulaty 
wieloletniej walki młodzieży 
polskiej, w całej pełni realizo- 
wać będzie ustrój socjalistycz- 
ny w Polsce. i 
Zobowiązania wykonane 
W dalszej części uroczystości 
przedstawiciele kilkunastu kół 
ZMP z Dąbrowy Górniczej żło- 
żyli meldunki o wykonaniu zo 
bowiązań podjętych przez mło- 
dzież dla uczczenia 13 roczni- 
c ogłoszenia deklaracji. Zobo- 
wiązania te obejmowały prace 
młodzieży w godzinach poza 
służbowych w kopalniach, hu- 
tach, fabrykach i na wsi. M. in. 
ZMP-owcy Państwowej Szko- 
ły Górniczo-Hutniczej praco- 
wali w kopalni „Gen. Zawadz- 


śpiewa ślicznym altem, Hanka 
S. sopranem, a Teresa R., Nata- 
lia K., pięknie malują i rysują. 
Niemal każda z dziewcząt prze- 
jawła jakieś uzdolnienia arty- 
styczne. 

Dlatego trzeba dzieciom po- 
móc. Osiągnąwszy minimum, 
sięgać po maksimum możliwoś- 
ci. Zakład powinien otrzymać 
przynajmniej jedno pianino i 
kilka innych instrumetów mu- 
zycznych. 

Nauka daje wyniki 


Miła atmosfera wychowawcza 
zakładu dla dziewcząt  „iru- 
dnych* sprzyja ich nauce w 
szkole. Dziewcząt, które jeszcze 
przed rokiem nie chc'ały się u- 
czyć, notorycznie wagarowały, 
nie móżna teraz poznać. Z radoś 
cią witają nauczycielki, uczą się 
chętnie, wzorowo prowadzą ze- 
szyty. 

" Dziewczęta 
gazetkę. 

Postanowiły ostatnio zorgani- 
zować koło ZMP ij ZHP, przeja- 
wiają coraz więcej chęci do za- 
wierania znajomości z innymi 
szkołami. Dziewczęta chcą być 
takie, jak wszystkie jnne. 

Szkoła stara się urzeczywist- 


redagują własną 


ki“.  Wydobyli oni 400 ton 
węgla oraz zorganizowali 24- 
osobową brygadę młodzieżową, 


która pracować będzie w o- 
środkach maszynowych oraz 
przy remancie narzędzi rolni- 


czych w gospodarstwach mało- 
rolnych chłopów. Młodzież fa- 
bryki „Wirobeton“ wykonała 
dodatkowo 1,000 sztuk haków, 
przeznaczonych do radiofoniza- 
cji wsi. 

Koło ZMP przy fabryce Zie- 
leniewskiego współpracowało 
w ośtodku maszynowym w Ro- 
5ownrku oraz przy oczyszcza- 
niu terenu fabrycznego. 

ZMP-owcy huty „Bankowa“ 
opracowali dodatkowo przy wy- 
ładowaniu rudy i złomu. Ró- 
wnowartość za pracę tę mło- 
dzież przeznaczyła na budowę 
Centralnego Domu  Młodzieżo- 
wego w Warszawie. 


Na zakończenie odbyła się u- 
roczystość wręczenia nowo- 
ufundowanego sztandaru przez 
spółeczeństwo Dąbrowy Gór- 
jniczej miejskiemu kołu ZMP. 
Sztandar wręczył przewodni- 
czący Miejskiej Rady Narodo- 
wej tow. Kubik, który w imie- 
niu _ społeczeństwa Dąbrowy 
Górniczej przekazał serdeczne 
pozdrowienia młodzieży. 


NN AAA ZNA 


nić te pragnienia wychowanek. 
Zwrócono się cstatnio do tabryk 
z prośbą o przejęcie przez robo- 
tników patronatu nad zakła- 
dem. Inicjatywa ta da ż pewnoś 
cią piękne rezultaty, 


Aby dom pozostał domem 


Widząc tak piękne wyniki 
pracy nad dżlewczętami „tru- 
danymi“, nie możemy odmówić 
słuszności kierownictwu szkoły 
i zakładu, które uważa, że przy 
zakładzie należałoby jeszcze 
stworzyć bursę - hotelik dla 
dziewcząt po ukończeniu szkoły 
powszechnej. Dla tych, które 
mają iść dalej w życie same. 
Aby podczas tych pierwszych 
dni 1 miesięcy nie zostały zni- 
weczone wyniki pracy, niekiedy 
kilkoletniej. Przecież wychowan 
nice wchodząc z zakładu w ży- 
cie. nie mają z reguły pienię- 
dzy, nie mają rodziny, nie mają 
nikogo bliskiego sobie, kto by 
im mógł dać oparcie moralne. 


Bursa taka ułatwiłaby dziew- 
czętom pierwsze kroki w samo- 
dzielnym życiu, dałaby im moż 
ność dalszego kształcenia się t 
lepszego startu. 


W. BABSKI 


luż: 


W Milanowskich Zakładach Jedwabniczych 


Janina Mularska tkaczka w Państwowych Zakładach Jed- 


wabiu Naturalnego w Milanó wku wyrobiła w 


lutym 117 


procent normy 


Zarząd Miejski w Lublinie 
przesiał budować fonianny 


(Od własnego korespondenta) 


Gdy jesienią ub. r. pytało się 
mieszkańców Lublina, co myślą 
o pracy Zarządu Miejskiego, od- 
powiedzi były zawsze jednako- 
we: - 

— Fontannę budują zamiast 
mieszkań dla robotników; per- 
sonel duży, a na załatwienie 
sprawy trzeba czekać godzina- 
mi; wśród ojców miasta co dru- 
gi jest właścicielem sklepu. 

Po ostrej krytyce pracy Za- 
rządu Miejskiego, przeprowa- 
dżonej na plenum sierpniowym 
KC PPR, sytuacja uległa zmia- 
nie. 

Na miejsce starego, źle pracu- 
jącego, naczelnika Zamorowskie 
gó (właściciela sklepu z mate- 
riałami piśmiennymi), Komitet 
Partyjny wytypował bezpartyj- 
nego technika, ob. Mieczysława 
Michalaka. Przede wszystkim 0- 
pracowano rozdział jesiennych 
dotacji Rady Państwa na cele 

|budóowy dzielnie robotniczych, 
có umożliwia rozpoczęcie prac. 

Na usprawnienie pracy Zarzą- 
du Miejskiego wpłynęło rów- 


nież usunięcie naczelnika Wy- 
działu Finansowego, właściciela 
sklepu, ob. Ślaskiego, który po- 
zostawił w spadku opłakany 
stan finansowy miasta. W dy- 
skusji nad budżetem na rok 
1949, który opracowano już bez 
pomocy ob. Ślaskiego, po raz 
pierwszy wzięli udział robotni- 
cy. Na budownictwo mieszkań 
robotniczych przeznaczono 100 
milionów zł. 


Żle pracuje jeszcze aparat 
partyjny w Zarządzie Miejskim. 
Na ogólną ilość 1.547 pracow- 
ników (od jesieni zmniejszo- 
no personel o 165 osób), 620 
należy do PZPR. Aktywistów 
jednak jest niewielu i pełnią 
niezliczoną ilość funkcji i fun- 
kcyjek. Nawet sekretarz organi- 
zacji partyjnej, stary zasłużony 
tow. Głuch, ma tyle różnych do= 
datkowych funkcji, że nie może 
po prostu ogarnąć wszystkiego. 

A przecież wciąż wyrastają 
nowi ludzie, nowi towarzysze, 
których należy wciągnąć do pra 
cy organizacyjnej. To jest pil- 
ne zadanie. 


Rady Norodowe w Warszawie 
zwulczają unaliubełyzm 


Spis analfabetów przeprowadzony w stołecznej dzielnicy Żo- 
liborz.wykazał 1.880 osób nie umiejących czytać i pisać, Dzięki 
staraniom Dzielnicowej Rady Narodowej zorganizowano na ra- 
zie 7 kursów, na które uczęszcza około 200 osób, 


W lokalu Ligi Kobiet przy ul. |cie uporać się z tym zagadnie- 


Górskiego 3 od dwóch miesięcy 
odbywają się lekcje 11-osobo- 
wego kompletu, składającego się 
z samych starszych kobiet. Naj- 
starsza z nich liczy 58 lat. Część 
„uezennic* przychodzi z mały- 
mi dziećmi. Podczas lekcji dzie- 
ciarnia bawi się w sgsiednim 
pokoju, pod okiem specjalnej 
opiekunki. 

5$-letnia Wanda S. czyta już 
i pisze doskonale. 

— Mogę już — mówi z du- 
mą — pisać listy do rodziny, 
która mieszka na Ziemiach Od- 
zyskanych. 

49-letniej Leokadi K. młodość 
minęła na ciężkiej pracy. Wcze- 
śnie straciła rodziców. Nic 
dziwnego, że harując całe Życie, 
nigdy nie mogła znaleźć czasu 
na chodzenie do szkoły. 

Obie kobiety z prawdziwą ra- 
dością przyjęły wiadomość o 
otwarciu kursu. Uczęszczają też 
na nie regularnie. Nie mogą na- 
tomiast zrozumieć tych, które 
zapisały się, a nie przychodza. 

— Teraz dopiero widzimy, ile 
straciłyśmy nie mogąc choćby 
czytać. 

7 kursów dla analfabetów Žo- 
liborza, to początek wielkiej ak- 
cji zwalczania analfabetyzmu na 
terenie dzielnicy. 

—- Do 1951 r. chcemy całkowi= 


niem — mówi prezes DRN — ob. 
Bielski. 

W. najbliższym czasie DRN 
przystąpi przy pomocy Komite- 
tów Blokowych do uzupełnienia 
ewidencji osób 'nie' umiejących 
czytać 1 pisać. Ilość kursów zo- 
stanie znacznie zwiększona. Par- 
tia oraz Liga Kobiet przyrzekły 
DRN pomoc nie tylko w wyszu- 
kaniu analfabetów, ale w dopil- 
nowaniu, aby wszyscy znaleźli 
się na kursach. (Ek) 
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proteguje demokracja amerykańska 


ppxna: — 


laski labou- 
rzysicwskiego rzadu W. Brytanii i Trumana, gdy w okresie 


Zdjęcie przedstawia obecną królowe Grecji z 


panowania Hitlera paradowała wraz ze swymi braćmi w 
mundurach Hitlerjugend. Fryieryka Luiza jest Niemką. 
żoną króla Pawła, który piastuje koronę grecką. 


Na półce z książkami 


Przygody lotnika . 


FRANCISZEK FAJTL ,„Zestrzelony”. Z czeskiego tłuma- | gana, 


czyła Maria Erhardt. Warszawa, „Prasa Wojskowa”, 1948, 
str. 216. 


pańskich więzieniach i obozach 
koncentracyjnych. Awantura 
zresztą kończy się pomyślnie: 
jako oficer R. A. F., Fajtl ko- 
rzysta z praw i przywilejów o- 
bywatela brytyjskiego, wydo- 
staje się więc na wolność, dzię- 
ki pomocy konsularnych władz 
angielskich. 

W dzienniku Fajtla, mającym 
znamię najpełniejszego auten- 
tyzmu, znaleźć można wiele cie 
kawych uwag i spostrzeżeń na 
temat sytuacji wewnętrznej 
Francji i Hiszpanii w r. 1942, 
nastrojów ludności, jej stosun- 
ków do Niemców i Anglików 
— itp. 

Niemniej ciekawy, choć poz- 
bawiony wszelkich efektów li- 
terackich, jest obraz Hiszpanii 
frankistowskiej, duchowego 
sprzymierzeńca hitleryzmu, po- 
nurego kraju więzień. obozów 
koncentracyjnych, nędzy i egze 
kucyj masowych. 

Książka Fajtla, starannie 
przetłumaczona przez Marię Er 
hardtową, jest godnym uwagi, 
choć drobnym, przyczynkiem 
do dziejów wielkiej epopei wə- 
jennej,j w której krwawych 
wirach w ciągu lat sześciu po- 
grążone były niemal w:zystkie 
narody świata. O. 8. 


Bezpretensjonalny literacko 
dziennik czeskiego lotnika — 
Franciszka Fajtla, należący nie 
wątpliwie do rzędu najbardziej 
interesujących książek wojen- 
nych. . Fajtl był podczas woj- 
ny światowej — dowódcą cze- 
skiej eskadry myśliwców w 
szeregach brytyjskiego R. A. F. 
W maju 1942 r, znajdując się 
w ubezpieczeniu bombowców 
angielskich, został zestrzelony 
gdzieś pod Lille, w północnej 
Francji. 

Dzielny lotnik, wylądowaw- 
szy szczęśliwie na ziemi okupo 
wanej, postanowił za wszelką 
cenę uniknąć niewoli. Powodo- 
wała nim przede wszystkim 
chęć dalszego czynnego udziału 
w wojnie; pewną rolę grała tu 
również obawa przed hitlerow- 
cami, którzy nie zwykli byli 
czynić zbyt wielkich ceremonii 
z wziętymi do niewoli obywate 
lami tzw. „Protektoratu“. 

I oto Fajtl, po wymknięciu 
się z zastawionej nań tuż po 
zestrzeleniu sieci, rozpoczyna 
kiłkutygodniową wędrówkę 
przez terytorium Francji oku- 
powanej; i nieokupowanej, aż 
do granicy pirenejskiej, którą 
przekracza, by odbyć następnie 
dość długie „rekolekcje“ w hisz 
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aż 


Swoboda 


czy niewola twórczości 


Pisarze i artyści, którzy 
jawnie stoją w obronie kapi- 
talistycznego świata, albo też 
— ze względów tchórzostwa 


wać się iako przeciwnicy tego 


świata. bardzo chętnie i wy- i 


mownie esłan'a'ą swą nosta- 
wę frazesami o „swobodzie 
twórszości”, za”rożonei rze- 
koma w warunkach ustroju 
soc'a'istycznero. Slogan 0 
„swobodzie tyórczości” za”ał 
dziś mieisce wrvświet'anei ten- 
rii „sztuka d'a sztuk”, któ- 
tym to hasełkiem maskaowano 
onti uc'eczke od życia. "ero 
nakazów, potrzeb i zebowią- 
zań. 

Czterdzieści pare lat tomi 
ściśle w roku 1905 niszł Le- 
nin: „W snołeczeństwie orar- 
tym na władzy pieniądza, w 
srołeczeństwie, w którym ma- 
sy rracniące żyją w nędzy. a 
sars'ka bogaczy prowadzi ży- 
cie rasożytnicze, nie może 
istnieś prawdziwe, i rzeczywi- 
sta wołneźć.. Żyć w snołe- 
czeństwie i hyć wolnym od 
Snołeczoństwa nie można. 
Wolność burżuazyinezo pisa- 
rza, artysty, aktorki iest tyl- 
ko zamaskowaną (lub obłud- 
nie maskowaną) zależnością 
od klasy, od przekupstwa, od 
utrzymania...” z 


„Swoboda” twórczości 


Ten znany leninowski cytat 
możnaby postawić jako mot- 
to artykułu naczelnego redak- 
tora tygodnika „Les Lettres 


Francaises” — Claude Mor- 
na temat „swobody 
twórczości” pod rządami 


„trzeciej siły” w marshallizo- 
wanej Francji. 

Czy istnieje swoboda 
twórczości dla pisarzy ? — za- 
nvtuje Morgan, i natychmiast 
tak odpowiada: „Codziennie 
zgłaszają się do mnie począt- 
kujący pisarze, skarżąc się, 
Że nikt nie chce ich drukować, 
a wydawcy nie chcą ich na- 
wet przyjmować. Wielu wy- 
dawców, dotkniętych kryzy- 
sem, woli wydawać tłumacze- 
nia z literatury amerykań- 
skiej i autorów w rodzaju 
Henry Millera. Interesują się 
oni bardziej pornografią i 
sensacyjnymi książkami róż- 
nych zdrajców, niż twórczo- 
ścią, naszych początkujących 
pisarzy... Skądże więc mają 
brać papier dla tych właśnie 
pisarzy? Niech umierają z 
głodu. A wydawcy wolą „,pro- 
stytutki literackie”, 


Publiczność 
nie powinna myśleć 


Tak samo wyglądają Spra- 
wy w innych dziedzinach, sztu 


|Kto rłaci, 


ki. Kompczytoroewi, proponu- 
jącemu swój utwór dyrekcji 


teatru mówi się: „Pańska 
sztuka nie jest towarem 
pokurnym”. Dramaturgowi 


zwracą ą sztukę nod pretek- 
stem, że jest „zbyt real'slv- 
czne”,przy czym zaznacza się: 
„Publiczność na powinna my- 
ś!leć. publiczność chce się ba- 


wić”, 

„We Francii — pisze Mor- 
gan — podcbnie jak w in- 
nych kraach  kanitaliatycz- 


nych, nie naród dyktu'e swą 
wolę, lecz handlarze, którzy 
uzntrrowa!i sob'e rrawo rrze- 
mwana w irrenu narecu. 
O akei to swobodzie twór- 
cześci może być mowa w srao- 
łerzeństwię kanitale*vazn=m ? 
ten i rządzi. Oto 
żelazne prawo. renuace w 
świecie kapitału. I rzecz cał- 
kiem jasna, że ten, kto płaci, 
nie dąży bynairan'ei do oświe 
cenia. do wyzwolenia Iudu, 
działa howiem w interesie wła 
spei *edvnie k'asy... 

„Jedynie zmiana psychiki 
artystów. pisarzy,  noetów 
może oddziałać na kierunek 
ich twórczości: Teso iednak 
nie zrozumieją nigdy krytycy 
burżuazyjni, którzy twierdzą, 
że sztuka powinna być nieza- 
leżna od polityki. Burżuazyj- 
nym artystom, pisarzom, poe- 
tom wydaje się tylko, że ich 
sztuka nie zależy i nie będzie 
zależeń od molityki, że może 
istnieć jakaś „sztuka dła sztu- 
Ki 


Prawdziwa literatura 
postępowa 


W dalszym ciągu artykułu, 
Claude Morgan przechodzi do 
omówienia roli i zadań przo- 
dującej literatury francuskiej, 
tej, która umiała znowu na- 
wiązać kontakt z narodem, 
która, pod kierownictwem pi- 
sarzy — b. członków Ruchu 
Oporu, stała się wyrazicielką 
nadziei i pragnień narodu. 
Krytycy obozu mieszczańskie- 
go przypuścili szturm gene- 
ralny na tę literaturę, odma- 
wiając jej wartości artysty- 
cznych. Ten atak spełzł jed- 
nak na niczym. Nie udało się 
zadusić literatury  postępo- 
wej, tak samo, jak nie da się 
zagłuszyć głosu mas ludo- 
wych, powstających przeciw- 
ko wyzyskiwaczom. W wyni- 
ku polaryzacji społeczno-poli- 
tycznej wielu pisarzy obozu 
mieszczańskiego przeszło ot- 
warcie na stronę zdrajców i 
kolaboracjonistów. 

Nie bacząc na wysiłki reak- 
cji, pozycje francuskiej litera- 
tury demokratycznej i postę- 
powej nie tylko nie zostały 


osłabione, lecz, przeciwnie — 
przodujący pisarze zwierają 
swe coraz liczniejsze Szeregi 
i przechodzą do ofensywy. 
„André Malraux — pisze Mor 
gan -— nie potrafił przeciąg- 
nać na stronę de Gaulle'a ani 
jednego z wybitniejszych ar- 
tystów. Przedstawiciele lite- 
ratury i Sztuki doskonale pa- 


miętają, jaki był los ich nie- 
mieckich i włoskich kolegów 
pod reżimem faszystowskim. 
Wiedrą dobrze, że zaraza fa- 
szystowska jest naturalnym 
wrogiem wsze'kiej kultury. 

Prowadzimy wałkę o postęp 

„Prowadzimy walkę o po- 
stęp, o pokój — pisze w za- 
kończeniu Claude Morgan... 
Pcstęrowi astyści i inteligen- 
c'a przechodzą do natarcia. 
Ale walka, która toczy się 
/dzik we Francji, jest nie tyl- 
ko walką inteligencji. Jest to 
walka podcbua tej, jaką pro- 
wadził naród francuski w cza- 
sach okuxvacji hitlerowskiej, 
gây pisarze, wierni ojczyźnie, 
dzielili z nią radość, troski i 
nadzieje, bronili jej wolności. 
Chociaż niektórzy szubrawcy 
stali się renegatami, iluż mło- 
|dych przyjaciół weszło na ich 
miejsce w nasze szeregi! 

„Ta walka jest walką ca 
łej Francji, która w niedale- 
kiej przyszłości będzie mieć 
rząd prawdziwie demokratycz 
ny, tak upragniony przez kla- 
sę robotniczą. Ta wałka jest 
nam droższą od życia i my ją 
wygramy” — stwierdza Mor- 
gan w ostatnich słowach swe- 
go artykulu, B. D. 


Całe życie 
wśród kwiatów 


Jan Kopniak już 3? lat pracu- 
je w plantacji Kwiatów Miej- 
skich Zakładów Ogrodniczych. 
Będąc dzieckiem rozpoczął 
pracę wśród kwiatów i będzie 
jak zapewnia — dokąd mu 
sil? starczy hodowal kwia- 
ty dla Warszawy 


i i í Pinaud nie posiadał 


ami tej błyskotliwości, co 
Berti, ani rozmachu. Nie wprowadzał do imteresów 
momentów hazardownych. Z dziesięć lat temu, kie- 
dy wszędzie panował spokój, Pinaud mawiał: 


„Człowiek chciałby się ubezpieczyć nawet przed 


na 
zdradzał Henrykę 
żony, ale dla niej 


rzecz jasna, ciężlcie, ale narzekać byłoby grzechem, 
sami jakoś żyjemy, dzieci też urządzone; i Pauli- 
i Henryka zrobiły dobre partie“... Verneille 


, wiedzieli o tym wszyscy oprócz 
był czuły, niczego jej nie odma- 


„Bam. Sr. Potami 


' — Możliwe, że nie wpiszę — odrzekła Katia, — 
Tak, jak on... * 

Ręką wskazała Zonima. 

Sergiusz siedział i w milczeniu patrzył na przy- 
jaciela. Znów cicho... Gdybym nie poszedł do ma- 


jora... Głupia gral.. A fryce tracą oddech, to już 
nie to, co miesiąc temu... Stalin zna sytuację ogól- 
ną, jeśli tak powiedział, to tak będzie... Ale kiedy? 
Dla Zonina — już zapóźno... Albo i nie, Lewin. mó- 
wi, że nadzieja nie stracoma.. Jego żoma jest — 
zdaje się — w Jarosławiu. Im jest gorzej, niż nam. 
To jest na pewno okropne — wyobrazić sobie coś 
takiego... 

Chciał napisać do Waluni nowy list, ale wezwa- 
no go na przeprawę. Nie rozmyślał już ani o ż0* 

“nie, ani o Zominie, ani o wyniku bitwy — popro- 
stu pracował. 
18. 

— Błagam pana, drogi przyjacielu, niech pan 
pozostawi w spokoju mój system nerwowy i pomy- 
śli o losach „Roche-ainć*! Roua może w każdej 
chwili znów wyciągnąć Alpera... Ą ja po zgonie 
Józefa nie mam tam nikogo. Potrzebny mi jest 
ktoś, kto jest dobrze z Niemcami... 

— Wszyscy są z nimi dobrze — odrzekł Morillo. 
— Szczególnie ten Roua.. 

Lamcier wyrzucał teraz sobie: po co mówię o tym 
wszystkim doktorowi? Moriilo zawsze rad jest za- 
drwić... ; 

A tymczasem właśnie Morillo uratował go: mia- 
nowicie zapoznał z Hieronimem Pinaud, 


trzęsieniem ziemi, chociaż nie mieszkamy w Ja- 
ponii*., Prowadził skromny tryb życia, gości przyj- 
mował rzadko, pieniędzmi nie rzucał, Stanszą cór- 
kę Paulinę wydał za kupca w Lugdunie, pana Pin- 
ceau, młodszą — Henrykę — za młodego, rokują- 
cego dobre nadzieje adwokata Verneille'a. Pinaud 
pamiętał, że polityka wiąże się z podatkami, za- 


mówieniami, giełdowymi kursami, więc śledził 
uważmie kombinacje parlamentarne, komunistów 
nienawidził, socjalistów nazywał „głuptasami", 


a o skrajnych prawicowcach mówił: „tego rodza- 
ju chirurdzy wycinają wraz z wyrostkiem wszyst- 
kie kiszki*, 

Pinaud szybko poszedł w górę po rozpoczęciu 
wojny; nie było w tym nie dziwnego; rzecz natu- 
ralna, że fabryka, produkująca chłodnicę, może 
wytwarzać również miotacze min; równie natu- 
ralną rzeczą jest, że kiedy za oknami jest wojna, 
to miotacze min są rozchwytywane „jak bułeczki” 
(ulubione określenie pana Pinaud); początkowo ku- 
powali Francuzi, później Niemcy. Rozumie się, że 
Pinaud był wstrząśnięty wydarzeniami roku czter- 
dziestego, nawet schudł. z tego, ubrania wisiały na 
nim. Ale interesy pozostały interesami; widząc, że 
interesy idą dobrze, fabrykant Pinaud zapomniał 
o zmartwieniach obywatela. Jeszcze nigdy przed- 
tym tyle nie zarabiał, Z Niemcami był powściągli- 
wy; jego postawa wywierała na Niemcach wraże- 
nie korzystne — Pinaud miał w sobie coś uroczy- 
stego i bolesnego, rozmawiał zawsze głośnym szep- 
tem i wycierał nos jak na pogrzebie. 

Pochłonęła go gra na giełdzie; stał się posiada- 
czem wielkiej drukarni, kupił za bezcen dom, nale- 
żący do pewnego Żyda, Żonie mówił: „Czasy są, 


wiał „Taki nie zginie" — mówił Pinaud. Trzy lata 
temu adwokata uważano niemal za „czerwonego”. 
obecnie zaś miał on doskonałą opinię u Niemców, 
pisywał w gazetach, nie pogardzał handlowym po- 
średnictwem. Mąż Pauliny, Pinceau, sprzedał w po- 
czątkach wojny swoje sklepy i nabył hotel w Gene- 
wie; na kilka tygodni przed klęską wyjechał z żo- 
ną i dzieckiem do Szwajcarii, Mówiono, że wyznaje 
orientację probrytyjską. Kiedyś Pianud wyobraził 
sobie spotkanie obu zięciów — tożby się wzięli za 
łby!.. Sam zaś Pinaud daleki był od wszelkich 
krańcowości, pracował, z Niemcami, ale nie miał 
nic przeciwko zwycięstwu sprzymierzonych. 

Kiedy Morillo opowiedział mu o groźbie, która 
zawisła nad „Roche-ainć*, Pinaud nie zdziwił się: 

— Z Niemcami pracować można, ale takich sza- 
kali jak Roua nie lubię. Zbyt wiele mamy teraz li- 
zusów w Świecie finansów i przemysłu... No cóż, 
jest gotów pomówić z panem Lancier... 


Pinaud zaofiarował swoją pomoc. Lancier rozu- 
miał, że Pinaud może uratować „Roche-ainć* — 
Niemcy nie odważą się go ruszyć.. Panto Pinaud 
pragnie wnieść do przedsiębiorstwa pieniądze. Ale 
Lancier nie miał ochoty na wiązanie się z obcymi— 
dość już wycierpiał się i przez Leo i przez Roua... 

Zaczęły się rokowania. Pinaud był wobec Lancie- 
ra protekcyjny: uważał, że do człowieką interesu 
nie pasuje ani urządzenie „Corbeille“, ani lekko- 
myślny tryb życia; jednakże, w duchu uśmiechając 
się z „dziwaka“, Pinaud oszczędzał jego ambicję; 
rozmawiał'z nim tak, jak gdyby to sam Lancier 
stworzył „Roche-aine", ka, 
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Po Monachium Kennan wylą- 
dował w Pradze, gdzie — jak 
twierdzą — pozostawał w dosko 
nałych stosunkach z marionet- 
kowym riądem Hachy, Z Pragi 
Kennan przeniósł się do Berli- 
na, gdzie pozostawał do chwiti 
przystąpienia Stanów Zjedno- 
czonych do wojny. 

W czase wojny Kennan prze 
żył niewątpliwie ogromnie cięż 
kię chwile. Wydawało mu się 
wówczas, ‘że całą jego karierę 
diabli wzięli, ponieważ USA i 
ZSRR zawarły sojusz anty-nie- 
miecki 1 wspólnie walczyły 
przeciw H tierowi. Bliscy mu 
ludzie twierdzą, że w okresie 
tym Kennan zachorował na 
wrzód żołądka, który powięk- 
szał się w miarę pogłębiania 
się wspólpracy amerykarńsko - 
radzieckiej. 


Agent antyradziecki 


działa... 

Wydaje mi się, że Kennan 
był mocno zaniepokojony, obej 
mując w r. 1844 stanowisko rad 
cy ambasady amerykańskiej w 
Moskwie. Obawiał się widocz- 
nie, że na stanowisku tym, 
wbrew swym chęciom, zmuszo- 
ny będzie liczyć się z dobrymi 
stosunkami, jakie istniały wów- 
czas między obu narodami. 

Po przybyciu do Moskwy 
Kennan doszedł jednak do prze 
konania, że jego wysokie stano 
wisko daje mu duże możliwości 
podważania tej przyjaźni. Per- 
spektywa ta zarysowała się 
jeszcze wyraźniej po śmierci 
Roosevelta. 

Kennan cieszył się dobrym 
poparciem ambasadora Harri- 
mana, który nie mógł doczekać 
się śmierci Roosevelta, aby zer- 
wać z jego polityką. 

Dzień w dzień Kennan wysy- 
łał sążniste depesze do nowego 
kierownictwą Departamentu 
Stamu. 

W depeszach tych usiłował on 
dowieść, co mastępuje: 

1) Przyjaźń amerykańsko - 
radziecka była błędem, gdyż 
Ameryka i Związek Radziecki 
nigdy nie będą mogły pokojo- 
wo współżyć, mimo owocnego 
sojuszu w czasie wojny. 

2) Rząd radziecki dąży do 
„panowania nad światem“, do 
„natychmiastowej bolszewizacji 
Europy“ i w konsekwencji do 
„agresji przeciw Stanom Zjed- 
noczonym '; 

3) Stany Zjednoczone powin- 
ny „przeciwstawiać się Związ- 
kowi Radzieckiemu w każdej 
sprawie, miezałeżnie od jej wa- 
gi i w żadnym wypadku nie 


zawierać porozumienia z rzą- 
dem radzieckim, gdyż żadne 
porozumienie z Rosją nie mo- 


że być wykonane*; 

4) Porozumienia 
Teheranie, Jałcie, a następnie 
w Poczdamie (mimo niewiary- 


godnych wręcz wysiłków, Ken- 


nan nie zdołał zapobiec zawar- 


ciu tych porozumień), były „po- 
ważnymi błędami“; Stany Zjed 
się 
od zobowiązań, wypływających 


moczone powinny zwolnić 


z tych porozumień. 

Depesze į doniesienia Ken- 
mana były w Departamencie 
Stanu wyjątkowo uważnie štu- 
diowane * oceniane jak najłe- 
piej. Stały się one biblią ów- 


czesnego sekretarzą Stanu USA 


— Byrnesa, Wszyscy pracow- 


micy wydziałów politycznych, 


jak również wielu innych urzęd 
ników Departamentu Stanu o- 
raz personel ważniejszych pla- 
cówek amerykańskich ną ca- 
łym świecie, zobowiązani byl 
zaznajamiać się z tymi telegra- 
mami j doniesieniami. 

W amerykańskiej 
szkole dyplomatów - 
szpiegów 
Przed wyjazdem do Związku 
Radzieckiego w r. 1946, uczęsz- 
czałam, na zorganizowany w 
dawnym gmachu Departamentu 
Stanu kurs, trwający przecięt- 
nie 8 — 10 tygodni. Wykłady 
odbywały się co drugi dzień w 
godzinach rannych. Na kursie 
tym wykładało 20 — 25 lekto- 
rów Spośród urzędników służby 


zawarte w 


zagranicznej Departamentu Sta 
nu, którzy przepracowalj dłuż- 
szy czas w jakimś kraju. Dzielili 
sięoniznemi swym doświadcze 
niem i odpowiadali na nasze 
pytania. Wykłady te miały na- 
dać reakcyjny kierunek przysz 
łej pracy urzędn' ków Departa- 
mentu Stanu, wyjeżdżających 
za granicę, nauczyć ich, jak na 
leży zbierać poufne informacje 
iw tym ceiu „mieć uszy i oczy. 
szeroko otwarte", 

Wykłady na temat warunków 
pracy w Związku Radzieckim 
i radzieckiej polityki zagranicz 
nej prowadził George Kennan. 
Odczyty jego naszpikowane by- 
ły złośliwymi wypadami anty- 
radzieckimi. Ze wszystkich re- 
akcyjnych wykładowców był 
cn chyba niwiększym reakcjo- 
n stą. 

Agresywne elementy antyra- 
dzieckie w Waszyngtonie, repre 
zentujące finansowe i wojsko” 
we koła USA, znalaziy w Ken- 
nanie swój ideał, Po śmierci 
Rocsevelta, (na skutek oszukań 
czych machinacji a nie w dro- 
dze legalnych wyborów), ele- 
menty te skupiły w swym rę- 
ku kontrolę nad rządem Stanów 
Zjednoczonych. Kennan wyra- 
żał ich poglądy lepiej niż oni 
sami potrafiliby to uczynić, a po 
nadto, zajmował w swoim cza- 
sie stanowisko miarodajnego 
obserwatora w Moskwie, Oko 
liczność ta zwiększała ciężar 
gatunkowy jego oświadczeń. 

'Tak więc, zupełnie nieocze- 
kiwanie Kennan — pasowany 
został na główmego ideologa no 
wej polityki zagranicznej Sta- 
nów Zjednoczonych. 


Podżegacze wojenni 
przy robocie 

Pozycja jego zostałą oficjal- 
nie uznana w 1947 r., kiedy 
to sekretarz stanu USA, Mar- 
shall, mianował go przewodni= 
czącym „Rady planowania poli- 
tycznego” Na stanowisku tym 
Kennan miał formułować pod- 
stawowe zasady polityki zagra- 
nicznej Stanów Zjednoczonych 
'na „okres dający się przewi- 
dzieć”, a nawet pomagać w za- 
chowaniu tej polityki. Sekretarz 


stanu Marshall, darzył go 
zawsze dużą życzliwością i co 
więcej, pozostawał pod jego 


przemożnym wpływem. 

W razie potrzeby Kennan wy 
stępował jako oficjalny przed- 
stawiciel Departamentu Stanu, 


którego poglądy wyrażał, W 
czasopiśmie „Foreign affairs” 
opublikował on artykuł pod 
pseudonimem „Mister Ze. 


Aby prasa amerykańską mogła 
właściwie ocenić znaczenie te- 
go artykułu, niektórym reporte- 
rom zdradzono nazwisko auto- 
ra, Wywołało to pożądaną sen" 
sację, wskutek czego artykuł 
Kennana czytało znacznie wie- 
cej osób tak w USA, jak i za 
granicą, niż miałoby to miej- 
sce w wypadku, gdyby był om 
opublikowany pod jego praw* 
dziwym nazwiskiem. 

Artykuł Kennana jest pow- 
szechnie znany. Poglądy, czoło 
wego działacza Departamentu 
Stanu, wyrażone prywatnie, o- 
mawiane były otwarcie į szero- 
ko w ambasadzie amerykańskiej 
w Moskwie. 

Kennan oświadcza, że „woj- 
ną między Stanami Zjednoczo* 
nymi a Związkiem Radzieckim 
jest nieunikniona“, Uważa on, 
Że Stany Zjednoczone nie mogą 
„tolerować istnienia pomyślnie 
rozwijającego się ustroju Socja= 
listycznego" w Związku Ra- 
dzieckim. 

Traktując wojnę jako nieu- 
niknioną, Kennan dowodzi, że 
im prędzej ona wybuchnie, tym 
lepiej, „Nieustępliwą" polityke 
czyli tzw. „zimną wojne“ Ken- 
nan uważa za środek, zmierza 
jący do sprowokowania praw- 
dgiwej wojny. Wypowiada się 
on też za polityką „poskromie- 
nia* komunizmu którą uzasad- 
nia koniecznością opanowania 
świata przez Stany Zjednoczge 
ne. 
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